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Przemówienie Józefa Stalina
Wygłoszone na X IX  Zjeździe

Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego
Agencja TASS donosi:
Dnia 14 października br. Józef Stalin wygłosił przemówienie na 

XIX  Zjeździe Kom unistycznej P a rtii  Związku Radzieckiego. Ukaza­
nie się towarzysza Stalina na trybunie  delegaci w itają  burzliwymi, 
długo nie m ilknącymi oklaskam i, przechodzącymi w owację. Wszyscy 
w stają z miejsc. Rozlegają się okrzyki: „Towarzyszowi Stalinowi — 

i hurra!“, „Niech żyje towarzysz Stalin!", „Chwała wielkiemu 
. Stalinowi!".

Podajem y tekst przemówienia Józefa Stalina:

Skład Komitetu Centralnego

Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego

wybranego na X IX  Zjeźdź ie Partii
1) A. A. Andrejew, 2) W. M. An- 

drianow, 3) A. B. Aristow, 4) G. A. 
Arutinow, 5) S. Babajew, 6) M. D.

Inteligencja
techniczna
woj. wrocławskiego

mobilizuje się  
ćo realizacji uchwal
II Kongresu

Inżynierów i Techników
W E WSZYSTKICH oddziałach 

NOT odbywają się zjazdy, na 
których inżynierowie, technicy, ra­
cjonalizatorzy i przodujący robotni­
cy omawiają sposoby wprowadze­
nia w życie uchwał II Kongresu In­
żynierów i Techników Polskich. 
PodstawoWymi tematami na tych 
zjazdach są: problem wprowadzania 
w produkcji, jak najszerzej pojęte­
go postępu technicznego oraz za­
cieśnienie współpracy personelu 
technicznego z robotnikami.

We wrocławskim oddziale NOT 
odbyła się pokongresowa narada 
inżynierów i techników z racjonali­
zatorami dolnośląskich zakładów 
przemysłowych. W naradzie wzięli 
udział oprócz inżynierów i techni-, 
ków, przedsta-.viciele świata nauki 
oraz racjonalizatorów — kandydaci' 
na posłów do Sejmu, dyrektór Pata- j 
waqu Jan Kijowski i członek Pre­
zydium Polskiei Akademii N auk' 
prof. dr Kulczyński.

Narada poświęcona była omówie­
niu wytycznych II Kongresu Inży-, 
nie rów i Techników i ustaleniu spo­
sobów przeniesienia wskazań kon­
gresu r.a tereny zakładów przemy­
słowych. |

Referaty wygłosili: były roboinik 
— racjonalizator, obecnie dyrektor 
Pniawacra — Jan Kiiewski i prezes 
Urzędu Patentowego, członek Rady 
Giównei NOT prof. inż. Muszyński.

W toku dyskusji zabierający głos 
lnżynierov/ie, naukowcy, racjonaii- 
zaiDrzy i technicy dzielili się swymi 
doświadczeniami w dziedzinie u- 
sprawnienla produkcji.

Szeroko mówił o osiągnięciach ra­
cjonalizatorów Pafawagu główny 
inżynier metalurg tej iabryki Wort- 
n^n. |

O rezultatach współpracy inżynie­
rów z robotnikami w elektrowni 
„Yictoria" w W ałbrzychu mówił 
główny inżynier tego zakładu Feliks 
Kwaśnicki.

W czasie narady wskazano ró w -' 
nież na niedostateczne jeszcze sto-1 
sowanie w dolnośląskich zak'adach 
przemysłowych przodujących ra- 
dzieckich metod pracy, jak szybkoś- ! 
ciowe skrawanie metali, elektroi- 
skrowa obróbka metali, stosowanie 
systemu pracy trójkowej w tkal­
niach itp. Zadaniem uczestników na­
rady jest praca nad wprowadza­

niem tych metod do swoich zakla 
dów pracy w szerszym niż dotych­
czas stopniu.

Baglrow, 7) N. K. Bajbakow, 8) N. I. 
Blclajew, 9) I. A. Benedlktow, 10) 
L. P. Beria, 11) B. P. Bieszczew, 12) 
I. P. Bojcow, 13) G. A. Borkow, 14) 
L. I. Breżniew, 15) N. A. Bułganin, 
16) S. A. Wagapow, 17) B. L. Wanni- 
kow, 18) A. M. Wasilewski, 19) I. A. 
Wołkow, 20) G. I. Woronow, 21) K. 
J. Woroszyłow, 22) A. J. Wyszyński, 
23) B. Galurow, 24) F. S. Goriaczew, 
25) W. W. Griszin, 26) I. T. Griszin, 
27) M. I. Gusiew, 23) G. A. Denisów, 
29) A. N. Jegorow, 30) A. P. Jefi- 
mow, 31) L. N. Jefremow, 32) J. A. 
Żdanow, 33) I. K. Zegalin, 34) K. P. 
Żuków, 35) A. F. Zasiadko, 36) A. G. 
Zwieriew, 37) M. W. Zimianin, 38) 
N. G. Ignalow, 39) S. D. Ignatiew, 
^0) I. G. Kabanow, 41) Ł. M. Kaga- 
nowicz, 42) J. E. Kalnberzin, 43) I. 
W. Kapitanów, 44) Z. N. Kecchowe- 
Ii, 45) A. N. Kidin, 46) A. I. Kiri- 
czenko, 47) W. I. Kisielew, 48) N. 
W. Kisielew, 49) M. D. Kowrlgina, 
50) F. R. Kozłow, 51) I. S. Koniew, 
52) A. J. ICorniejczuk, 53) D. S. Ko- 
rotczenko, 54) P. N. Korczagin, 55) 
A. N. Kosygin, 56) S. N. Krugłow, 
57) W. W. Kużniecow, 58) N. G. 
Kuźniecow, 59) T. I. Kulijew, 60) A. 
M. Kutyriew, 61) O. W. Kuusinen, 
62) I. G. Kebin, 63) A. N. Larionow, 
64) I. S. Latunow, 65) I. K. Lebie- 
diew, 66) W. W. Lukianow, 67) G. 
M. Malenkow, 68) W. A. Małyszew, 
69) A. I. Martin, 70) A. I. Mgeladze, 
71) D. N. Mielnik, 72) L. G. Mielni­
ków, 73) L. Z. Mechlis, 74) A. I. Mi- 
kojan, 75) M. B. Mitin, 76) N. A. 
Michaiłów, 77) W. M. Mołotow, 78) 
W. A. Moskwin, 79) Z. I. Muratów, 
80) N. A. Muchitdinow, 81) W. I. 
Niedosiekin, 82) B. F. Nikołaj ew, 
83) A. I. Nijazow, 84) M. N. Orga­
nów, 85) A. M. Fankratowa, 86) N. 
S. Patoliczew, 87) N. M. Piegów, 88) 
M. G. Pierwuchin, 89) P. K. Pono- 
marenko, 90) A. N. Poskrebyszew, 
91) P. N. Pospielow, 92) F. M. Pras, 
93) W. A. Prokofiew, 94) W. P. Pro- 
nin, 95) A. M. Pazanow, 96) I. R. Raz- 
zakow, 97) A. Rumiancew, 98) M. Z. 
Saburcw, 99) A. W. Siemin, 100) D. 
G. Smirnow, 101) A. J. Snieczkus, 
102) W. D. Sokołowski, 103) J. W. 
Stalin, 104) M. A. Susłow, 105) J. B. 
Tajbckow, 106) I. F. Tewosian, 107) 
P. I. Titow, 108) F. J. Titow, 109) D. 
F. Ustinow, 110) A. A. Fadiejew, 
111) A. I. Chworostuchin, 112) M. W. 
Chruniczew, 113) N. S. Chruszczów, 
114) P. F. Czeplakow, 115) W. J. 
Czernyszow, 116) D. I. £zesnokow, 
117) J. Szajachmetow, 118) N. 
Szwernik, 118) A. N. Szelepin, 120) 
D. T. Szeniłow, 121) M. F. Szkiria- 
tow, 122) P. F. Juain, 123) U. J. Ju- 
supow, 124) I. D. Jakowlew, 125) M. 
A. Jasno w.

Tow arzysze!
N iech  mi w olno będ zie  w y ra ­

zić w dzięczność w im ien iu  na­
szego Z jazdu w szystk im  bratn im  
p artio m  i grupom , k tó ry ch  
p rzed staw icie le  zaszczycili nasz 
Z jazd sw ą obecnością  lub k tó re  
n ad es ła ły  Z jazdow i o rędzia  po ­
w ita lne  — za p rzy jac ie lsk ie  po ­
zdrow ienia, za  życzen ia  su k ce­
sów , za  zaufan ie . (Burzliwe, d łu ­
g o trw a łe  ok lask i, p rzechodzące  
w  ow ację).

Szczególnie cen n e  je s t  dla nas 
to zaufanie, k tó re  oznacza g o to ­
w ość po p arc ia  naszej p a rtii w 
je j w alce  o p rom ienną  przysz­
łość narodów , w je j w alce  p rze­
c iw ko w ojnie, w je j w alce  o za­
ch ow an ie  poko ju . (Burzliwe, d łu ­
g o trw a łe  oklaski).

Było by b łędem  sądzić, że p a r­
tia  nasza, k tó ra  s ta ła  się  p o tężną  
siłą, n ie  p o trzeb u je  już poparcićff 
Je s t to  n iesłuszne. N asza p a rtia  
i nasz  k ra j zaw sze p o trzebow ały  
i będ ą  p o trzeb o w ały  zaufania, 
sym patii i p o parcia  b ra tn ich  n a ­
rodów  za granicą, 

j C echa c h arak te ry s ty czn a  tego  
i p o p arc ia  po leg a  na tym , że 
! w szelk ie po p arc ie  p o ko jow ych  

dążeń  n aszej p a rtii przez ja k ą ­
ko lw iek  b ra tn ią  p a rtię  oznacza 

! jedn o cześn ie  p o p a rc ie  jej w las- 
! nego n a ro d u  w jeg o  w alce  o u- 

trzy m an ie  pokoju . G dy w  la tach  
j 1918— 1919, w  czasie zb ro jne) na­

paści b u rżu az ji an g ie lsk ie j na 
1 Z w iązek R adziecki, ro b o tn icy  an- 
j g ie lscy  organ izow ali w alkę  p rze­

ciw ko w o jn ie  pod h asłem  „ręce  
1 p recz  od Rosji", było to j^ p a r -  
! cie, p o p a rc ie  p rzed e  w szystk im  
i w a lk i w łasnego  n a ro d u  o pokój, 
1 a n a s tęp n ie  rów nież p o parcie  

Z w iązku R adzieckiego. G dy to ­
w arzysz T horez  lub tow arzysz  
T o g lia tti o św iadcza ją , że ich na­
ro d y  n ie  b ęd ą  w alczy ły  p rzec iw ­
ko  narodom  Z w iązku R adziec­
kiego (burzliw e oklaski), to  jest

sp raw ied liw iła  te nadzieje , 
zw łaszcza w  o k resie  d rug iej 
w o jny  św ia tow ej, k ied y  Zw iązek 
R adziecki, rozgrom iw szy  n ie ­
m iecką ' jap o ń sk ą  ty ran ię  fa­
szystow ską, w y b aw ił narody  
E uropy i A zji od g roźby  n iew oli 
faszystow skiej. (Burzliwe o k las­
ki). •

Było oczyw iście  bardzo  tru d ­
no sp e łn iać  tę  zaszczy tną  rolę, 
dopóki istn ia ła  ty lk o  jed n a  je d y ­
na „b ry g ad a  sz tu rm ow a” i do­
póki m usia ła  spe łn iać  tę a w an ­
gardow ą ro lę 'n ie m a l w osam ot­
nien iu . A le  tak  było . O becnie  
spraw y m ają  się  zupełn ie  in a ­
czej

w yp ad n ie  podn ieść  wam , p rzed ­
staw icielom  p a rtii  k o m u n is ty cz ­
nych  i dem o k ra ty czn y ch , i po­
n ieść  go naprzód , jeżeli chcecie 
skup ić  p rzy  sob ie  w iększość  
narodu .

N ie  m a poza tym  nikogo, k to  
m ógłby go podnieść. (Burzliwe 
oklaski).

D aw niej b u rżuaz ja  uchodziła  
za g łow ę narodu , b ro n iła  ona 
praw  i n iezaw isłości narodu, s ta ­
w ia jąc  je „ponad w szystko". O- 
becn ie  ani śladu nie pozostało  
po „zasadzie  narodow ej". O bec­
nie b u rżu az ja  sp rzed a je  za d o la­
ry  p raw a  i n iezaw isłość  narodu. 
S z tandar n iezaw isłości n a ro d o ­
w ej i suw erennośc i narodow ej 
w yrzucony  został za burtę. N ie  
u lega  w ątpliw ości, że  sz tandar 
ten  w yp ad n ie  podnieść  wam, 
przedstaw icie lom  partii k om uni­
stycznych  i dem ok ra ty czn y ch  i 
ponieść go naprzód, jeżeli ch ce­
cie być p a trio tam i sw ego kraju , 
jeżeli chcecie  się  stać k iero w n i­
czą siłą narodu . N ie  ma poza 
tym  nikogo, k to  m ógłby go 
podnieść. (Burzliwe oklaski).

O becnie, gdy na obszarze  od 
Chin, i K orei do C zechosłow acji 
i W ęg ier po jaw iły  się  now e 
„sztu rm ow e b ry g ad y " w postaci 
k ra jó W lu d o w o -d em o k ra ty czn y ch
— obecn ie  naszej p a rtii ła tw ie j 
je s t w alczyć, a i p raca  poszła 
raźn ie j. (Burzliwa, d łu g o trw ałe  
oklaski).

N a  szczególną uw ag ę  zas łu g u ­
ją  te  p a rtie  kom unistyczne, d e ­
m o k ratyczne  czy też robotniczo- 
ch łopsk ie , k tó re  n ie  doszły, je sz ­
cze do w ładzy  i k tó re  n ad a l p ra ­
cu ją  pod  b u tem  d rak o ń sk ich  u- 
s taw  burżu azy jn y ch . Im, oczy­
w iście, tru d n ie j je s t  pracow ać. 
A le n ie je s t  im  ta k  tru d n o  p ra ­
cow ać, jak  by ło  tru d n o  nam, 
kom unistom  rosy jsk im , w o k re ­
sie  cara tu , gdy  n a jm niejszy  ruch 
naprzód  uznaw ano  za najc ięższą  
zbrodnię . Jed n ak że  kom uniści ro- 
sy jscy  w y trw ali, n ie  zlękli się 
tru d n o śc i i w yw alczy li zw ycię­
stw o. To sam o będzie  z tym i 
partiam i.

D laczego jed n ak  p a rtio m  ty m  
w p o rów nan iu  z kom unistam i ro ­
sy jsk im i z ok resu  c a ra tu  n ie  b ę ­
dzie tak  tru d n o  pracow ać?

Dlatego, po  p ierw sze, że m ają  
one p rzed  oczym a tak ie  p rzy ­
k ład y  w alk i i sukcesów , jak ie  is t­
n ie ją  w Z w iązku R adzieckim  i 
w  k ra ja ch  ludow o -d em o k ra ty cz ­
nych. M o g ą  one  za tem  uczyć 
się  na  b łęd ach  i su k cesach  tych  
k ra jó w  i w  ten  sposób  u ła tw ić  
sob ie  p racę.

D iatego, po  w tó re , że sam a 
burżuazja , —  g łów ny w róg  ruchu  
w yzw oleńczego, —  sta ła  się  in ­
na, p o w ażn ie  się  zm ieniła, s ta ła  
się  b ardzie j reak cy jn a , straciła  
w ięź z ludem  i o słab iła  się  w ten  
sposób. Z rozum iałe je s t, że oko­
liczność ta  rnusi rów nież  u ła t­
w ić p racę  p a rtii rew o lu cy jn y ch  | 
i d em o kra tycznych . (Burzliwe o- 
klaski).

D aw niej b u rżu az ja  pozw ala ła  
sob ie  n a  u p raw ian ie  liberalizm u, 
b ro n iła  sw obód burżuazy jno-de- 
m o k ra ty czn y ch  i przez to  s tw a ­
rza ła  sob ie  po p u larn o ść  w m a­
sach. O becn ie  z liberalizm u n:e 
p o zosta ło  ani śladu. N ie  ma już 
tzw . „w olności in d y w id u aln e j"
—  p raw a  in d y w idualne  p rzy zn a­
w ane  są obecn ie  ty lk o  tym , k tó ­
rzy p o sia d a ją  kap ita ł, a w szyscy 
pozostali ob y w ate le  uw ażani są 
za su row y  m ate ria ł ludzki, zdat­
ny  jed y n ie  do w yzysku. Podep­
tan a  zo sta ła  zasada  rów ności 
p ra w  ludzi i narodów , zas tąp io ­
no  ją  zasad ą  pełn i p raw  w yzys­
k u jąc e j m niejszości i pozbaw ie­
nia  w szelk ich  praw  w y zy sk iw a­
ne j w iększości obyw ateli. Sztan­
dar sw obód  burżuazy jno-dem o- 
k ra ty czn y ch  w y rzucony  został 
za bu rtę . Sądzę, że sz tan d ar ten  |

T ak m ^ją  się  spraw y w  chw ili 
obecnej.

Rzecz zrozum iała, że w szyst­
k ie  te okoliczności m uszą u ła t­
w ić  p ra c ę  p a r ti i  k o m u n is ty cz ­
nych i dem o k ra ty czn y ch , k tó re  
n ie  doszły  jeszcze do w ładzy.

A  zatem , is tn ie ją  w sze lk ie  
podstaw y , by  liczyć na sukce­
sy  i zw ycięstw o b ra tn ich  p artii 
w k ra jach , w k tó ry ch  p a n u je  k a ­
pita ł. (Burzliwe oklaski).

N iech  ży ją  nasze b ra tn ie  p a r­
tie! (D ługotrw ałe oklaski).

N iech ży ją  p rzyw ódcy  b ra tn ich  
partii! (D ługotrw ałe  oklaski).

N iech  ży je  pokó j m iędzy na­
rodam i! (D ługotrw ałe  oklaski).

Precz z podżegaczam i w ojen­
nym i! (W szyscy  po w sta ją  z 
m iejsc. Burzliw e, długo nie m ilk ­
n ące  ok lask i, p rzechodzące  w o- 
w ację. O krzyki: „N iech ży je  to ­
w arzysz Stalin!", „Tow arzyszow i 
S ta linow i — hurra!" .N iech  ży je  
w ielki wódz m as p racu jący ch  ca­
łeg o  św ia ta  to w arzy sz  Stalin!" 
„W ielk iem u S ta linow i — hurra!" 
„N iech ży je  po k ó j m iędzy na ­
rodami!'-’ O krzyk i: „H urra! ).

„O ddam y całą m łodzieńczą  energ ię  spra iu ie  szczęścia

ludzkośc i, k tó r e j n a  im ię  so c ja lizm "

piszą ZMP-owcy
wrocławskiego uniwersytetu

do Prezydenta

Bolesława Bieruta
7 M P  -OWCY studenci wrocławskiego uniwersytetu przesiali list 
“ * do wielkiego nauczyciela i opiekuna młodzieży polskiej — 

Prezydenta Bolesława Bieruta. W liście czytamy m. in.:
D ISZEMY do Ciebie, drogi

to poparcie , p rzed e  w szystk im  
po p arc ie  d la  ro b o tn ik ó w  i ch ło ­
pów  F ran c ji i W łoch, w alczą- 

| cych  o pokój, a  n a s tęp n ie  rów- 
| nież po p arc ie  p o k o jo w y ch  dążeń 
I Z w iązku R adzieckiego. T a  w łaś- 
: ciw ość w zajem nego  p o p a rc ia  t łu ­

m aczy się  tym , że in te resy  na- 
I szej p a rtii  n ie  ty lk o  n ie  są 
sprzeczne, lecz, p rzec iw n ie , są 
zb ieżne z in te resam i m iłu jących  
pokój n a ro d ó w  (burzliw e oklas- 

1 ki). Co się  ty czy  Z w iązku Ra­
dzieckiego, to jeg o  in te re sy  są w 
ogóle n ieod łączne  od sp raw y  po*

I ko ju  na całym  św iecie.
I Rzecz zrozum iała, że nasza  par- 
i tia n ie  m oże pozostaw ać  d łużna 
| w obec b ra tn ich  p a rtii i sam a 

ona pow inna  ze  sw ej s tro n y  u- 
dzie lać  im poparcia, a także  p o ­
p ierać  ich  n a ro d y  w ich w alce  
o w yzw olen ie , w  ich  w alce  o 
zach o w an ie  pokoju . J a k  w iado­
mo, p o stę p u je  ona  w łaśn ie  w ten  
sposób. (Burzliwe oklaski). Po 
w zięciu w ładzy  przez naszą  p a r­
tię  w  1917 ro k u  i po tym , gdy 
p a rtia  p o d ję ła  rea ln e  środki dla 

l z likw idow an ia  ucictku k a p ita li­
stycznego  i obszarn iczego , przed- 

. s taw icie le  b ra tn ich  partii, podzi­
w ia jąc  odw agą i su kcesy  naszej 

' partii, n ad ali jej m iano „b rygady  
1 szturm ow ej" św ia tow ego  ruchu 

rew o lu cy jn eg o  i robotniczego. 
W yrażali oni przez to nadzieję , 
że  su k cesy  „b ry g ad y  szturm o­
w ej" ulżą sy tu ac ji n arodów  ję ­
czących  pod jarzm em  k ap ita liz ­
mu. Sądzę, że nasza  p a rtia  u-

towarzyszu Prezydencie, my 
aktyw iści — ZMP-owcy wrocław­
skiego uniw ersytetu, zebrani na 
plenum  Zarządu Dzielnicowego 
ZMP przy uczelni, k tó ra  chlubi 
się tym, że nosi Twoje imię.

Piszemy do Ciebie z m iasta p ra ­
ojców, które po wielowiekowej 
niewoli powróciło . do Macierzy. 
Jeszcze brzmi nam  w uszach i se r­
cach hasło Kongresu Ziem Odzy­
skanych: — Polska na  zawsze
zjednoczona!

kiego, słuchając głosu i wskazań 
naszej partii, oddamy całą mło­
dzieńczą energię sprawie szczę­
ścia ludzkości, której na imię: 
socjalizm".

Argumenty 
z żelaza i betonu

Piszemy z uczelni, k tó rą  siedem 
la t tem u na wpół zburzoną prze­
jęli pierw si pionierzy, z uczelni, 
która dziś całkowicie odbudowana 
szkoli tysiące młodzieży robotni­
czej, chłopskiej i inteligenckiej na 
m arksistow skich pracowników na­
uki i kultury.

Piszemy do Ciebie w chwili, gdy 
imperialiści prowadzą według wzo­
rów faszystowskich wojnę w Ko­
rei, gdy szowiniści niemieccy pod 
błogosławieństwem W atykanu i 
W aszyngtonu wyciągają łapy po j  
Wrocław, Szczecin i Poznań.

Piszemy z miasta, o którego od­
budowie mówi Program  Wyborczy 
Frontu Narodowego. Z dum ą i r a ­
dością czytaliśmy ten program  do­
brobytu mas pracujących i roz­
kw itu nauki i kultury. Zobowią­
zujemy się historyczne słowa tego 
program u doprowadzić do najszer­
szych mas studenckich. i

To Ty, drogi towarzyszu Prezy­
dencie, z wiejskich chat i robotni­
czych suteryn wprowadziłeś nas w 
uniwersyteckie sale.

Zebraliśm y się w dniu, w  którym  
obraduje XIX Zjazd wielkiej partii 
bolszewików. Z uwagą śledzi- l 
my obrady tego historycznego 
Zjazdu, nauczyliśmy się bowiem w 
dziejach WKP(b) widzieć naukę i 
drogowskaz w naszej codziennej ! 
pracy politycznej. |

Wzorując się na  doświadcze­
niach bratniego k raju  radziec-

7  A 10 dni odbędą się drugie 
w Pokce Ludowej wybory. 

Pierw sze^w ybory  odbyły się 
pięć lat temu w 1947 r. Program 
wyborczy, z jakim wystąpił 
wówczas blok stronnictw demo­
kratycznych, został nie tylko 
zrealizowany, ale pod niejed­
nym względem rzeczywistość 
wyprzedziła to, co wówczas 
było zapowiedzią.

Cały świat dowiedział się, że 
ludzie, którzy ujęli w swoje rę­
ce losy Polski Ludowej, nie rzu­
cają słów na wiatr. Urzeczywist­
niliśmy przedterminowo zadania 
Planu 3-letniego i "Doszliśmy 
dalej. W  ciągu 2 j pół lat wyko­
naliśmy zadania trzech lat Planu 
6-letniego.

Byli tacy, nie tylko wrogowie, 
którzy, czytając program bloku 
stronnictw demokratycznych nie 
wierzyli, że tak prędko stanie 
się on rzeczywistością. Dziś ci, 
którzy wówczas wątpili, wiedzą, 
że tak, jak wykonaliśmy Plan 
3-letni, wykonamy w całej roz­
ciągłości i przedterminowo Dlan 
6-letni, i pójdziemy dalej: przy­
stąpm y do wcielenia w czyn 
porywających zadań Planu 5-let- 
niego.

ILEŻ łatwiejsza jest dziś na- 
^  sza agitacja przedwyborcza, 
niż przed 5 laty.

(Dokończenie na str. 4) &



Referat N. S. Chruszczowa na XIX Zjeździe WKP(b)

Uzbrojona i d  zwycięską naukę marksizmu - leninizmu
Komunistyczna Partia zespala milionoiue masy pracujące 

pod wielkim sztandarem Lenina - Stalina
MOSKWA. — Na przedpołudnie 

■wym posiedzenia XIX Zjazdu 
WKP(b) w dniu 10 października se­
kretarz KC WKP(b) N. S. CHRUSZ­
CZÓW wygłosi! następujący referat 
w sprawie zmian w statucie WKP(b):

TOWARZYSZE!
Pod przewodem Partii Komunis­

tycznej naród radziecki swą boha­
terską walką w Wojnie Narodowej 
obronił wielkie zdobycze socjali­
styczne i odniósł epokowe zwycię­
stwa.

W  latach powojennych masy 
pracujące naszej ojczyzny swą ofiar 
ną, twórczą pracą zapewniły po­
myślne wykonanie czwartego 5-let- 
niego Planu pokojowego budownic­
twa gospodarczego i odniofły ol­
brzymie sukcesy we wszystkich 
dziedzinach gospodarki, nauki i 
kultury. Jednocześnie z rozwojem 
ekonomiki podnosi się nieustannie 
dobrobyt i poziom kulturalny mas 
ludowych.

Zwycięstwa 1 sukcesy były wy­
nikiem słusznej polityki Partii Ko­
munistycznej, mądrego kierownic­
twa leninowsko - stalinowskiego 
Komitetu Centralnego, naszego uko­
chanego wodza i nauczyciela — 
towarzysza Stalina. (Burzliwe, dłu. 
gotrwale oklaski).

Sukcesy, jakie odniósł nasz kraj, 
osiągnięte zostały dzięki temu, że 
partia nieustannie prowadziła 
wśród mas ogromną pracę organiza­
torską nad wcieleniem w życie ge­
nialnych planów stalinowskich. Or­
ganizatorska praca Partii Komunis­
tycznej zespalała w jedną całość 
wszystkie wysiłki ludzi radzieckich 
i skierowywała je ku wspólnemu 
celowi — rozgromieniu wroga w 
ciężkich latach wojny oraz szybkiej 
odbudowie i dalszemu rozwojowi 
gospodarki narodowej w okresie 
powojennym, ku pomyślnemu wy­
konaniu planów budownictwa ko­
munistycznego.

W ielkie idee marksizmu - lenl- 
nizmu oświetlają ludziom radziec­
kim drogę do komunizmu. Siła na­
sze) partii polega na tym, że Jest 
ona uzbrojona w znajomość praw 
rozwoju społecznego 1 w swej dzia­
łalności kieruje się rewolucyjną 
teorią marksizmu - leninizmu.

Wypowiedzi towarzysza Siallna 
zawarte w książce „O W ielkiej 
Wojnie Narodowej Związku Ra­
dzieckiego", praca towarzysza 
Stalina „Marksizm a zagadnienia

Językoznawstwa", uchwały Komite­
tu Centralnego w sprawach ideolo­
gicznych mają ogromne znaczenie 
dla ideologiczno . wychowawczej 
pracy w naszym kraiu.

Nowym, nieocenionym wkładem 
do teorii marksizmu - leninizmu jest 
praca towarzysza Stalina „Ekono­
miczne problemy socjalizmu w 
ZSRR". Towarzysz Stalin rozwija­
jąc twórczą naukę marksistowsko - 
leninowską, uzbraja partię i naród 
radziecki w naukę o charakterze 
ekonomicznych praw współczesne­
go kapitalizmu i socjalizmu, o wa­
runkach przygotowania przejścia od 
socjalizmu do komunizmu.

Praca towarzysza Stalina poświę­
cona problemom ekonomicznym 
ma, podobnie jak i inne jego dzieła, 
ogromne znaczenie dla rozwiązania 
zadań dotyczących budowy społe­
czeństwa komunistycznego, dla wy­
chowania członków partii i wszyst­
kich ludzi pracy w duchu nieśmier­
telnych idei leninizmu.

Obecnie, gdy naród radziecki z 
nową energią rozwija walkę o wcie 
lenie w życie wielkiego programu 
budowy społeczeństwa komunistycz 
nego, coraz bardziej wzrasta kierów 
nicza i organizatorska rola Partii 
Komunistycznej, znaczenie jej pra­
cy organizacyjnej i ideologiczno - 
wychowawczej.

Towarzysz Stalin uczy, ie  gdy Już 
dana jest słuszna Unia, gdy już dane 
jest słuszne rozwiązanie zagadnie­
nia, powodzenie sprawy zależy od 
pracy organizacyjnej, od organiza­
cji w alki,o  wcielenie w życie linii 
parlii.

Stojące przed nami zadania wysu­
w ają wobec organizacji partyjnych, 
wobec wszystkich komunistów jesz­
cze większe wymagania, które po­
winny być uwzględnione w prakty­
ce pracy partyjnej i budownictwa 
partyjnego.

Partia nasza stale doskonali me­
tody swej pracy, zmięcia formy bu­
downictwa partyjnego w zależności 
od sytuacji i nowych zadań.

Od czasu XVIII Zjazdu partia 
wzbogaciła się o nowo doświadcze­
nia budownictwa partyjnego, które 
powinny znaleźć odzwierciedlenie w 
statucie partii. Należy również uw­
zględnić okoliczność, że w uchwa­
lonym na poprzednim Zjeździe sta­
tucie pewne punkty są przestarzałe. 
W związku z tym konieczne jest 
wprowadzenie uzupełnień i zmian do 
statutu partii.

0  noinej nazwie partii
1 określeniu w statucie 
głównych zadań partii

Komitet Centralny uważa, że doj­
rzała konieczność sprecyzowania 
nazwy naszej partii. Proponuje się, 
aby Wszechzwiązkową Komunisty­
czną Partię (bolszewików) nazywać1 
odtąd „KOMUNISTYCZNA PARTIA 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO'.

Sprecyzowanie nazwy partii jest 
celowS z następujących względów:

Po pierwsze, nazwa partii „Ko­
munistyczna Partia Związku Ra­
dzieckiego" jest bardziej ścisła. Ta­
ka nazwa partii, która jest partią 
rządzącą w naszym kraju, będzie 
bardziej zgodna 7. nazwami pańs­
twowych organów Związku Radziec­
kiego.

Po drugie, w chwili obecnej nie 
ma potrzeby utrzym yw ania podwój 
nej nazwy partii — kom unistycz­
na i bolszewicka, gdyż słqwa „ko­
m unista" i „bolszewik" \ły rażają  
tę samą treść.

W dziejach naszej partii dodanie 
do nazwy partii słowa „bolszewi­
ków" nr.ało ogromne zasadnicze 
znaczenie. W latach przedrew olu­
cyjnych kiedy partia  nazywała się 
„Socjal-Demokratyczna P artia  Ro­
botnicza Rosji" dodanie słowa „boi 
szew!ków“ wskazywało na przyna­
leżność do partii nowego typu, p a r­
tii leninowców, która toczyła nieu­
błaganą walkę przeciwko mieńsze- 
wikom i innym wrogim pro letaria­
towi partiom  1 ugrupowaniom, o 
zwycięstwo rewolucji socjalistycz­
nej i dyktatury  proletariatu.

Po Rewolucji Październikowej, 
gdy na VII Zjeździe partia  nasza 
została przemianowana na kom u­
nistyczną, dodanie do ,iei nazwy 
słowa „bolszewików" zostało u trzy­
mane, uzyskało ono bowiem prawo 
obywatelstwa nie tylko w życiu 
politycznym naszego kraju , lecz i za 
jego granicami.

Tak ustaliła się podwójna nazwa 
partii — komunistyczna i bolsze­
wicka. Jednakże w istocie rzeczy 
słowa „komunista" i „bolszewik" 
wyrażają, jak  już wspomniałem, tę 
samą treść. I chociaż my wszyscy, 
towarzysze, przyzwyczailiśmy się do 
nazywania kom unistów bolszewika­
mi, dzisiaj w nazwie partii, w sta ­
tucie partii nie ma potrzeby u trzy ­
mywania podwójnej nazwy.

Dalej, proponuje się podać w 
pierwszym paragrafie  zwięzłe okre­
ślenie Komunistycznej P a rtii Zw ią­
zku Radzieckiego i jej głównych 
zadań w następującej redakcji:

„Komunistyczna P a rtia  Związ­
ku Radzieckiego jest dobrowolnym 
bojowym związkiem ludzi wspólnej 
idei — komunistów, zorganizowa­
nych spośród klasy robotniczej, pra 
cujących chłopów 1 pracującej In­
teligencji.

Kom unistyczna P artia  Związ­
ku Radzieckiego, zorganizowawszy 
sojusz klasy robotniczej i chłop­
stw a pracującego doprowadziła w 
wyniku Rewolucji Październikowej 
1917 roku do obalenia władzy ka­
pitalistów  i obszarników, do zorga­
nizowania dyktatu ry  proletariatu , 
do likw idacji kapitalizm u, do znie­
sienia wyzysku człowieka przez 
człowieka i zapewniła zbudowanie 
społeczeństwa socjalistycznego.

Obecnie główne zadania Kom uni­
stycznej P a rtii Związku Radziec­
kiego polegają na tym, aby zbudo­
wać społeczeństwo komunistyczne 
w drodze stopniowego przechodze­
nia od socjalizmu do komunizmu, 
"podnosić nieustannie m aterialny  i 
ku ltu ra lny  poziom społeczeństwa, 
wychowywać członków społeczeń­
stw a w duchu internacjonalizm u i 
ustanow ienia b ratersk iej więzi z 
m asam i pracującym i wszystkich 
krajów , ze wszech m iar umacniać 
aktyw ną obronę ojczyzny radziec­
kiej przed agresyw nym i działania­
mi je j wrogów".

Pierwszy paragraf statu tu  w  spo 
sób niezwykle zwięzły, lecz głęboki 
w  swej treści odzwierciedla wspa­
niały bilans przebytej przez naszą 
partię  drogi i określa jej rłów ne 
zadania na przyszłość.

Od przeszło pół wieku partia  nasza 
kroczy na czele ruchu rew olucyj­
nego, cem entując nieustannie swe 
szeregi. Zjednoczona jasnością celu. 
jednością woli i działania, partia, 
jak  nigdy przedtem , stanowi dziś 
jednolity, bojowy sojusz ludzi 
wspólnej idei — komunistów, co zo 
staje  u trw alone w  proponowanym 
projekcie statutu.

Pod kierownictwem partii została 
i urzeczywistniona Wielka Socjalisty­

czna Rewolucja Październikowa, 
k tóra obaliła władzę kapitalistów  1 
obszarników w naszym  kraju.

Pod jej kierow nictw em  ukształ­
tował się i umocnił sojusz klasy ro ­
botniczej i chłopstw a. P a rtia  Ko­
m unistyczna stworzyła pierw sze na 
św iecie socjalistyczne państw o ro ­
botników i chłopów i doprow adzi­
ła do zbudowania społeczeństwa 
socjalistycznego. Te epokowe zdoby 
cze znajdu ją  odzwierciedlenie w 
pierwszym  paragrafie  p ro jek tu  sta ­
tutu.

Cała działalność P artii K om unisty

cznej podporządkowana jest w iel­
kiem u celowi, zbudowania kom uni­
zmu w naszym  k ra ju  w drodze 
stworzenia niezbędnych warunków 
wstępnych dla zasadniczego przej­
ścia od ekonomiki socjalizmu do in ­
nej, wyższej ekonomiki, ekonomiki 
komunizmu. Zbudowanie społeczeń­
stwa kom unistycznego stało się 
praktycznym  zadaniem narodów 
Związku Radzieckiego. Zadania, 
które wytycza P artia  Kom unistycz­
na, poryw ają ludzi radzieckich do 
w alki o przekroczenie piątego P la ­
nu Pięcioletniego, do nowych zwy­
cięstw  w budowie komunizmu,

Kto może być członkiem partii
P a rtia  Kom unistyczna przyw iązu­

je ogrom ną wagę do zagadnienia 
członkostwa partii, będącego pod­
stawowym  zagadnieniem  budow nic­
tw a partyjnego. Wodzowie partii, 
Lenin i Stalin, w ykazyw ali zawsze 
w yjątkow ą troskę o czystość szere­
gów partii, o podniesienie m iana i 

znaczenia członka partii, o poziom 
organizacyjny i zwartość szeregów 
party jnych. P a rtia  jes t silna w yso­
ką świadomością i odpowiedzialno­
ścią każdego kom unisty za w ciele­
nie w  życie idei p a rtii i jej uchwał.

Aby jeszcze wyżej podnieść m iano 
1 znaczenie członka P a rtii  Kom uni­
stycznej proponuje się, aby p a ra ­
graf sta tu tu  określający, k to  może 
być członkiem p artii podać w no­
wej redakcji:

„Członkiem Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego może być 
każdy pracujący, nie wyzyskujący 
cudzej pracy obywatel Związku 
Radzieckiego, który uznaje pro­
gram i statut partii, aktywnie przy­
czynia się do ich realizacji, pracu­
je w jednej z organizacji partii i 
wykonuje wszystkie uchwały par­
tii.

Członek partii opłaca ustalone 
składki członkowskie".

W  kraju naszym w wyniku zwy­
cięstwa socjalizmu zlikwidowane 
zostały klasy wyzyskujące, nie ist­
nieje wyzysk człowieka przez czło­
wieka. Społeczeństwo radzieckie 
składa się z zaprzyjaźnionych klas. 
Utrwaliła się moralno-polHyczna 
jedność narodu radzieckiego.

Postanowienia statutu, że człon­
kiem partii może być każdy pra­
cujący, nie wyzyskujący cudzej 
p r a c j  obywatel Związku Radziec­
kiego, utrwala osiągnięte zdobycze 
partii 1 odzwierciedla zasadę, że w 
skład Partii Komunistycznej wcho­
dzą ludzie z klasy robotniczej, pra­
cującego chłopstwa i pracującej 
inteligencji.

Nowe zadania, stojące przed par­
tią w budowie społeczeństwa ko­
munistycznego, wymagają dalszego 
zwiększenia odpowiedzialności każ­
dego komunisty za sprawę partii. 
Dlatego proponowany paragraf o 
członkostwie partii głosi, że człon­
kiem partii może być ten, kto nia 
tylko uznaije program i statut par­
tii, lecz również aktywnie przy­
czynia się do ich realizacji i wyko­
nuje wszystkie uchwały partii

O obowiązkach członków partii
Aby jeszcze wyżej podnieść a- 

wangardową rolę członków partii 
w budowie komunizmu, należy dać 
w statucie bardziej wyczerpujące 
określenie obowiązków członków 
partii i uzupełnić odnośny para­
graf nowymi punktami.

Proponuje się przede wszystkim 
stwierdzić, że członek partii obo­
wiązany jest ze wszech miar strzec 
jedności partii jako głównego wa­
runku siły i potęgi partii.

Troska o ochronę jedności par­
tii jest naczelnym obowiązkiem 
komunisty. Dlatego będzie rzeczą 
całkowicie słuszną, aby wymienia­
nie obowiązków członków partii 
rozpocząć od tego podstawowego 
wymogu.

Źródłem potęgi naszej partii i je] 
wielkich zwycięstw zawsze była i 
będzie niewzruszona jedności zwar­
tość szeregów partyjnych. Nie jest 
rzeczą przypadku, że wrogowie 
partii — trockistowsko-bucharinow- 
scy zdrajcy i renegaci usiłowali 
niejednokrotnie wywołać rozłam w 
szeregach partii, zachwiać jej jed­
ność. Partia nasza pod stalinow­
skim kierownictwem rozbiła do­
szczętnie wszystkie próby narusze­
nia jedności szeregów partyjnych 
przez wrogów leninizmu.

Na swój XIX Zjazd Partia Komu­
nistyczna przyszła r.warta, jedno­
lita i potężna jak  nigdy przedtem,

ściśle zespolona wokół Komitetu 
Centralnego i swego genialnego 
wodza i nauczyciela — towarzysza 
Stalina. (Długotrwałe oklaski).
» W ciągu lat, które upłynęły od 
XVIII Zjazdu, partia wyrosła i za­
hartowała się w walce z trudnoś­
ciami wojny i okresu powojennego. 
Cechą charakterystyczną minionego 
okresu jest dalsze umocnienie or­
ganizacji partyjnych, rozwój demo­
kracji w ew nątrzpartyjnej.

Jednakowoż poziom pracy par­
tyjno-politycznej wciąż jeszcze nie 
nadąża za wymogałni życia, za za­
daniami wysuwanymi przez partię. 
W  pracy organizacji partyjnych ist­
nieją niedociągnięcia i błędy.

Referat sprawozdawczy G. M. 
Malenkowa o pracy Komitetu Cen­
tralnego wskazał na niedociągnię­
cia i błędy w pracy organizacji 
partyjnych, na ujemne, a niekiedy 
nawet chorobliwe zjawiska oraz na­
kreślił drogę do ich usunięcia i 
przezwyciężenia.

Uwagę wszystkich organizacji 
partyjnych, wszystkich kom uni­
stów należy skoncentrować na nie­
ugiętej walce o wykonanie p a rty j­
nych i państwowych uchwał i dy­
rektyw , które ucieleśniają politykę 
naszej partii. Trzeba jak  n a jb a r­
dziej zwiększać zdolność bojową 
każdej organizacji party jnej, je ­
szcze bardziej umacniać dyscypli­

nę party jną  i państwową, uspraw ­
niać pracę organizacyjną, podnosić 
aktywność kom unistów w walce z 
niedociągnięciami, m ającym i m iej­
sce w życiu i w pracy organizacji 
partyjnych.

Dojrzała konieczność stw ierdze­
nia w statucie, że członkowie pa r­
tii obowiązani są być czynnymi 
bojownikam i o wykonanie u- 
chwał partyjnych.

Należy podkreślić, że istnieje 
niemało członków partii, których 
stosunek do wcielania w życie 
uchwał party jnych jest formalny, 
bierny. Są niestety, komuniści, 
którzy w słowach akceptują u - 
chwały partyjne, a w rzeczywisto­
ści odkładają je do akt, w ykazu­
ją obojętność wobec powierzonej 
im sprawy, mało przejaw iają tro­
ski i energii, aby zapewnić pomy­
ślne wykonanie postawionych za­
dań. Takich pracowników nie 
przypraw ia o niepokój fakt, że 
uchwały partii i rządu na powie­
rzonym im odcinku są wykonywane 
w sposób niezadowalający. Nie 
przejm ują się oni swą pracą, p ra­
cują bez energii, nie wykazują 
inicjatyw y i wytrwałości. To, co 
z powodzeniem można zrobić dzi­
siaj, tacy pracownicy odkładają 
„na ju tro" 1 częstokroć żywą spra­
wę grzebią w stosach papierków.

Niektórzy kierow nicy organizacji 
partyjnych w niedostatecznym sto­
pniu walczą z tymi, których sto­
sunek do dyrektyw  jest formalny, 
mało pracują nad wychowaniem 
kadr w duchu wysokiej odpowie­
dzialności za powierzoną sprawę.

Form alny, bierny stosunek do 
uchwał partii jest wielkim złem, 
które partia powinna stanowczo 
zwalczać. Taki stosunek kom uni­
stów do uchwał partyjnych osłabia 
zdolność bojową partii. Dlatego 
jest rzeczą konieczną stwierdzić w 
statucie, że form alny, bierny sto­
sunek do uchwał partii jest nie do 
pogodzenia z pozostawaniem w Jej 
szeregach.

Drugie zlo, które w ystępuje w 
naszej partii polega na tym, że 
część komunistów niesłusznie są­
dzi jakoby w naszej partii istn ia­
ły dwie dyscypliny — jedna dla 
szeregowych członków — druga — 
dla kierowników.

Istnieje niem ało pracowników, 
którzy uważają, że praw a nie dla 
nich są układane. Sądząc w swej 
zarozumiałości, że wszystko im 
wolno, pracownicy tacy przekształ­
cają podległe im przedsiębiorstwa 
lub insty tucje w swój folwark, w 
którym  zaprowadzają swoje „po­
rządki", sw oją „dyscyplinę". Od­
rzucając dyscyplinę państwową 
nie liczą się oni z uchwałam i or­
ganizacji partyjnych, ze zdaniem 
mas członkowskich. Tam, gdzie 
grasują tacy biurokraci z legity­
macją party jną w kieszeni, tam 
dzieją się często rzeczy skandali­
czne.

Rozumie się, że partia  nie może 
pogodzić się z takim  wielkopańs- 
kim  antyparty jnym  pojęciem o 
dyscyplinie. To zło należy również 
zdecydowanie wykarczowywać, 
gdyż podważa ono dyscyplinę par­
ty jną i państwową i przynosi tym 
samym poważną szkodę interesom 
partii i państwa.

In teresy  partii i państw a wym a- 
gają zwiększenia poczucia odpo­
wiedzialności każdego komunisty 
za powierzoną sprawę, bez wzglę­
du na zajm owane stanowisko, n a j­
ściślejszego przestrzegania dyscy­
pliny party jnej i państwowej, któ­
ra  powinna być jednakowa dla 
wszystkich członków partii, nieza­
leżnie od ich zasług i zajm owa­
nych przez nich stanowisk. Należy 
stwierdzić w statucie,»źe narusze­
nie dyscypliny party jnej i państ­
wowej jest dużym złem, w yrzą­
dzającym  szkodę partii i dlatego 
jest nie do pogodzenia z pozosta­
waniem w jej szeregach.

Towarzysze!
P artia  zawsze przywiązywała o- 

grom ną wagę do sprawy rozwoju 
krytyki i sam okrytyki, a w szcze­
gólności k ry tyki oddolnej, do u- 
jaw niania braków  w pracy oraz 
do walki z nastrojam i pokazowej 
pomyślności i upajania się sukce­
sami vj pracy. Siła naszej partii 
polega na tym właśnie, że nie boi 
się ona krytyki i z krytyki swych 
braków czerpie energię do dalsze­
go marszu naprzód.

Należy jednak stwierdzić, że w 
organizacjach partyjnych dotych­
czas jeszq?e byw ają wypadki nie­
doceniania' krytyki i sam okrytyki 
w życiu partii i państwa. Niektó­
rzy pracownicy obdarzeni zaufa­
niem partii i wysunięci na odpo­
wiedzialne stanowiska nie wycią­
gają dla siebie wniosków z wielo­
krotnych wskazań partii o konie­
czności rozwijania krytyki i samo­
krytyki, tuszują błędy i braki, 
stw arzają atm osferę pokazowej

pomyślności I samouspokojenta. 
K rytyka 1 sam okrytyka często­
kroć napotyka na zaciekły opór ze 
strony niektórych „farbowanych" 
komunistów.

Okazało się, że niem ało szkody 
wyrządzają partii komuniści, k tó­
rzy bez przerw y krzyczą o swym 
oddaniu dla partii, a w rzeczywi­
stości nie dopuszczają do krytyki 
od dołu, tłum ią ją. Ludzie tłum ią­
cy krytykę .stosu ją  najrozmaitsze 
formy i metody prześladowania za 
krytykę. Zdarzają się fakty, że 
zwalnia się z pracy uczciwych lu­
dzi, dobrych pracowników tylko 
za to, że występowali oni przeciw­
ko niedociągnięciom, że stwarza 
się nieznośne w arunki ludziom 
krytykującym  poszczególnych p ra ­
cowników. Zdarzają się również 
wypadki, że poszczególni pracow­
nicy na kierowniczych stanowis­
kach pogróżkami zmuszają tow a­
rzyszy. którzy wypowiadają słusz­
ne uwagi krytyczne, do kajania się 
i składania zobowiązań, że nie bę­
dą już krytykować niedociągnięć.

Należy podkreślić, że niekiedy 
takie m onstrualne zjawiska zda­
rzają się pod okiem organizacji 
partyjnych, a naw et za pobłażli­
wym przyzwoleniem kierowników 
organizacji partyjnych, którzy o- 
bowiązani są walczyć z najm niej­
szymi przejawam i tłum ienia k ry­
tyki. Widać to na przykładzie nie­
których organizacji partyjnych ob­
wodu rostowskiego, gdzie istniało 
niedocenianie sam okrytyki, gdzie 
nie stworzono niezbędnych w arun­
ków dla rozwijania krytyki od 
dołu. Doprowadziło to do tego, że 
w poszczególnych organizacjach 
partyjnych zbiurokratyzowani 
pracownicy prześladowali komu­
nistów, krytykujących niedociąg­
nięcia, co zdarzyło się na przykład 
w dzielnicy kolejowej m. Rostowa.

Rostowski miejski 1 obwodowy 
kom itet partii, mimo sygnałów, że 
poszczególni kierownicy komitetu 
partyjnego dzielnicy kolejowej 
związani ze złodziejami I łapowni­
kami, prześladują kom unistów u- 
jaw niających nadużycia, nie pod­
jęły w porę niezbędnych kroków, 
i przestępcy przez długi okres cie­
szyli się bezkarnością. Na mocy 
uchwały Komitetu Centralnego 
partii winni tłum ienia krytyki i 
innych nadużyć zostali usunięci z 
partii i pociągnięci do odpowie­
dzialności sądowej.

Należy prowadzić Jak na jbar­
dziej zdecydowaną walkę z tymi, 
którzy ham ują rozwój krytyki 1 
samokrytyki, Tylko w atmosferze 
wszechstronnego rozwoju samo­
krytyki i krytyki oddolnej może­
my skutecznie przezwyciężać i u - 
suwać wszystkie przeszkody na 
drodze naszego m arszu do komu­
nizmu.

Towarzysz Stalin uczy, że sa­
m okrytyka jest nam potrzebna jak  
powietrze, jak  woda, że bez niej, 
bez sam okrytyki, nasza partia  nie 
mogłaby posuwać się naprzód, nie 
mogłaby likwidować naszych b ra ­
ków. Sam okrytyka leży u naj­
głębszych podstaw naszej partii. 
Partia  Komunistyczna jest kie­
rowniczą i organizującą siłą spo­
łeczeństwa radzieckiego, jest rzą­
dzącą partią  w naszym kraju . To­
warzysz Stalin wskazuje, że po­
winniśmy ujaw niać i napraw iać 
nasze błędy, jeśli chcemy posu­
wać się naprzód, że nikt poza na­
mi ich nie ujaw ni i nie naprawi. 
Sam okrytyka powinna być jedną 
z najpoważniejszych sił napędo­
wych naszego rozwoju.

Prak tyka wykazuje, że samo tyl­
ko w yjaśnianie znaczenia krytyki 
jest niewystarczające. Będzie rze­
czą całkowicie słuszną stwierdzić 
w statucie, że członek partii obo­
wiązany jest rozwijać sam okryty­
kę i krytykę oddolną, ujaw niać 
braki w pracy i walczyć o ich u- 
sunięcie, walczyć przeciwko po­
kazowej pomyślności i upajaniu 
się sukcesami w pracy. Należy 
wziąć pod ochronę sta tu tu  tych 
członków partii, którzy krytykują  
niedociągnięcia w pracy, odgro­
dzić ich od tych, co tłum ią k ry ty ­
kę. Ten, kto ham uje rozwój samo­
krytyki, tłum i krytykę, zastępuje 
ją efekciarstwem  I wychwalaniem, 
nie jest godny zaszczytnego miana 
członka partii.

W związku z tym należy stwier* 
dzić, że wśród części kom unistów 
panuje szkodliwy pogląd, że człon­
kowie partii nie powinni kom uni­
kować kierowniczym organom par­
tyjnym  o niedociągnięciach w pra­
cy.

Częstokroć zdarzają się fakty, że 
odpowiedzialni pracownicy prze­
szkadzają komunistom w ujaw nia­
niu wobec kierowniczych organów 
partyjnych niepomyślnego stanu 
rzeczy na tej podstawie, iż przesz- i 
kadza im to rzekomo w pracy. Są

(Dalszy citjp na str. 3)
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jeszcze wśród pracowników na kie­
rowniczych stanowiskach dygnita­
rze i biurokraci, którzy uważają, że 
dołowi pracownicy nie m ają praw a 
i nie powinni komunikować wyż­
szym instancjom o niedociągnię­
ciach w pracy. Poszczególni kie­
rownicy uciekają się naw et do prze 
śladowania ludzi, którzy kom uaiku- 
ją kierowniczym instancjom  p a r­
tyjnym, Komitetowi Centralnem u 
partii o niedociągnięciach w pracy. 
Jest rzeczą jasną, że partia  obowią­
zana jest podjąć bezlitosną walkę 
przeciwko tego rodzaju dygnita­
rzom.

Obecnie s ta tu t stwierdza, że 
członek partii ma prawo zwracać 
się z każdym oświadczeniem do każ­
dej instancji partyjnej aż do Ko­
m itetu Centralnego włącznie. Jak  
widać jest to niewystarczające. W 
statucie należy wskazać, że członek 
partii nie tylko ma prawo, lecz jest 
również obowiązany komunikować 
kierowniczym organom partyjnym  
aż do Komitetu Centralnego włącz­
nie o niedociągnięciach w pracy 
bez względu na osobę, a  w stosun­
ku do tych, którzy przeszkadzają* 
członkowi partii w wykonywaniu 
tego obowiązku, należy w statucie 
stwierdzić, że tego rodzaju osoby 
powinny ponieść surową karę, jako 
winne naruszania woli partii.

Wielkim złem są również rozpow 
szechnione wśród części kom uni­
stów fakty ukrywania prawdy przed 
partią, nieszczerego i nieuczciwego 
zachowywania się w stosunku do 
partii.

Niektórzy pracownicy, jak o tym 
świadczą fakty ujaw nione przez 
Komitet Centralny i rząd, usiłują 
uprawiać krętactw a wobec partii i 
państwa, wkraczają na drogę o- 
szustwa, zataiania przed państwem  
funduszów, które znajdują się w 
ich rozporządzeniu. Świadczy to, że 
nie została jeszcze do końca wyko­
rzeniona antypaństwow a, praktyka 
polegająca na tym, że ciasne inte­
resy resortowe stawia się ponad in ­
teresy p ań stw a/in teresy  partii.

Poszczególni pracownicy usiłują 
sytuację przedstawić w różowym 
świetle, sypią piaskiem w oczy, na ­
ciągają sprawozdania o wykonaniu 
planu.

Bywają kierownicy, którzy naru ­
szają lub obchodzą ustawy radziec­
kie i dają produkcję nieskompleto- 
w aną niskiej jakości, podsuwają ją 
jako produkcję pierwszego gatun­
ku, wyrządzając tym  samym wiel­
ką szkodę państwu i interesom/kon- 
sumentów.

Jest rzeczą jasną, że partia  nie 
może tolerować w swoich szere­
gach oszustów, albowiem ludzie ta ­
kiego pokroju swymi przestępczymi 
czynami podważają zaufanie do 
partii, wnoszą m oralny rozkład do 
szeregów komunistów. Nie na próż 
no lud mawia, że z łg3rza kiepski 
przyjaciel. Należy ujawniać, de­
maskować i surowo karać oszustów, 
uwalniać się od nich. Organizacje 
partyjne obowiązane są jednocześ­
nie wychowywać kom unistów w 
duchu szczerości i uczciwości, w 
duchu ścisłego przestrzegania inte­
resów partii i państwa.

Uwzględniając powyższe, propo­
nuje się stwierdzić w statucie, że 
członek partii obowiązany jest być 
szczerym i uczciwym wobec partii, 
nie dopuszczać do zatajania i wy­
paczania prawdy oraz, że nieszcze- 
rość komunisty wobec partii i oszu­
kiwanie partii jest najcięższym złem 
i jest pie do pogodzenia z pozosta­
waniem w szeregach partii.

Należy również uwzględnić w 
statucie, że członek partii obowią­
zany jest przestrzegać tajemnicy 
partyjnej i państwowej, okazywać 
czujność polityczną, że rozgłaszanie 
tajem nicy party jnej i państwowej 
jest przestępstwem  wobec partii i 
nie da się pogodzić z pozostawać 
niem w jej szeregach.

Konieczność takiego uzupełnienia 
podyktowana jest tym, że wśród 
komunistów dość szeroko rozpow­
szechnione są przejaw y politycznej 
niefrasobliwości i gapiostwa, fak­
ty rozgłaszania tajem nicy partyjnej 
i państwowej. Wielu pracowników, 
upajając się sukcesami gospodarczy 
mi, zapomina o wskazaniu partii, że 
konieczne jest jak  najdalej idące 
zaostrzanie czujności. Trzeba zaw­
sze pamiętać o otoczeniu kapitali­
stycznym, o tym, że wrogowie so­
cjalistycznego państw a usiłowali i 
będą usiłowali nasyłać do naszego 
kraju swoich agentów dla upraw ia­
nia roboty dywersyjnej. Dążąc do 
osiągnięcia swych nikczemnych ce­
lów, wrogie elementy starają  się 
przedostać na rozmaite stanowiska

w organizacjach partyjnych, pań­
stwowych i gospodarczych oraz 
wykorzystać ludzi niefrasobliwych, 
gadatliwych, nie umiejących prze­
strzegać tajem nicy party jnej i pań­
stwowej.

Organizacje party jne powinny 
zdecydowanie położyć kres przeja­
wom niefrasobliwości politycznej, 
wychowywać kom unistów w duchu 
jak  najściślejszego przestrzegania 
tajem nicy party jnej i państwowej. 
W ielka czujność polityczna kom uni­
stów, nieubłagana w alka z wszel­
kim i knowaniam i wrogich elem en­
tów jest ważnym w arunkiem  dal­
szego um ocnienia naszej partii i 
państw a radzieckiego. Każdy kom u­
nista powinien pamiętać, że czuj­
ność jest nieodzowna na każdym 
odcinku i w każdej sytuacji.

Decydującym w arunkiem  wykona 
nia zadań politycznych i gospodar­
czych jest prawidłow y dobór, roz­
mieszczenie \  wychowanie kad r na 
wszystkich odcinkach budownictwa 
partyjnego 1 państwowego. W re ­
zultacie pracy dokonanej przez 
partię, skład kadr kierowniczych 
znacznie się polepszył. Było by jed ­
nak błędem sądzić, że w tej ważnej 
dziedzinie nie ma niedociągnięć. 
Należy przyznać, że w wielu orga­
nizacjach partyjnych, radzieckich i 
gospodarczych wielkim złem jest wa 
dliwe podejście do doboru kadr, gdy 
dobór ten następuje nie według 
kryteriów  fachowych i politycz­
nych, lecz na podstawie kum oter­
stwa, sym patii osobistej, ziomko- 
stwa lub pokrewieństwa.

Tam, gdzie zbiera się zgrana ro ­
dzinka—przyjaciół, krewnych, ziom­
ków — tworzy się nieuchronnie za­
ciszne bagienko, dążność do wza­
jemnego ukryw ania braków, pow­
staje wzajemna poręka.

Zdarzają się fakty, że kierownicy 
poszczególnych organizacji i reso r­
tów, w imię familijnych kum oter­
skich stosunków, biorą W obronę nie 
udolnych pracow n:ków i przenoszą 
ich z miejsaa na miejsce ze szkodą 
dla sprawy. Poszczególni kierow ni­
cy zachowują się w sposób urąga- 
gający wszelkim zasadom, wydając 
dodatnie, pochwalne charak terysty ­
ki osobom, które nie wywiązały się 
ze swych zadań i zostały usunięte 
z zajmowanych stanowisk przy­
czyniając się przez to do powierza­
nia !.m innej odpowiedzialnej pracy.

Łam anie partyjnych zasad dobo­
ru kadr prowadzi do zaśnrecania a- 
paratu  poszczególnych przedsię­
biorstw  i instytucji m arnym i p ra ­
cownikami, oszustami i niebieskimi 
ptakam i, stwarza grunt sprzyjający 
wszelkiego rodzaju nadużyciom.

Niektórzy kierownicy organizacji, 
zam iast ściśle przestrzegać w ym a­
gań partii w sprawie właściwego 
doboru kadr według kwalifikacji 
politycznych i  fachowych, dążą do 
otaczania się fagasami, lizusami, 
miernotam i, ą pracowników uczci­
wych, którym  sprawa, lęży na ser­
cu, którzy walczą z brakam i — ru ­
gują.

Jasne, że taki dobór pracowników 
n 'e  ma nic wspólnego z zasadami 
ustalonym i przez naszą partię  i  wy­
rządza jej szkodę.

Zadanie polega na tym, aby pod­
nieść na wyższy poziom pracę w 
dziedzinie doboru kadr we w szyst­
kich ogniwach aparatu  partyjnego, 
państwowego i gospodarczego, zwię 
kszyć odpowiedzialność kierow ni­

ków przedsiębiorstw , organizacji i 
instytucji za właściwy dobór p ra­
cowników.

W statucie należy wskazać, że 
członkowie partii obowiązani są nie 
ugięcie realizować wskazania partii 
o właściwym doborze kadr według 
■ich kwalifikacji politycznych i fa­
chowych, oraz stwierdzić, że n a ru ­
szenie tych wskazań, kierowanie się 
przy doborze pracowników kum oter 
stwem, sym patią osobistą, ziomko- 
stwem lub pokrewieństwem  jest nie 
do pogodzenia z pozostawaniem w 
partii.

Włączenie do statutu p a r t!i tych 
nowych punktów o obowiązkach 
członków partii odzwierciedla 
wzrost dojrzałości politycznej i ak ­
tywności komunistów, świadczy o 
szerokim rozwoju demokracji w e­
w nątrzparty jnej, stanowiącej spe­
cyficzną cechę rozwoju naszej p a r­
tii. Uzupełnienia te zmierzają do dal 
szego zwiększenia inicjatyw y mas 
partyjnych. Wznąogą one aktywność 
komunistów i będą ważnym środ­
kiem podniesienia na wyższy po­
ziom całej organizacyjnej i polity­
cznej pracy organizacji partyjnych 
w ten sposób, ażeby siły oraz środ­
ki m aterialne i moralne, będące w 
rękach partii ‘ państwa, w ykorzy­
stane zostały jak najskuteczniej do 
przyśpieszenia tem pa marszu nasze­
go k ra ju  do komunizmu.

Trzeba następnie omów’ć uzupeł 
nienie, dotyczące trybu rozpatryw a­
nia spraw  wydalania kom unistów z 
parti', jeśli są oni członkami wv. 
bieralnych kierowniczych instancji 
partyjnych. Proponuje się ustalen'e, 
że podstawowa organizacja partyj 
na nie może podejmować uchwały 
w sprawie wydalenia z partii ko­
m unisty, jeśli jes t on członkiem 
KC Kom unistycznej P artii Związku 
Radzieckiego, KC Komunistycznej 
P a rtii republik i związkowej, ko­
mitetu krajowego, obwodowego, o- 
kręgowego, miejskiego, lub rejono­
wego.

O wydaleniu członka KC Kom u­
nistycznej P a rtii republik4, związko­
wej, kom itetu krajowego, obwodo­
wego, okręgowego, m iejskiego lub 
rejonowego ze składu kom 'tetu  p a r­
tyjnego lub z szeregów partii, po­
winno decydować plenum odnośne­
go kom itetu, jeśli większością 
dwóch trzecich głosów, uzna to za 
konieczne.

Proponuje się stwierdzenie w sta ­
tucie, że o wydaleniu członka KC 
Kom unistycznej Partri Związku Ra­
dzieckiego ze składu KC lub szere­
gów partii decyduje Zjazd partii lub 
w okres'e  między Zjazdami — P le­
num  KC Komunistycznej P artii 
Związku Radzieckiego więk.zośęią 
dwóch trzecich głosów członków 
Plenum  KC. Na nfe jsce  w ydalone­
go z KC wchodzi autom atycznie za­
stępca członka KC, w trybie u s ta ­
lonym przez Zjazd partii przy w y­
borach zastępców członków KC.

Uzupełnienia te dowodzą, że zw’ęk 
szona zostaje odpowiedzialność człon 
ków partii wybranych do kierow ni­
czych instancji partyjnych zarów­
no przed kom unistam i, którzy -eh 
wybierali, jak i przed odnośnymi 
kom itetam ' partyjnym i.

Organizacje party jne  stosują ja ­
ko karę party jną  przeniesienie po­
szczególnych członków partii w po­
czet kandydatów, ale  kara  ta nie 
jest ustalona statutowo. Proponuje 
się stwierdzenie w statucie, że w 
wypadkach koniecznych organiza­
cje party jne  mogą zastosować jako 
karę party jną  przeniesienie człon­
ka partii w poczet kandydatów  na 
okres do jednego roku.

O prairach członków; partii
P artia  nasza zawsze przywiązy­

wała i przywiązuje wielką wagę do 
konsekwentnego wcielania, w życie 
demokracji w ew nątrzpartyjnej. W 
swym życiu wewnętrznym  Komu­
nistyczna Partia  skrupulatnie łączy 
zasadę centralizacji z zasadą obie­
ralności wszystkich kierowniczych 
organów partyjnych, z ich obowiąz­
kiem składania sprawozdań i z ich 
usuw alnością.1

W obecnym statucie w  pierw ­
szym pur\kcie paragrafu  o praw ach 
członków partii stwierdza się, że 
członek partii ma prawo brać u- 
dział w swobodnym i rzeczowym o- 
m awianiu na zebraniach partyjnych 
lub w prasie party jnej praktycz­
nych zagadnień polityki partyjnej.

Sprecyzowanie w statucie praw 
członków partii do swobodnego i 
rzeczowego omawiania zagadnień 
polityki party jnej jest nieodłącznym 
prawem  każdego członka partii, wy 
pływającym  z demokracji w e­
w nątrzpartyjnej. W związku z tym  
należy powiedzieć, że wspomniane

sform ułowanie zwęża nieco i n ie­
ściśle określa praw a członków par­
tii, ograniczając je do udziału w o- 
m aw ianiu praktycznych zagadnień 
polityki party jnej. Wobec tego pro­
ponuje się ąformułować paragraf 
sta tu tu  o praw ach członków partii 
w następującej redakcji: 
„CZŁONEK PA RTII MA PRAWO:

a) brać udział w swobodnym i 
rzeczowym om awianiu na zebra­
niach partyjnych lub w prasie p a r­
tyjnej zagadnień polityki p a rty j­
nej,

b) krytykować na party jnych ze­
braniach każdego działacza p a rty j­
nego,

c) wybierać i być w ybieranym  
do władz partyjnych,

d) żądać swego osobistego udzia­
łu we wszystkich wypadkach, kie­
dy zapada uchwala dotycząca jego 
działalności lub postępowania,

e) zwracać się z każdą spraw ą i 
oświadczeniem do każdej instancji 
party jnej aż do KC Komunistyczn ij 
P artii Związku Radzieckiego".

O kandydatach 
na członkótr partii

Zatrzym am  się obecnie nad uzu­
pełnieniami do rozdziału sta tu tu  o 
kandydatach na członków partii.

Zgodnie ze statutem , wszystkie 
osoby pragnące wstąpić do partii 
przechodzą okres kandydowania 
niezbędny po to, by kandydat za­
poznał się z programem, statutem , 
taktyką partii oraz aby organizacja 
party jna miała możność sprawdze­
nia walorów osobistych kandyda­
ta.

Wiele organizacji partyjnych w 
niezadowalającym stopniu czyni za­
dość tym wymaganiom, niedosta­
tecznie pomaga kandydatom  w 
przygotowaniu się do wstąpienia w 
poczet członków partii i nie zajm u­
je się sprawdzaniem  ich walorów 
osobistych, wskutek tego, okres kan 
dydowania przekształca się nieraz 
w czczą formalność i dla znacznej 
części kandydatów  przedłuża się na 
szereg lat.

W niektórych organizacjach par­
tyjnych zapomina się a  kandyda­
tach partii, nie wciąga się ich do 
aktywnego życia społeczno • poli­
tycznego, pozostawia się kandyda­

tów samym sobie 1 faktycznie 
zrzuca się z siebie odpowiedzialność 
za ich wychowanie.

Wśród kandydatów z przekroczo­
nym okresem kandydowania jest 
niemało towarzyszy, którzy dobrze 
pracują w przedsiębiorstwach, w 
kołchozach i instytucjach, którzy 
uczestniczą w życiu społecznym, bio 
rą udział w kółkach studiujących 
historię partii i podnoszą swój po­
ziom ideologiczny. W skutek tego 
jednak, że organizacje partyjne nie 
zwracają uwagi na tych ludzi, pozo­
stają oni kandydatami przez długi 
czas.

Z drugiej strony jest niemało przy 
kładów, że organizacje partyjne, 
chociaż doszły do przekonania, iż 
dany kandydat ze względu na swe 
cechy osobiste nie może być przy­
jęty w poczet członków partii, to 
jednak nie podejmują decyzji w 
jego sprawie.

Partia nie możs się pogodzić z 
tymi niedociągnięciami, należy po­
lepszyć pracę organizacji partyj­
nych z kandydatami, jak również 
zwiększyć odpowiedzialność samych

kandydatów za odbywanie okresu 
kandydowania w ten sposób, aby 
ten okres był dla wstępującego w 
szeregi partii szkołą partyjnego wy­
chowania i hartu.

W  związku z tym w rozdziała 
statutu „O kandydatach na człon­
ków partii" należy stwierdzić, że or­
ganizacja partyjna obowiązana jest 
pomagać kandydatom w przygoto­
waniu się do wstąpienia w poczet 
członków partii. Po upływie okresu 
kandydowania orcjanizacja partyjna 
powinna rozpatrzyć sprawę kandy­
data na zebraniu partyjnym. Jeśli 
kandydat na członka partii nia 
mógł dostatecznie wykazać swych 
walorów z przyczyn, które organiza­
cja partyjna uzna za uzasadnione, 
podstawowa organizacja partyjna 
może mu przedłużyć okres kandy­
dowania nie dłużej niż na jeden 
rok.

W wypadkach zaś, gdy w okresia 
kandydowania okazało się, że kan­
dydat ze względu na swe cechy o- 
sobiste nie zasługuje na przyjęcie 
w poczet członków partii, organiza­
cja partyjna podejmuje uchwałę a  
wydaleniu go z szeregów kandyda­
tów partii.

Takie uzupełnienie przyczyni sią 
do polepszenia pracy z kandydata­
mi.

O  najwyższych władzach partii
Przechodzę do zagadnień dotyczących najwyższych władz partii.

O terminach zwoływania zjazdów partii 
i posiedzeń plenarnych Komitetu Centralnego partii

Jest rzeczą celową ustalenie na­
stępujących terminów zwoływania 
zjazdów partii i posiedzeń plenar­
nych Komitetu Centralnego: Zjazdy 
zwyczajne proponuje się zwoływać

przynajmniej raz na cztery lata, a 
posiedzenia plenarne Komitetu Cen­
tralnego — co najmniej raz na 
sześć miesięcy.

O wszechzwiązkowych konferencjach partyjnych
Do proponowanego statutu nie 

włączono postanowień o wszech­
związkowych konferencjach partyj­
nych.

W obecnych warunkach nie ma 
potrzeby zwoływania wszechzwiąz­

kowych konferencji partyjnych, po­
nieważ pilne kwestie polityki par­
tyjnej mogą być omawiane na zjaz­
dach partii i na posiedzeniach ple­
narnych Komitetu Centralnego.

O przekształceniu Biura Politycznego 

w Prezydium Komitetu Centralnego partii
W projekcie zmienionego statutu 

proponuje się przekształcenie Biura 
Politycznego w Prezydium Komitetu 
Centralnego partii, organizowane 
dla kierowania pracą KĆ w okresie 
między posiedzeniami plenarnymi.

Takie przekształcenie jest celowe 
z tego względu, że nazwa „prezy­
dium " odpowiada bardziej tym  funk

cjom, które faktycznie pełni obec­
nie Biuro Polityczne.

Jeśli chodzi o bieżącą pracę orga­
nizacyjną K onrte tu  Centralnego — 
to, jak wykazała praktyka, celowe 
jest skoncentrować te prace w jed ­
nym organie — sekretariacie i nie 
tworzyć w związku z tym  w przy­
szłości Biura Organizacyjnego KC.

O przeorganizowaniu Komisji Kontroli Partyjnej 
na Komitet Kontroli Partyjnej przy Komitecie Centralnym

partii
W statucie uchwalonym  na XVIII 

Zjeździe powierzono Komisji Kon­
troli P arty jne j następujące zada­
nia: kontrolować w ykonan:e uchwal 
partii i KC WKP(b) przez organiza­
cje party jne  oraz organy radzieckie 
" gospodarcze, kontrolow ać pracę te 
renowych organizacji partyjnych, 
pociągać do odpowiedzialności w in­
nych naruszen :a program u, statutu 
partii, dyscypliny partyjnej.

K ontrola nad wykonaniem  u- 
chwał partii i sprawdzenie pracy 
terenowych organizacji partyjnych 
jest ześrodkowana w Komitecie 
Centralnym , ponieważ kontrola i 
spraw dzanie stanowi in tegralną i 
ogromnie ważną część kierow nictw a 
partyjnego. Trzeba zwiększyć rolę 
organów kontroli party jnej w dzie­
dzinie walki z naruszaniem  dyscy­
pliny party jnej i z niezadow alają­
cym wykonywaniem  przez kom uni­
stów swoich obowiązków. Wobec 
tego celowe jest przeorganizowanie 
Komisji Kontroli P arty jnej na Ko­
m itet Kontroli Party jnej przy Ko­

m itecie Centralnym  partii. Należy 
również utworzyć w republikach, 
k ra jach i obwodach instytucje peł­
nomocników Kom itetu Kontroli 
Party jnej, niezależnych od tereno­
wych władz partyjnych.

Komitetowi Kontroli Party jnej 
należy powierzyć kqptrolowanie 
przestrzegania dyscypliny partyjnej 
przez członków i kandydatów  p a r­
tii, pociąganie do odpowiedzialności 
kom unistów w ’nnych naruszenia 
program u i statu tu  partii, dyscypli­
ny party jnej i państwowej oraz win 
nych naruszenia moralności p a rty j­
nej — wkraczających na drogę o- 
szukiwania partii, nieuczciwych i 
nieszczerych wobec partii, oszczer­
ców, biurokratów , winnych niemo­
ralnego trybu życia i innych wy­
kroczeń.

Proponuje się również powierze­
nie Komitetowi Kontroli Party jnej 
rozpatryw ania odwołań od uchwał 
terenowych władz party jnych w 
sprawie wydalenia z p artii i ka r 
partyjnych.

O sprecyzoiraniu xu statucie 
zadań terenoiujjch 

organizacji party jnyih
TOWARZYSZE! Okres, jak i u- 

plynąl od XV III Zjazdu, cechuje dal 
sze um ocnienie terenowych organi­
zacji partyjnych, podniesienie na 
wyższy poziom całej ich działalno­
ści.

Pom yślne wykonanie nowych za­
dań w  dziedzinie budowy społe­
czeństwa kom un'stycznego związa­
ne jest nierozerw alnie z dalszym 
podnoszeniem poziomu całej pracy 
organizacyjno-partyjnej i politycz­

nej, z um acnianiem  hartu  ideologi­
cznego, ze sprawą jeszcze lepszego 
teoretycznego uzbrajania członków 
partii i wychowywania mas pracu­
jących w duchu wysokiej świadomo 
ści komunistycznej.

Biorąc pod uwagę rosnące wy­
m agania wobec terenowych orga­
nizacji partyjnych oraz uwzględ­
niając fakt, że ich zadania i funk­
cje, jak wykazała praktyka, n !e 
znajdują w obowiązującym sta ­

tucie pełnego odbicia, należy wpro.' 
wadzić niezbędne uzupełnienia do 
odnośnych paragrafów  statutu.

Przede wszystkim należy stw ier­
dzić w statucie, że KC kom unisty­
cznych p a rt,;i  republik  zw iązka. 
wych, kom itety krajow e, obwodo- 
we, okręgowe, miejskie i rejonowe 
partii zapewniają n_'eugięte wyko­
nanie dyrektyw  p a rt'i  1 nadają k ie­
runek działalności terenowych orga 
nizacji radzieckich społecznych za 
pośrednictwem  istniejących w n !ch 
grup partyjnych.

W cielanie w życie uchwal p artii 
i je j dyrektyw  było i jest naczel. 
nym obow iązkom  organizacji p a r­
tyjnych, podstawą ich działalno: ’1. 
Trzeba, aby zadania te  były od. 
zwierciedlone w  statuc'.e partii.

Należy dalej odzwierciedlić 
statucie zadania organizacji p a rty j­
nych w dziedzinie rozw ijania pa r­
tyjnej k ry tyk i i sam okrytyki oraz 
wychowywania kom unistów w du­
chu nieprzejednanego stosunku do 
niedociągnięć w  pracy party jnej i 
państwowej.

P a r t 'a  nakłada na  każdego k<* 
m unistę obowiązek rozwijania sa. 
m okrytyki i kry tyki oddolnej, u- 
jaw n :ania niedociągnięć w pracy i  
walki o ich usunięcie. Stawia to, 
wobec organizacji partyjnych jesz­
cze wyższe wym agania. Podobnie 
jak  w każdej sprawie, tak  również 
w rozwoju k rytyki nie może być ży­
wiołowości, Organizacje party jne o - 
bowiązane są kierować rosnącą a k ­
tywnością komunistów, wychowy­
wać członków partii tak, aby w al­
czyli nieprzejednanie o usun!ęcie 
niedociągnięć 1 w  ten  sposób do­
prowadzali do wszechstronnego u -  
sprawnienia pracy wszystkich na­
szych organizacji partyjnych, pań­
stwowych, gospodarczych i społecz­
nych.

Określenie tych zadań w  sta tuc!.e 
wynika z konieczności zerwania z 
niedocenian’em krytyki i sam okry­
tyki, które stanowią najw ażniejszy 
środek rozwoju dem okracji ./e- 
w nątrzpartyjnej, umocnienia więzi 
organizacji party jnych z masami.

Poważne miejsce w życiu organi­
zacji partyjnych zajm uje praca W 
dziedzinie komunistycznego wycho­
wania mas pracujących i m arksi­
stowsko -  leninowskiego szkolenia 
członków partii.

Zadanie jakie stoi przed organi­
zacjami party jnym i polega na tym, 
aby zapewnić zdecydowane podnie­
sienie poziomu całej pracy ideolo­
gicznej, systematycznie podnosić na 
wyższy szczebel i doskonalić ideo­
wo — polityczne szkolenie k ad r 
wszystkich ogniw ap ara tu  party jne­
go i państwowego. Jest to tym  bar­
dziej konieczne, że wiele organiza­
cji partyjnych nie docenia pracy i-  
deologiczr.ej, a  propaganda m arksi- 
zmu-leninizm u zorganizowana jest 
wciąż jeszcze w sposób niezadowa­
lający.

Należy możliwie szybko położyć 
kres niedocenianiu pracy ideologi­
cznej. Należy stwierdzić w sta tu ­
cie, że zadaniem terenowych orga­
nizacji partyjnych jest kierowania 
spraw ą studiowania m arksizm u-le- 
ninizmu przez członków i kandyda­
tów partii oraz kontrola opanowa­
nia przez nich minimum wiadomo­
ści z zakresu marksizmu -  len in ii- 
mu, organizacja pracy nad kom u-

(Dokończenie na str. 4)
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Przywileje dyplomatyczne, z których w pełni 
korzysta ambasada Jugosłowiańska 

winny służyć dla normalnej i zgodnej 
z prawem działalności dyplomatycznej

Nota polska do Jugosławii
D NIA 10 października br. am basada  Federacyjnej Ludowej Re­

publiki Jugosławii w W -wie skierow ała do M inisterstw a Spraw  
Zagranicznych oszczerczą i prow okacyjną notę, w której protestuje 
przeciwko rzekom em u naruszeniu przez władze polskie przywilejów 
dyplomatycznych i u trudnian iu  p racy  ambasadzie FLRJ.
W związku z tym  15 bm. Mini­

sterstw o Spraw  Zagranicznych 
przesłało am basadzie FLRJ odpo­
wiedź następującej treści:
M INISTERSTWO Spraw  Za­

granicznych odrzuca z obu­
rzeniem  niew ybredne insynuacje i 
oszczerstwa, zaw arte w nocie am ­
basady Federacyjnej Ludowej Re­
publiki Jugosławii w W arszawie 
n r  br. 619-52 z dnia 10 październi­
ka 1952 r.

M inisterstw o Spraw  Zagranicz­
nych stwierdza, że wyżej wym ie­
niona nota zawiera szereg prowo­
kacyjnych wymysłów, nie m a ją ­
cych nic wspólnego z rzeczywisto­
ścią.

W przeciw ieństwie do tw ierdzeń 
am basady FLRJ M inisterstwo ka- 
1 "f- rycznic oświadcza, że am basa­
da korzysta z wszelkich norm alnych 
upraw nień i przywilejów, które siu 
żą dla wykonywania norm alnych 
funkcji dyplomatycznych.

Jeśli te norm alne upraw nienia 
i przywileje, przewidziane p ra ­
wem i zwyczajami m iędzynarodo 
wymi nie w ystarczają am basa­
dzie FLR J dla zabezpieczenia jej 
działalności, to dzieje się tak  d la­
tego, że am basada najw idoczniej 
wykracza pcza norm y ustalone 
prawem, zwyczajami i dobrymi 
obyczajami, przyjętym i w sto­
sunkach międzypaństwowych. 
Tak też jest w istocie. 
M inisterstwo przypomina am ba­

sadzie FLR J fakty ujaw nione mię­
dzy innymi na procesie szpiega ju ­
gosłowiańskiego Petrowica, działal­
ność wywiadowczą radcy R ukaviny 
1 innych pracowników ambasady, 
których odwołania zmuszony był 
domagać się rząd polski.

W styczniu br. terytorium  Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej o- 
puścił urzędnik am basady FLRJ, 
Papie Radovan, który upraw iał po­
dobną działalność wywiadowczą. I 
tak  w grudniu 1950 r. Papie prze­
bywał w województwie wrocław ­
skim, odwiedzając zamieszkałych 
tam  obywateli jugosłowiańskich 
oraz repatriantów  z Jugosławii. P a ­
pie zasięgał u nich .informacji o cha 
rakterze wywiadowczym oraz roz­
daw ał wśród nich broszury o treś­
ci wrogiej Polsce Ludowej.

SZPIEGOWSKA DZIAŁALNOŚĆ 
PRACOWNIKA AMBASADY FLRJ

W ROZMOWIE z Wesołowskim 
Julianem , zamieszkałym we 

wsi Grom adka w województwie 
■wrocławskim, Papie w ypytywał rcz 
mówcę o liczebność i dyslokację 
jednostek Wojska Polskiego, pro­
dukcję miejscowego przem ysłu i 
położenie torów kolejowych. Przed 
odejściem Papie pozostawił Weso­
łowskiemu kilka nielegalnych bro­
szur, szkalujących ZSRR i zalecił 
m u rozpowszechnianie ich zaufa­
nym  osobom.

Aresztowany za nadużycia B or­
kowski Bronisław zeznał, że pod­
czas jego kontaktów  z Papicem, 
ten  ostatni żądał od niego in for­
m acji o działaczach Polskiej Z jed­
noczonej Partii Robotniczej i jed ­
nocześnie kazał mu zbierać infor­
macje o pracownikach Polskiego 
Radia.

Podczas swego pobytu w Św idni­
cy w październiku 1951 r. Papie zbie 
ra ł u obywateli jugosłowiańskich, 
zam ieszkałych na tam tejszym  tere ­
nie, inform acje o dyslokacji i ru ­
chach wojsk, o urządzeniach lotni­
ska wojskowego oraz o położeniu i 
produkcji miejscowych fabryk.

Według oświadczenia obywatela 
Jugosłowiańskiego Madcvcscek Bo­
rysa, zam. w W ałbrzychu, ul. 1 M a­
ja  41, w grudniu 1951 r. Papie zor­
ganizował zebrania kilku obywateli

przywiązania do wielkiego wodza, 
przyjacielk i nauczyciela mas pracu­
jących wyrażają również delegaci 
Zjazdu — komuniści Związku Ra­
dzieckiego oraz przedstawiciele ko­
munistycznych i robotniczych partii 
innych krajów obecni na Zjeździe.

Posiedzenie otwiera przewodniczą­
cy K. J. Woroszyłow.

Głos zabiera delegat Kuźniecow, 
który komunikuje wyniki wyborów 
do organów centralnych Komuni­
stycznej Partii Związku Radziec­
kiego.

Ńa członków Komitetu Centralne­
go Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego wybrano 125 towarzy­
szy. Gdy w liczbie wybranych 
członków KC zostaje wymienione 
nazwisko Stalina, sala rozbrzmiewa 
burzliwymi oklaskami. Wszyscy 
wstają i długotrwałą owacją witają 
Stalina. Rozlegają się okrzyki: 
„Niech żyje towarzysz Stalinl", 
„Towarzyszowi Stalinowi — hurra!". 
Zebrani oklaskują również nazwi­
ska najbliższych współpracowników 
Stalina.

Na zastępców członków KC Ko­
munistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego wybrano 110 towarzyszy. 
Do Centralnej Komisji Rewizyjnej 
wybrano 37 towarzyszy.

Po ogłoszeniu wyników wyborów 
do centralnych organów partii, 
Zjazd wysłuchał przemówienia po­
witalnego przedstawiciela Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii 
Burmy.

Wśród oklasków zebranych mów­
ca odczytał pismo powitalne Ko­
mitetu Centralnego Komunistycz­
nej Partii Burmy do XIX Zjazdu 
WKP (b),

Z kolei wygłasza słowo powital­
ne Leslie Morris — członek Ko­
mitetu W ykonawczego Robotniczej 
Postępowej Partii Kanady, powita­
ny burzliwymi oklaskami przez ze­
branych.

Morris mówi m. in.: Być obec­
nym tutaj i słuchać przemówień o 
osiągnięciach i wielkich planach 
potężnej Komunistycznej Partii 
Zwigzku Radzieckiego, widzieć 
wokół siebie bohaterów pracy, bo­
haterów W ojny Narodowej, widzieć 
na własne oczy budownictwo społe­
czeństwa komunistycznego, o któ­
rym tak dawno marzyła ludzkość — 
znaczy patrzeć ’.v przyszłość nie 
tylko Związku Radzieckiego, lecz 
również wszystkich narodów.

Następnie przemawiał członek 
Komitetu Centralnego Komunistycz­
nej Partii Indii A. Gopalan, witany 
burzliwymi oklaskami. Gopalan 
przekazuje Zjazdowi płomienne, 
braterskie rewolucyjne pozdrowie­
nia w imieniu wszystkich komuni­
stów i, miłującego wolność narodu 
hinduskiego.

Wśród burzliwych, długotrwałych 
oklasków delegatów i gości Zjazdu, 
Gopalan wznosi okrzyk na cześć 
jedności narodów hinduskiego i ra-

Ś W IA T A

jugosłowiańskich w m ieszkaniu pry 
watnym  Ivanowica Mikołaja, m ie­
szczącym się w W ałbrzychu przy ul. 
Rynek 13. Podczas rozmowy z n i­
mi wypytywał o charak ter i 
przebieg produkcji miejscowego
przemysłu, wypowiadając się jedno 
cześnic wrogo w stosunku do Pol­
ski.

Opiołka Hubert, ożeniony z oby­
w atelką jugosłowiańską, zamiesz­
kały w miejscowości Górowo, wo­
jewództwo Olsztyn, oświadczył 
władzom polskim, że podczas s ta ­
rań  w am basadzie FLR J w W ar­
szawie o uzyskanie w jazdu do Ju ­
gosławii do rodziny, urzędnicy am ­
basady um yślnie zwlekali z w yda­
niem potrzebnych dokumentów, 
żądając za nic udzielenia inform a­
cji i szantażując go uniemożliwie­
niem mu w razie odmowy — p ra ­
wa w jazdu do Jugosławii. Papie 
żądał od Opiołki dostarczenia in ­
form acji o umocnieniach granicy 
państwowej, w ypytywał o rzeko­
me urządzenia dla rak ie t odrzuto­
wych i o jednostkach W ojska Pol­
skiego. Papie polecił mu zwracać 
baczną uwagę lia bliskie od Góro­
wa terytorium  ZSRR i interesować 
się ew entualnym i zgrupowaniami 
wojsk z drugiej strony granicy. 
Opiołka otrzym ał zadanie zbierania 
powyższych inform acji od m iejsco­
wej ludności, a naw et od młodzie­
ży szkolnej, z którą stykał się jako 
nauczyciel. Papie odwiedzał Ópioł- 
kę w miejscu zamieszkania. Na 
w yrażane przez Opiołkę obawy co 
do niebezpieczeństwa upraw ianej 
przez niego działalności w yw ia­
dowczej, Papie sugerował mu 
umożliwienie nielegalnej ucieczki 
z Polski.

Obyw atel jugosłowiański P a ­
włowic Eadovan upraw iał na zle­
cenie Papica działalność w yw ia­
dowczą w Gdańsku, zbierając in ­
form acje o ruchach wojsk polskich 
na W ybrzeżu i siejąc ferm ent 
wśród obywateli jugosłowiańskich.

WŁADZE FLRJ GWAŁCĄ i 
PRZYW ILEJE DYPLOMATYCZNE

U RZĘDNIK Papie Radovan 
upraw iał tę dywersyjno - wy­

wiadowczą. działalność przez cały 
czas pobytu w Polsce, aż do mo­
m entu swego wyjazdu na „urlop", 
z którego nie powróci! już do Pol­
ski.

Z drugiej strony powszechnie są 
znane i wiadome ambasadzie FLRJ 
fakty brutalnego gwałcenia przez 
władze FLRJ upraw nień i przywi­
lejów dyplomatycznych w stosun­
ku  do am basady Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w Belgra­
dzie, która była przedmiotem wszel­
kich szykan i prowokacyjnych a ta ­
ków, aż do napaści na lokal am ba­
sady włącznie.

Metody inwigilacji pracowników 
niektórych przedstaw icielstw  dy­
plomatycznych oraz u trudnian ie  im 
pracy, stale stosowane w Jugo­
sławii, am basada FLR J usiłuje 
perfidnie przypisać władzom  pol­
skim.

W świetle tych faktów  jest oczy- I 
wiste, że nota am basady nie może , 
r.iicć na celu nic innego, jak  próbę 
odwrócenia uwagi od p raktyk i | 
metod władz FLRJ, jeśli chodzi o 
naruszanie i gwałcenie praw  i j 
zwyczajów przyjętych w stosun­
kach międzynarodowych. Podobne 
próby są jednak z góry skazane 
na niepowodzenie.

M inisterstwo Spraw  Zagranicz­
nych kategorycznie odrzuca p ro­
test am basady FLR J jako bezza­
sadny i domaga się, by przywile­
je i uprawnienia, z których ona ko­
rzysta, służyły dla norm alnej, 
zgodnej z prawem  i uznanymi 
zwyczajami działRlności dyploma­
tycznej. ■

dzieckiego, na cześć jedności mas 
pracujących świata, na cześć Ko­
munistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego i jej wielkiego wodza — 
Stalina.

Delegat Hinduskiej Partii Komu­
nistycznej, po zakończonym prze­
mówieniu, wschodnim zwyczaijem 
złożył ukłon w stronę sali, nastę­
pnie w stronę prezydium i zszedł 
z trybuny oklaskiwany przez obec­
nych.

Przez chwilę panowała cisza na 
sali. Przewodniczący ogłasza:

— Udzielam głosu towarzyszowi 
Stalinowi.

Wielki wódz wstaje ze swego 
miejsca i równym, miarowym 
krokiem podchodzi do trybuny. 
Na sali zrywa się potężna owa­
cja. Wszyscy wstają. Od okrzy­
ków i -  „hurra" drżą mury Pa­
łacu Kremlowskiego. Rozlegają 
się okrzyki w różnych językach. 
Owacja ta jest wyrazem ogromu 
miłości człowieka radzieckiego, 
każdego komunisty, jest wyra­
zem najgłębszego przywiązania 
pariii do swego wodza. Mijają 
minuty... Owacja narasta coraz 
bardziej, jak lawina, I ustępuje 
dopiero wtedy, gdy Stalin za­
biera głos.

Wszyscy obecni na sali słu­
chają z zapartym tchem słów 
Stalina i głęboko je przeżywają.

Gdy Stalin kończy przemó­
wienie, zrywa się nowa, potężna 
owacja.

(Tekst przemówienia na  str. 1-ej)
Przemówienie końcowe wygłasza 

K. J. Woroszyłow.
O godzinie 22 min. 25 przewodni­

czący ogłasza, ic  XIX Zjazd Ko­
munistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego zakończył swe obrady. 
Delegaci Zjazdu i goście śpiewają z 
ogromnym entuzjazmem hymn par- 
tyjny — Międzynarodówkę. Znowu' 
zrywa się burzliwa owacja na cześć 
wielkiego Stalina. W wielu języ­
kach rozlegają się okrzyki na cześć 
ukochanego wodza 1 nauczyciela — 
wielkiego Stalina. «

Argumenty 
z ielaia i betonu

(Dokończenie ze str. 3)

nistycanym wychowaniem mas p ra ­
cujących.

Dalej w projekcie statu tu  propo­
nuje się uwzględnić, że w kom ite­
tach obwodowych i krajow ych pa r­
tii, w KC komunistycznych pa r­
tii republik związkowych tworzy 
się sekretariaty. P rak tyka wykazu­
je, że jest -rzeczą celową stworzyć 
sekretariaty  w interesie operatyw- 
niejszego rozpatryw ania zagadnień 
bieżących i lepszej organizacji kon­
troli wykonania. Aby nie dopusz­
czać do zastępowania egzekutyw 
przez sekretariaty , należy zmniej­
szyć liczbę sekretarzy do trzech i 
zobowiązać sekretariaty  do zawia­

dam iania o powziętych przez n iś  
uchwałach odpowiedniej egzekuty­
wy, kom itetu obwodowego, kom ite- 
tu  krajowego, KC kom unistycznej 
partii republiki związkowej.

Proponuje się również stwierdzić 
w statucie, że kom itet obwodowy, 
kom itet krajow y i KC komunistycz­
nej partii republiki związkowej sy­
stematycznie inform ują Kom itet 
Centralny 1 w ustalonych term i­
nach przedkładają KC sprawozda­
nie ze swej działalności. Je st to ko­
nieczne w celu usunięcia w porę 
niedociągnięć w pracy terenowych 
organizacji partyjnych, jak  również 
w tym celu, aby zapewnić uwzględ­
nienie pozytywnych doświadczeń w  
ich pracy.

O terminach zirołjjirania 
plenarnych posiedzeń 
komitetów terencirjjch 

organizacji partii

Prasa francuska obszernie ko­
m entuje odmowę prem iera P l- 
nay'a, przyjęcia noty am erykań­
skiej, kry tykującej gospodarkę 
francuską oraz zbyt powolne tem ­
po zbrojeń Francji.

Jak  wiadomo, nota ta została 
wręczona P inay’owi w dniu 6 
października i zwrócona departa ­
m entowi stanu jako nie do 
przyjęcia. Incydent ten  jes t do­
bitnym  wyrazem  poważnych 
sprzeczności pomiędzy Ęrancją a 
Stanam i Zjednoczonymi.

W dzienniku „Journal de Te­
heran" ukazała się wiadomość, iż 
rząd irański postanowił odwołać , 
swych przedstawicieli dyplom atyj 
cznych z Londynu oraz zerwać 
stosunki dyplomatyczne z Anglią, 
o ile do 14 bm. rząd irański nie 
otrzyma od Anglii pozytywnej od­
powiedzi na swą ostatnią notę.
3<- Afera utworzonych w Trizonii 
band terrorystycznych wprowadzi­
ła kola rządzące USA w duże za­
kłopotanie. Na zapytanie dzienni­
karzy, przedstawiciel departam en­
tu stanu m usiał przyznać, iż spra­
wa organizacji terrorystycznych 
„jest przedm iotem  dochodzeń j 
ze strony departam entu".
^  Dnia 10 października prem ier | 
grecki P lastiras przedstaw ił kró- i 
łowi do podpisu dekret o rozwią­
zaniu parlam entu i przeprowadzę- I 
niu nowych wyborów. Po podpisa- j 
niu przez króla wspomnianego de­
kretu  Plastir&s złożył dymisję rzą- | 
du. Dymisja została przyjęta. 
Król powierzył utworzenie „robo- ' 
czego" rządu prokuratorow i sądu 

najwyższego Kiocepulasowi, , j

(Dokończenie ze str. 1-ej)

D ZIS mamy tysiące agitatorów 
z żelaza i betonu — Żerań i 

Wizów, budowle Piana 6-letnie- 
go z naszego terenu i Gorzów, 
Wierzbicę i Wesołą II.Mamynowe 
huty, nowe kopalnie, nowe fa­
bryki, gałęzie przemysłu, jakich 
przedtem nigdy w Polsce nie 
było, nowe szkoły i nowe osie­
dla, wlasr.e traktory, własne stat­
ki, własne samochody. 1 ludzi, 
miliony dzielnych i śmiałych lu­
dzi, którym Polska Ludowa dala 
wykształcenie i radość tworze­
nia. Ludzi, którzy rosną wraz z 
budowlami socjalizmu, 
sięciokrotnie zwiększymy naszą

Pomyśleć tylko: w ciągu bie­
żącego dziesięciolecia zakończy­
my budowę nowej Warszawy mi­
lion 200-tysięczneji czynne będą 
2 wielkie trasy metro. Odbuduje­
my Wrocław, Gdańsk i Szczecin, 
zakończymy budowę nowych so­
cjalistycznych miast, Nowej Huty 
i Nowych Tych: wszystkim dzie­
ciom w miastach i ośrodkach 
przemysłowych, a również coraz 
liczniejszym rzeszom dzieci na 
wsi zapewnimy średnie wykształ­
cenie. Na Wiśle i Bugu staną 
wielkie elektrownie wodne. Dzie- 
produkcję w porównaniu z po­
ziomem przedwojennym. W raz z 
nieustannym rozwojem gospodar­
czym i kulturalnym miast i wsi 
podnosić się będzie ustawicznie 
nasza stopa życiowa.
| \ ,  AWET najzaciętsi nasi wro- 
*• ’  gowie wiedzą o tym, że te 
wytyczne Planu 5-letniego, rswar- 
te w Programie Wyborczym Fron. 
tu Narodowego, zostaną w całej 
pełni zrealizowane, dlatego z ta­
ką nienawiścią mówią o naszym 
Froncie Narodowym. Dlatego wy­
łażą ze skóry, żeby kłaść nam 
kłody pod nogi, sabotażem, strza­
łem zza węgła, zatrutą oszczerczą 
plotką. Dlatego namawiają do 
niewykonywania planu, do nie­
wykonywania dostaw na wsi.

Próżne są rachuby wrogów Pol­
ski Ludowej. Każda nowa budo­
wla socjalizmu, każda nowa szko­
ła, każdy dzień i każda godzina 
wzmacniają naszą siłę, krzyżują 
rbiodnicze zamysły wrogów. 
Powszechne glosowanie wszyst­
kich patriotów na listę Frontu 
Narodowego •>— to będzie jeszcze 
jedno wielkie zwycięstwo jed­
ności narodu polskiego, jeszcze 
jeden potężny cios zadany impe­
rialistycznym wrogom Polski.

Zaleca się ustalenie następują­
cych term inów zwoływania p lenar­
nych posiedzeń komitetów tereno­
wych organizacji partii: Plenum  
KC kom unistycznej partii republi­
ki związkowej, kom itetu krajowego, 
kom itetu obwodowego partii zwo­
łuje się co najm niej raz na dwa 
miesiące; Plenum  kom itetu okręgo­
wego pprtii — co najm niej raz na 

i półtora miesiąca; Plenum  kom itetu 
miejskiego i rejonowego partii —

I co najm niej raz na miesiąc.
I U stalenie wymienionych wyże] 
j term inów zwoływania plenarnych 
| posiedzeń spowodowane jest ko- 
I niecznością zbliżenia kierownictwa 
I terenowych organów partyjnych, do 
j życia organizacji partyjnych. Zwięk 
i szy ' to rolę i aktywność członków 

kom itetów partyjnych w rozwiązy­
waniu zadań stojących przed orga­
nizacjam i partyjnym i, przyczyni się 
do dalszego rozwoju dem okracji 
w ew nątrzpartyjnej, do rozwijania 
sam okrytyki i krytyki od dołu oraz 
do wzmożenia kontroli wykonania 
dyrektyw  partii i uchwał tereno­
wych organizacji partyjnych.

Takie są zasadnicze zmiany i u - 
zupełnienia do sta tu tu  P artii Komu 
nistycznei. które Kom itet Centralny 
wnosi pod obrady niniejszego Zjaz­
du.

P ro jek t zmienionego sta tu tu  był 
szeroko omawiany w podstawo­
wych organizacjach partyjnych, na 
konferencjach, na zjazdach komuni 
stycznych partii republik związko­
wych.

Dyskusja toczyła się wszędzie w 
atm osferze ogromnej aktywności 
mas partyjnych i całkowitej wolno­
ści krytyki. P ro jek t zmienionego 
sta tu tu  powitany został z głębokim 
zadowoleniem i jest jednomyślnie 
aprobowany przez wszystkich ko­
munistów, przez wszystkie organi­
zacje partyjne.

Szeroka dyskusja nad projektem  
statutu, zgłoszone przy tym uwagi, 
poprawki i uzupełnienia świadczą, 
że wszyscy komuniści ożywieni są 
wielką troską o dalsze umocnienie 
partii i zwiększenie jej zdolności 
bojowej.

Wprowadzenie do sta tu tu  partii 
zaproponowanych przez Komitet 
C entralny zmian i uzupełnień przy 
czyni się do podniesienia poziomu 
pracy organizacyjnej we wszystkich 
organizacjach partyjnych i w p a r t:i 
jako całości.

TOWARZYSZE!

Nasza Kom unistyczna Partia  
przebyła chlubną drogę walki i zwy­
cięstw. Pod jej kierow n’ctwem n a ­
rody Związku Radzieckiego zbudo­
wały społeczeństwo socjalistyczne 
i swymi epokowymi zwyc'ęstwami 
dokum entują przed całym światem 
wyższość socjalistycznego systemu 
gospodarki nad kapitalistycznym, 
wyw ierając ogromny wpływ na u- 
mocnienie obozu pokoju, demokracji

z  K R A J U
@  W W arszawie toczyły się w 
dalszym ciągu obrady III Zlotu 
Przodowników Służby Granicznej 
i Wyszkolenia .Wojsk Ochrony Po­
granicza. Na obrady przybył w ita­
ny przez żołnierzy burzą oklasków 
m inister Bezpieczeństwa Publicz­
nego gen. dyw. Stanisław  Radkie­
wicz.

A  Z okazji trzeciej rocznicy pro­
klamowania Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, szkoła ogólno­
kształcąca stopnia podstawowego i 
licealnego TPD w Katowicach o- 
trzym ała imię prezydenta NRD,

i socjalizmu, n a  zespolenie wszyst. 
kich narodów m iłujących pokój, 
przeciwko podżegaczom do nowej 
wojny.

Swą ofiarną pracą w  służbie ojv 
czyzny partia  nasza zdobyła bez- 
g ran !czne zaufanie, miłość i przy­
wiązanie narodu radzieckiego. Siła 
naszej partii tkwi w jej nierozer. 
walnej więzi z najszerszymi m asa­
mi pracującym i. Z tego ożywczego 
źródła partia  czerpie energię do no* 
Wych zwycięstw. W yrazem głębo­
kiej więzi p a rt'i z masami i bezgra­
nicznego zaufania do polityki i k ie­
rownictwa partii jest rosnąca wciąż 
polityczna i zawodowa aktywność 

j robotników, chłopów i inteligencji 
naszego kraju.

Z ogropaną energią realizują lu­
dzie radzieccy gigantyczne plany 
dalszego rozwoju przemysłu, rol­
nictwa socjalistycznego, nauki i kul­
tury społeczeństwa radzieckiego. W 
całym naszym niezmierzonym kra­
ju wre gigantyczna, twórcza praca, 
wznosi się nowe fabryki, potężne 
elektrownie, buduje się nowe kana­
ły 1 systemy irygacyjne. Coraz 
większego rozmachu nabierają pra­
ce nad przeobrażeniem przyrody.

Nasze państwo socjalistyczne, 
które chlubnie wytrzymało wszyst­
kie próby, stało się jeszcze trwalsze 
i potężniejsze. Jeszcze bardziej o- 
krzepła moralno - polityczna jed­
ność społeczeństwa radzieckiego i 
przyjaźń narodów Związku Radziec­
kiego.

Partia Komunistyczna mobilizuje 
swoje siły i zagrzewa milionowe ma­
sy robotników, chłopów i inteligen­
cji do wykonania jeszcze wspanial­
szych planów budownictwa gospo­
darczego i kulturalnego.

XIX Zjazd Partii Komunistycznej 
po wysłuchaniu i przedyskutowaniu 

1 referatu sprawozdawczego sekreta­
rza KC WKP(b) G. M. Malenkowa 
o pracy KC WKP(b), jednomyślnie 
zaaprobował linię polityczną i prak- 

. tyczną działalność Komitetu Cen- 
1 tralnego partii.
I XIX Zjazd naszej partii uzbraja 

partię i naród radziecki w glgantycz 
ny program prac nad budową społe­
czeństwa komunistycznego. Zadania 
postawione przez Zjazd partii otwie­
rają szerokie perspektywy nowego, 
potężnego rozwoju ekonomiki i kul­
tury, znacznego wzrostu dobrobytu 
narodu radzieckiego. Wykonanie 
tych zadań będzie wielkim krokiem 
na drodze stopniowego przechodze­
nia naszego kraju od socjalizmu do 
komunizmu.

Pomyślne rozwiązanie postawio­
nych zadań będzie wymagało wie­
le sił i energii. Towarzysz Stalin 
uczy, że zwycięstwo nie przychodzi 
samo, że trzeba je zdobyć w upor­
czywej walce, drogą przezwycięże­
nia przeszkód i trudności, które na­
potykamy na naszej drodze. Partia 
jeszcze bardziej zespala swe szere­
gi, jeszcze wyżej podnosi miano i ’ 
znaczenie członka partii, rolę i odpo­
wiedzialność każdego komunisty, 
każdej organizacji partyjnej w wal­
ce o sprawę partii, o sprawę komu­
nizmu.

Slalut partii, który Z|azd uchwa­
la — to dokument o ogromnej sile 
organizującej I mobilizującej. 
Będzie on doniosłym środkiem1 pod­
niesienia poziomu wychowania ide­
ologicznego komunistów, kadr par­
tii 1 państwa w duchu lenlnizmu, 
dalszego rozw iania demokracji 
wewnątrzpartyjnej, krytyki i samo­
krytyki. Statut podniesie na nowy, 
wyższy poziom pracę organizacyj. 
ną partii.

Uzbrojona w zwycięską naukę 
marksizmu - lenlnizmu Komunis­
tyczna Partia jeszcze ściślej zespala 
milionowe masy pracujące naszego 
kraju pod wielkim sztandarem 
Lenina - Stalina. (Burzliwe oklaski)

Niech żyje potężna Komunistycz­
na Partia zdecydowanie prowadząca 
naród radziecki do nowych zwy­
cięstw, do triumfu komunizmu!
(Długotrwałe oklaski).

Niech żyje genialny wódz partii 1 
narodu, twórca i organizator wszyst­
kich naszych zwycięstw — towa­
rzysz STALIN 1 (Burzliwe, długo 
nie milknące oklaski, przechodzące 
w owację. Wszyscy wstają), j,.-..

burzliwymi, długo nie milknącymi 
oklaskami. W szyscy wstają. Na sali 
zrywa się owacja na cześć Stalina. 
Rozlegają" się okrzyki: „Chwała
towarzyszowi Stalinowi!’’, „Niech 
żyje towarzysz Stalin!”, .„Towarzy­
szowi Stalinowi — hurra!”. Serdecz­
ne uczucia bezgranicznej miłości i

/"'ł  ODZINA 9 wieczór. Na trybunie 
'-*■ ukazują się J. W. Stalin, jego 
najbliżsi współpracownicy — Moło- 
tow, Malenkow, Woroszyłow, Bul- 
ganin, Berta, Kaganowicz, Chrusz­
czów, Andrejew, Mikojan, Kosygin, 
Szwernik, członkowie Prezydium 
Z jazdu. Delegaci i goście w itają ich

n e k w a

Ą GENCJA TASS donosi:
Dnia 14 października w wielkie] sali Pałacu Kremlowsklego odbyło 

się końcowe posiedzenie XIX Zjazdu Komunistyczne! Partii Związku 
Radzieckiego.
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X Uczci tui chłopi pracujący

tez trudności wykonują swe zobowiązania
tylko bogacze miejscy in Doboszoujicach

nie zdążyli jeszcze odstawić zboża 
i skarżą się
na nieurodzaj ziemniaków

Str. f SŁOWO POLSKI®

Spacerkiem 
po kraju
i świeeie

D ROGĘ zagrodziła opuszczona bariera kolejowa. Przysiedliśmy 
nad rowem na kamieniach. Z lasu dobiegało sapanie parowozu. 

Wolno wspinał się pod górę. Zapaliliśm y papierosy. W chłodnym 
powietrzu październikowym dym „Mocnych" mile łaskotał gardło.

•——    '  -  — No cóż, takie to było moje
życie — podjął przerwany wątek 
Andrzej Szabat. —• Po zdemobi­
lizowaniu wróciłem na Łotwę. Za­
brałem  żonę, dzieci, dwie walizki 
do ręki i w drogę. Do kraju . Po 
7 latach.

Beż żalu pożegnałem swojego 
gospodarza. Naharowalem się u 
niego jak  pies. A tu, na Ziemiach 
Zachodnich, osiedliłem się w Fil­
cach. Zorganizowaliśmy — późnłej 
już — spółdzielnię prod&kcyjną. 
Zostałem jej przewodniczącym. W 
niedługim czasie wybrano mnie 
przewodniczącym GRN. A moi sy­
nowie chodzą do szkoły. Koledzy 
ich nie śmieją się już, że to ani 
dobrze po polsku, ani po łotewsku 
nie umieją mówić. Poduczyli się. 
Pociecha z nich będzie.

Drogę przecięły towarowe wa­
gony. Zaczęliśmy liczyć, jeden, 
drugi, dziesiąty, czterdziesty... 
W szystkie naładowane ziemniaka­
mi. Na przodzie parowozu, nad re 
flektoram i, umieszczony był em­
blemat organizacji młodzieżowej. 
Z boku widniał nakreślony biały­
mi literam i napis: Parowóz obsłu­
guje brygada ZMP.

Z IE L O N Y  M U R

W C H IN A C H  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i c h ,  
w z d ł u ż  w i e l k i e g o  m u r u ,  m i ę d z y  

J u l l n e m  ( p r o w i n c j a  S z a n s l )  I C z l u a n e m  
( p r o w .  K a n s u )  z a k ł a d a n y  j e s t  p a s  l e ś ­
n y  o . d ł u g o ś c i  1 5 0 0  k m .  W c i ą g u  p a r u  
l a t  p a s  o c h r o n n y  s t a n i e  s i ę  w i e l k i m  
„ z i e l o n y m  m u r e m " ,  c h r o n i ą c y m  s e t k i  
t y s i ę c y  h e k t a r ó w  z i e m i  u p r a w n e j  p r z e d  
l o t n y m i  p i a s k a m i .

Na t e r e n a c h  t y c h  b u r z e  p i a s k o w e  
t r w a j ą  7 m i e s i ę c y  w  r o k u ,  n a t o m i a s t  
I lo ść  o p a d ó w  r o c z n y c h  w y n o s i  z a l e d  
w i e  5 0  m i l i m e t r ó w .  Z p o w o d u  t y c h  
b u r z  m i a s t o  J u l l n  p r z e n o s z o n e  b y ł o  w 
s w e j  h i s t o r i i  J u ż  0 k r o t n i e  d a l e j  n a  
p o ł u d n i e .  •

P r z y  z a k ł a d a n i u  „ z i e l o n e g o  m u r u "  
p r a c u j e  o k o ł o  p ó ł  m l l ' o n a  c h ł o p ó w .

K O B IE R Z E C  Z 150.000 K W IA T Ó W

P RZED w e j ś c i e m  n a  w y s t a w ę  k w i a ­
t ó w  w u k r a i ń s k i m  m i e ś c i e  Z a p o r o  

że  z n a j d u j e  s i ę  o- 
g r o m n y  k o b i e r z e c  
z  k w i a t ó w .  W J e g o  

g ó r n e j  c z ę ś c i  
p r z e d s t a w i o n y  Je st  
b i a ł y  g o ł ą b  — s y m ­
b o l  p o k o j u ,  w ś r o d  
k u  — h a s ł o :  „ ś w i a ­
t u  P o k ó j " .  C a ł o ś ć  
o b r a m o w a n a  J e s t  
p r z e p i ę k n y m  o r n a  
m e r i t o m  l u d o w y m .  

T o  d z i e ł o  a r t y s t y c z n e  w y k o n a n o  z e  150 
t y s i ę c y  k w i a t ó w .

D W U T A K T O W Y  S IL N IK  G A Z O W Y

p  ADZIECCY u c z e n i  o p r a c o w a l i  d w u  
t a k t o w y  s i l n i k  g a z o w y  d l a  s a m o ­

c h o d ó w  1 a u t o b u s ó w  o  d u ż e j  ł a d o w n o ­
ś ć ' .  P o d  w z g l ę d e m  s w y c h  w ł a ś c i w o ś c i  
s l n ' k  t e n  p r z e w y ż s z a  w s z y s t k  a  i s t n i e  
J ą  -o p o c ło b n e  k o n s t r u k c j e .  P i e r w s z e  
a g r e g a t y  z o s t a ł y  J u ż  u s t a w i o n e  n a  s a ­
m o c h o d a c h  1 a u t o b u s a c h  I z d a ł y  p o ­
m y ś l n i e  p r ó b y  w  M o s k w i e  i J a r o s ł a ­
w i u .  p r a c u j ą c  n a  m i e j s c o w y c h  g a z a c h  
p a l n y c h .

W Doboszowlcach *

D OBOSZOWICE to duża i roz­
legła wieś. Przebiegająca

wzdłuż njej ulica jes t jak  siodło. 
Opada w’ dół, to znów stromo 
wspina się w górę. Zanim do­
brnęliśmy do Józefa M azura, soł­
tysa, zasapaliśm y się nielicho.

— Mąż w domu?[
— Nie. Kopie ziemniaki. — Soł 

tysowa tasakiem  ucinała buracza­
ne liście.

*  ,

Z AWALSKI i Chłosta to rodzin 
ka, że zgodniej dobranej nie 

znajdziecie i w korcu maku. Teść 
i zięć żyją po sąsiedzku, schodzą 
się wieczorami razem , dyskutuj;}.

A, że t  dyskusji tych nic dobre* 
go nie wynika, świadczy zachowa­
nie i innych sąsiadów m ieszkają­
cych ty zasięgu promieniowania 
szeptów Zawalskiego i Chłosty.

Zawalski zalega z obowiązkową 
odprzedażą państwu 1.540 kg  zibo- 
ża, zalega z podobną ilością i 
Chłosta. Nie odstawia teść mleka 
do zlewni, nie odstawia i zięć. 
Podobnie przedstawia się sprawa 
żywca i ziemniaków. Obaj zgod­
nie sabotują zarządzenia państwa, 
nabijają  kieszenie, sprzedając w 
powiatowym mieście, Ząbkowicach, 
masło, mleko czy ziemniaki po 
wygórowanych, paskarskich ce­
nach.

Również i  Franciszek Bezrąk 
uległ namowom „rodzinki". Han­
dlował, pił, doprowadził gospodar­
kę do dewastacji. I na jego koncie 
widnieją poważne zaległości.

Kułacka plotka

Ci  ZY naprawdę — pytam y fol- 
-» tysa Mazura — w tym  roku 

macie taki nieurodzaj ziemniaków?
— E t, gadanie, m achnął ręką 

zniecierpliwiony. — Pewnie wam 
tak  albo Zawalski, albo Chłosta 
nsbajdurzyli. Im to zawsze nie­
urodzaje. Na zboże, ziemniaki czy 
naw^et tuczniki. Spytajcie lepiej
0 ziemniaki Mazurezaka.

Jan  Mazurczak gospodarzy na 
7 hektarach. Zboże oddał z nad­
wyżką prawie 500 kg. Ponad 
plan zdał też i mięso. Jako 
pierwszy z Doboszowic odwiózł 
do magazynu przypadającą na 
niego ilość ziemniaków.
Pow tarzam y Mazurczakowi py­

tanie postawione sołtysowi. Reak­
cja jest identyczna. Jakby  się zwió 
wili. Znowu pada nazwisko Za­
walskiego i Chłosty. Okazuje się, 
że jes t inaczej, zupełnie inaczej 
niż przedstaw iają to zgodnie teść
1 zięć. Ziemniaki są. N ienajgorsze 
nawet. Cóż, kiedy kułacka plotka 
przedostaje się z domu do domu, 
a tam , gdzie tra fia  na podatny 
grunt, przemienia się w opowia­
danie o ziemniaczanym nieuro­
dzaju.

Michał Mackiewicz i Jan  Dereń, 
syn Franciszka, potw ierdzają zda­
nie Mazurezaka. I oni sprzedali 
państwu przypadające na nich iloś 
ci ziemniaków. A pola m ają poło­
żone gorzej od pól Zawalskiego i

Migawki z  Cieplic

Chłosty, w dolinie, o glebie gli­
niastej i ciężkiej.

Zaktywizować 
ZSL i ZSCh

Z DOBOSZOWICZ wracam y do 
Kamieńca tą  sam ą drogą, To­

warzyszy nam Jerzy  Plejewski, 
kierownik miejscowego, doboszo- 
wickiego radiowęzła.

—' To było tak  — opowiada 
Szczepan Trojanowski w gorące 
dni podczas zwózki zboża, w nie­
dzielę, poszedł do znajomych z 
sąsiedniej wsi. Powiedziałem o 
tym przez radiowęzeł. Za chwilę 
przybiegła żona Trojanowskiego z 
aw anturą. Nie ustąpiłem. Kiedy 
po południu „wycieczkowicz1* wró­
cił do domu, mocniej nacisnął czap 
kę na uszy i do nocy zwoził zbo­
że. A kiedy w racał ostatni raz, 
spadł deszcz.

Plejewski skarży się na brak 
współpracy ze strony miejscowe­
go koła ZSL i ZSCh. — Mogli­
byśm y' zrobić o wiele więcej niż 
dotychczas. Cóż z tego, kiedy w 
ani jednej, ani drugiej organiza­
cji nie znajduję poparcia czy za­
chęty.

Trzeba uaktywnić koło ZSL. 
Antoni Krossowski, członek kola, 
od 3 miesięcy ani razu nie wy­
szedł na spółdzielcze pole. Daje 
zly przykład innym członkom spół 
dzielni.

Podobnie jest i ze Związkiem 
Samopomocy Chłopskiej. Przewod­
niczący Antoni Nowalt nie  ̂ in te­
resuje się zupełnie k^|em, nie Ob­
chodzi go życie gromady, która 
zajm uje w skali gminnej i powia­
towej jedno z ostatnich miejsc.

Powołać
kolegia orzekające

P OWRACAMY do zagadnienia
Zawalskiego i Chłosty.

— Czy zostali ukarani przez ko 
legia orzekające za niewywiązywa 
nie się z obowiązków wobec pań­
stwa ?

Okazuje się, że w Kamieńcu nie 
ma kolegium orzekającego. Chło­
stę ukarano jedynie grzywną w 
wysokości 60 zł za uchylanie _ się 
od dostaw mleka, śmiesznie niska 
sum a nie spowodowała żadnej po­
prawy. A kary  za zboże, mleko, 
mięso ?

Trzeba jak  najrychlej powołać 
kolegia orzekające. Trzeba, by roz 
patrzyły  one dokładnie sprawy Za 
walskiego, Chłosty, Bezrąka i in­
nych, którzy swoimi plotkam i de- 
mobilizują gromadę, opóźniają plS 
nowre odstawy, sieją plotki o nie­
urodzaju ziemniaków. Plotki, któ­
rych bezpodstawność udowodnili 
swoim przykładem  przodujący chło 
pi Doboszowic —  Mazurczak, Mać 
kiewicz, Bartoszewski czy Ko- 
rejba.

Ryszard Skała

PIĘĆ PO C Z W A R T E J

T / j /  CIEPLICACH Śląskich — 
W  Zdroju, nie ma martwego se 
zonu. I w październiku jest tu 
'pełno kuracjuszy, korzystających 
z dobrodziejstw leczniczych znane 

go uzdrowiska. 
Ci, którzy le­
dwo 8ię poru­
szali z powodu 

reumatyzmu,  
już po krótkim  
pobycie w sana 
torium wykazu­
ją  poprawę. Bo 
rowiny i  masa­
że zwalczają 
skutecznie unie 
ruchomiające lu 
dzi  dolegliwo­
ści.

SzJcoda, że 
żadna siła, ożyw 
cza w Ciepli­
cach nie może 

jedok poruszyć zegara na wieży 
kościelnej obok sanatorium. Zegar  
ten od niepamiętnych czasóio po­
kazuje godzinę pięć po czwartej. 
W  Cieplicach nikogo nie razi ten 
reumatyzm wskazówek. P rzyzw y­
czaili się do Ą.05.

S Z T U K A  C Z Y T A N IA

O PRÓCZ pięknego parku zdro 
jowego znajduje się w Ciepli 

cach park miejski za stacją kole­
jową. Wraz ze stadionem i  pły-

RO SNĄ G R Z Y B K I  
1 0  DESZCZU D O L A R Ó W

Węgorz ruszył
na wędrówkę godową
W S P A N IA L E  r u s z y ł  n a  w ę d r ó w k ę  

g o d o w ą  w ę g o r z .  Z j e z i o r  p r z y ­
b r z e ż n y c h  s p ły w a  o n  d o  B a ł ty k u  c a ­
ły m ' ł a w ic a m i  p r z e z  k a n a ły  łą c z ą c e  
te  w o d y  z m o r z e m .  P r z o d u j ą  w  o d ło ­
w a c h  j e s i e n n y c h  w ę g o r z a  r y b a c y  m o r  
s c y  — ło d z 'o w l  z U n 'e ś c la .

D z ie n n y  p o łó w  w ę g o r z a  w  k a n a l e  
ł ą c z ą c y m  j e z 'o r o  J a m n o  z  B a ł ty k !e m  
p r z e k r o c z y ł  w  u b . t y g o d n iu  5  ty s .  k g .

R ó w n ie ż  r y b a c y  n a  j e z i o r a c h  G a r d ­
n ie  i Ł e b ie  o d ł a w ia j ą  w ę g o r z a  w  p o ­
k a ź n y c h  i lo ś c ia c h .(Rys.  K. Baraniecki)

Ś C l ś L E  d w a d z łe ś c l a  l a t  t e m u ,  w  
p a ź d z i e r n i k u  1 9 3 2  r o k u .  m i e ­

s z k a n k a  w s '  K a r c z m i s k a  k o ł o  P u ­
ł a w .  p r a c u j ą c  z m o t y k ą  w  p o l u .  
w y k o p a ł a  w i e l k i  d z b a n  g l i n i a n y  p e  

ł e n  s r e b r n y c h  m o n e t .

W i e ś ć  o  o d k r y c i u  r o z e s z ł a  s ! ę  
p o  o k o P c y ,  a  w  t y d z t e ń  p ó ź n i e j  
d o t a r ł a  d o  U r z ę d u  K o n s e r w a t o r ­
s k i e g o  w  L u b l i n i e ,  s k ą d  w y s ł a n o  
d o  K a r c z m i s k  k o m i s j ę  r z e c z o z n a w  
c ó w .

K o m i s j a  z a s t a ł a  m o n e t y  w  w i ę k ­
s z o ś c i  r o z p r o s z o n e .  B a w i ł y  s i ę  n i ­
m i  d z i e c i  g r a j ą c  „ w  g u z i k i ” .

M ’m o  to .  d z i ę k i  p o m o c y  k i l k u  
ś w i a t ł y c h  m i e s z k a ń c ó w  w s ' .  u d a ł o  
s i ę  z e b r a ć  b P s k o  3  t y s i ą c e  m o n e t .  
R e s z t a ,  p r z y p u s z c z a l n i e  o k o ł o  t y ­
s i ą c a  s z t u k ,  a m o ż e  l w i ę c e j ,  p r z e ­
p a d ł a .

O k a z a ł o  s i ę ,  l ż  s ą  t o  r z a d k i e  o- 
k a z y  z w c z e s n e j  d o b y  p i a s t o w s k i e j .

B y ło  w ś r ó d  n i c h  2 5 0  d e n a r ó w  
b e z n a p ł s o w y c h  z X w ’e k u ,  o k o ł o  
7 0 0  m o n e t  B o l e s ł a w a  ś m i a ł e g o .  85 0  
m o n e t  W ł a d y s ł a w a  H e r m a n a ,  1 800  
m o n e t  B o l e s ł a w a  K r z y w o u s t e g o  
o r a z ,  c o  s t a n o w i ł o  n a j w i ę k s z ą  n i e ­
s p o d z i a n k ę ,  2 1 5  e g z e m p l a r z y  z a ­
g a d k o w e g o  p i e n i ą d z a  z  p o s t a c i ą  
k r ó l a  n a  k l ę c z k a c h .

S c e n a  ta ,  p r z e d s t a w i a j ą c a  p r z y ­
p u s z c z a l n i e  s k ł a d a n i e  p r z y s i ę g i ,  
z n a n a  b y ł a  d o t y c h c z a s  z a l e d w i e  z 
p l ę c łu e g z e m p l a r z y ,  t o t e ż  m n i e m a ­
n o ,  ż e  n i e  j e s t  t o  p i e n i ą d z ,  l e c z  m e ­
d a l  p a m i ą t k o w y .

S k a r b  w y k o p a n y  w K a r c z m i ­
s k a c h  p o w ę d r o w a ł  d o  z b ’o r ó w  p a ń ­
s t w o w y c h .  B y ło  to  j e d n o  z  n a j c e n ­
n i e j s z y c h  o d k r y ć  n u m i z m a t ó w  n a  
z i e m i a c h  p o l s k i c h .

W  n a s t ę p n y m  f e l i e t o n i e  o p o w i e ­
m y  J a k  w y g l ą d a ł a  m e n n i c a  p i a ­
s t o w s k a  i w  J a k i  s p o s ó b  w y b i j a n o  
p i e n i ą d z e .

E f ę j n y U  19 twój 
R d l C j & M  przyjaciel

walnią park ten stanowi pokaźny  
teren zadrzewionej przestrzeni —  
miejsca spaceróio mieszkańców 
Cieplic i przybyszów. Dobrze urzą  
dzony ogródek jordanowski groma 
dzi najmłodszych, amatorów na­
baw.

Przy  w e jśd u  do parku, sporych 
rozmiarów tablica głosi: N I E
D EPTAĆ  T R A W N IK Ó W ! Cóż % 
tego, kiedy na trawnikach pasą 
się krowy, owce i kozy.

Pewnie dlatego, że nie umieją  
czytać.

E K S P E D IE N T K A  M A  C ZA S

M YŚL IC IE ,  że w  małym, osie­
dlu obsłużą was w  sklepia 

spożywczym  _ prędzej, aniżeli w  
wielkim mieście? O, nie, moi dro­
dzy. Pod tym  względem małe mia, 
sta mają też swoje ambicje. Spró  

bujcie na przykład  
v\ejść do sklepu, Spól- 
nOty Robotniczej n r  
82 przy ul. Jagielloń­
skiej.

W  kolejce j e i t  ca 
prawda tylko pięć o- 
sób. Ale i tak musi­
cie czekać pół godzi­
ny. Dlaczego? Bo eks 

pedientka przyjmuje  towar. Mo­
głaby to uczynić prędko, lecz uważa, 
że to nie dystyngowanie.'  Przecież 
musi porozmawiać na różne tema 
ty  z obsługą transportu. A  po,tem 
pokwitowanie. Kalka nie tale le­
ży. Wolniutko ją  poprawić. Jesz­
cze nie tak. Można by przypusz­
czać, że w Cieplicach grasuje m u  
cha, Tse-tse — wywołująca śpiącz­
kę.

A  ludzie w  kolejce? Niech cze­
kają. Towar przywozi się prze­
cież wtedy, gdy ludzie pracy idą 
po południu po zakupy. Taki już  
tu, panuje dziwny zwyczaj.

i

TEMPO A Ż  S T R A C H

S Ą D Z Ą C  po ilości skrzynek  
pocztowych, można by by& do­

brego mniemania o poczcie w Cie 
plicach. Ale ilość nieraz nie idzie 
w parze z jakością. Skrzynka  poez 

towa przed szpi­
talem w Ciepli- 

. . . .  cach niechętnie
V L '  /  rozstaje się, na

^  przykład ze swo­
ją zawartością. 
List  wrzucony do 

, niej  w dniu 15 
września znalazł 
się u adresata w& 
Wrocławiu w dniu

ZS w rześnia , b r.

Zadziwiające tempo.
B yć  może, że obsługa pocztowa 

omija szpital z daleka. Jeżeli są 
to ludzie zdrowi, to nie ma im  
się co dziwić.

„K R A J O B R A Z “
TR Z E B A  ZM IEN IĆ

X li7  POBLIŻU szpitala cieplic- 
W  kiego wije się krętą uroczą 
wstęgą... głęboki odkryty  kanał. 
Do kanału tego spływają ścieki z 
licznych pobliskich domków. Moż­
na sobie wyobrazić, jak wspania­
ły zapach wydziela ten kanał. Ale  
po co Miejska Rada Narodowa u> 
Cieplicach ma się martwić o zdro 
wie okolicznych mieszkańców? 
Przecież szpital jest  naprawdę o 
parę kroków.

Co prawda cembrowiny przezna, 
czone do naprawy kanału leżą j u i  
od dawna w pobliżu. Leżą jednak  
już tak dawno, że stały się cząst­
ką krajobrazu cie-plicki-ego i nie 
można ich przysypać ziemią na 
dnie kanału. Kto by je wtedy wi 
dział? ( jk )

N A wznowienie „Mada-mt But-  
terfly" szłam z dużym za­

interesowaniem. Niech mówi kto 
(co chce, niech opowiada o tej  
operze, że jest melodramatyczna, 
brutalna, pełna naturalistycznych  
efektów, a jednak można je j  słu­
chać i co dziwniejsze oglądać ją  
po wiele razy, wynajdując zawsze 
nowe wartości, nowe wzruszenia. 
Oczekiwałam więc tych głębokich 
wzruszeń artystycznych, a także 
spodziewałam się, że wznawiając  
już  po raz trzeci to dzieło, reali­
zatorzy pokuszą się o jakieś_ nowe> 
spojrzenie, odkrywcze ujęcie tej 
opery.

N a  spektaklu doznałam * jed­
nej strony miłej niespodzianki, z 
drugiej rozczarowania.

N IE SP O D ZIA N K Ą  była dla 
mnie Weronika Pelczar w  

roli Butlcrfly . Już dawno nie wi­
działam lak wzruszającej kreacji 
na scenie operowej. Bardzo pro­
stymi środkami, bez konwencjonal 
mej zarży, bez nadmiernej gesty­
kulacji, bez forsowanai głosu, śpie 
waczka ta wydobyła taką głębię■ 
wyrazu, była tak prawdziwa t 
szczerzą w grze aktorskiej i w 
śpiewie, że przeżyliśmy patrząc 
na nią i słuchając jej śpiewu 
chwile głębokiego wzruszenia. Zę­
by tak jeszcze ta utalentowana

śpiewaczka znalazła s i t  pod odpo­
wiednią opieką doświadczonego wo 
kalisty, który by dopomógł je j  do 
rozwinięcia pełni rezonansów oraz 
do swobodniejszego operowania 
skalą dynamiczną głosu, to nieza­
wodnie Pelczarówna zajęłaby na­
leżne je j  miejsce w  czołówce pol­
skich śpiewaków operowych.

S ŁO W A  uznania należą się rów  
nież Halinie Szczeglowskiej, 

która bardzo dobrze operuje swym  
głosem i w  drugoplanowej roli 
Suzuki wybiła się swą pełną eks­
presji grą aktorską.

Nie zawiedli nas też i inni wy­
konawcy, a zwłaszcza bardzo do­
bry Henryk Łukaszek w małej  
partii Bonzy, przyjemnie śpiewa­
jący Adam Daslitera jako Pinker- 
ton oraz nieco skrępowany w ru­
chach, ale głosowo dobry Stefan  
Budny w roli Sharplessa.

Uwagę na siebie zwrócił rów­
nież nieznany nam dotychczas 
Piotr IkOwski, który xv epizodycz­
nej rólce komisarza zaprezentował 
bas baryton o wybitnie pięknym  
brzmieniu. Z przujemnościa też 
S łu c h a l iś m y  orkiestry  j chórów 
(kierownik chóru T. Markowski).  
Dyrygent Włodzimierz Ormicki wy  
dobył cale piękno melodyki i cha­
rakterystyczne dla Pucciniego du­
że zróżnicowanie tempa muzyki.

W znowienie 
„Madame Butterfly“

B O Z C ZA R O W A L IŚ M Y Się na­
tomiast stroną inscenizacyj­

ną opory. Reżysersko widowisko 
zrobione przez Adolfa Popławskie­
go dobrze, charaktery postaci w y ­
dobyte, ruch sceniczny zsynchro­
nizowany z muzyką, lecz insceni­
zacja nie wniosła nic nowego. 
Drobne zmiany sytuacyjne, prze­
stawienie mostka na prawą stro­
nę sceny, nowe, nawet bardzo lud­
ne i efektowne dekoracje i kostiu­
m y  projektowane przez Stanisla- 
wa Jarockiego, umieszczenie bó­
stwa w oddzielonej zasłoną wnę­
ce, to wszystko nie usprawiedliwia 
ponownego wprowadzania „Mada­
me B utter f ly“ na afisz jako 
„wznowienia

Ostatecznie można było po pro­
stu wstawić tę operę do reper­
tuaru iv dawnej inscenizacji, nie 
wiele odbiegającej od nowej.

A  przecież tak piękna opera, 
posiadająca niewątpliwy, wciąż ak 
tualny problem polityczno-społecz­
ny, jaką jest  dyskryminacja raso­

wa (przecież historia małżeństwa  
oficera marynarki amerykaiiskiej  
z dziewczyną japońską, traktowa­
na przez Amerykanina jako żart, 
jest  mimo mclodramatycznego wąt  
ku typową historią dla stosunków  
panujących w  krajach pozostają­
cych w obrębie panowania polity­
ki imperialistycznej), wreszcie ob­
łudne, pseudo-humanitarne stano­
wisko konsula, daje piękne pole 
do popisu dla inscenizatora, który  
właściwie odczyta librettoi 

Czyż nie należało by tak usta­
wić charakter postaci Pinkerto- 
na, abyśmy zawsze, nawet w sce­
nach miłosnych mogli poznać, że 
B utter f ly  jest  dla niego tylko 
przelotną zabawką, czyż nie moż­
na by Sharplessa obedrzeć z nim­
bu godności vj jaką go odziano w 
dotychczasowych insccnzaci-ieh,  
dotknąć go ostrzem satyry, wyka­
zać, że jego „uczucia humnidtir-  
ne“ są niczym innym jak tylko 
blichtrom, który pęka jak bańka 
mydlana w chwili, gdy konsul na­
mawia, a nawet wymusza na nie­

szczęśliwej B u tter f ly  i Suzuk i  wy­
danie dziecka.

Przecież uwagi konsula wygła­
dzane do Pinkertona w rodzaju 
„a widzisz!, a nie mówiłem!, a 
nie przestrzegałem!“ nie usprawie 
dliwiają jego postępowania wóbec 
nieszczęśliwej, porzuconej matki.  
Przecież ostatecznie z wypowiedzi 
Pinkertona w I akcie, konsul od 
początku orientował się w sytuacji  
i  wiedział, że Amerykanin  zamie­
rza w przyszłości pojąć „prawdzi­
wą żonę" w ojczyźnie.

A opowiadanie Pinkertona o 
„zdobywczych podróżach“, scharak 
tcYyzowane zresztą przez samego 
Pucciniego pompatycznym moty­
wem „Ameryka for  ever“, czyż 
nie powinno nasunąć inseenizato- 
rowi myśli, że tak librecista, jak  
i kompozytor podkreśliali wyraź­
nie swoje negatywne stanowisko  
nie tylko wobec postępowania Pin 
kertona, lecz również wobec kon­
sula.

Przypomnijmy sobie wreszcie, Se 
pierwsze wystawienie „Madame 
Butterfly" w mediolańskiej  „Sca­
li“ wywołało nieb\nvałc oburzenie 
w konserwatywnych kolach ary­
stokracji i f inansjery włoskiej o- 
raz energiczne protesty ze strony  
przedstawicieli amerykańskiego

rządu we Włoszech. Widocznie ta, 
pierwsza koncepcja realizacji by­
ła znacznie ostrzejsza i daleko od­
biegała od następnych realizacji, 
złagodzonych już na skutek „przy­
krego" doświadczenia mediolańskie 
go.

P OZA tym cama egzotyka i kii  
mat zwłaszcza pierwszego ak  

tu, aż proszą się o stworzenie 
prawdziwej feerii, której nie za­
stąpią ani bardzo zresztą dowcip­
nie rozsuwane ścanki domku, ani 
cukierkowy icidoczek z wulkanem,  
ani skąpe krzaczki nawet pokryte  
kwiatami, wśród których mrugeu- 
ją światełka robaczków świętojań­
skich.

Takie myśli  nawiedzały mnie, 
gdy wychodziłam z opery, przy­
znając zresztą, że wznowienie „Ma 
damę B utter f ly"  zrobione jest  bar 
dzo starannie pod każdym wzglę­
dem i że niewątpliwie spektakl  
ten, będący jedną z najlepszych  
pozycji naszej opery, ucieszy uszy  
i oczy szerokiej rzeszy wrocław­
skiej publiczności, a też i ci któ­
rzy już widzieli „Madame B u t ­
terfly" przed dwoma laty przeży­
ją teraz jeszcze raz chwile głębo­
kich wzruszeń artystycznych.

K A L I N Ą  B O R E C K A  •



W IMIĘ ŻYCIA I SZCZĘŚCIA SŁOW O POLSKTB S tr ;

•V NAMY wszyscy to historyczne 
' już dziś zdjęcie z roku 1944: 

biednie ubrany mężczyzna czyta 
naklejony na murze M anifest 
PKW N. Słowa Manifestu skiero­
wane były do milionów takich 
biednie przeważnie odzianych lu­
dzi, wyczerpanych wojną, głodem, 
pozbawionych często wszystkiego, 
co posiadali kiedyś.

T CHOĆ połowa kraju  była je- 
szcze w. rękach wroga, choć 

■wokół widniały zgliszcza i ruiny,

C j k^/sh&Jg
Kobiety mają 
pierwszeństwo...

D e p u t o w a n y  labourzystow-
ski Driberg, mówiąc w Izbie 

Gmin o kryzysie panującym w 
przemyśle tekstylnym  W ielkiej B ry  
tanii, oświadczył, że większość fa ­
bryk we wschodniej A nglii pracu 
je po trzy dni. Zaznaczył on przy 
tym, dosłownie: „Dwie kategorie 
robotników, które są zawsze na j­
szybciej wyrzucane z pracy —  za 
•mężne kobiety { Polacy, zostały 
ju ż  wyrzucone".

Oto los kobiet angielskich — 
m ają pierwszeństwo tylko przy  
Wyrzucaniu z pracy?

Ten ■sam deputowany omawiając 
los wyrzuconych z pracy robotni­
ków polskich wyraził przypuszcze­
nie: „Obawiam się, że staną się 
oni chronicznymi bezrobotnymi, ży 
jąeymi z zasiłków rządowych, tioo 
rżącymi bandy.

Szmatławiec emigracyjny „Dzień 
nik Polski" i „Dziennik Żołnie­
rza" informował, że w Preston 
„zwalnia, się z pracy większość ro 
botników. Są  to P R Z E W A Ż N IE  
Polacy''.

Jakże w zestawieniu z tym i gło 
sami Anglików  j prasy emigracyj 
nej wygląda, speaker BBC, który  
przeprowadził „wywiad", z pew­
nym  emigrantem polskim, robotni 
kiem w  fabryce angielskiej, „chwa 
lącmn" stosunki panujące to prze­
myśle angielskim i zapewniają­
cym, że „dorobi się auta i  dom- 
ku“.

Obawiamy się, że dorobi się ty l 
ko w ■tym  wypadku, gdy w myśl 
przepowiedni deputowanego Dri- 
berga, w stąpi do „bandy". W tedy  
ma zapewnione... auto policyjne i 
dach nad głową w domku zwa­
nym  — angielskie więzienie.

Chyba, co jest najbardziej praw  
dopodobnie, że ów „robotnik pol­
sk i“ — to ów dobrze nam znany 
„Bartek" zażerający, panie dziej- 
ku, „de volaille“, przekształcający 
się następnie jic „nieszczęsnego 
chłopczyka", by wreszcie reprezen 
tować przed mikrofonami BBC... 
miejskiego proletariusza. GROT

ludzie zaczynali rozumieć, że nad­
chodzą wielkie zmiany, że życie 
weszło na nowe zupełnie tory.

Lecz w tych pierwszych latach, 
gdy w stuk młotów i gwizd pił, 
w zgiełk odbudowy wplatał się 
często huk wystrzałów bandy­
ckich, gwizd kdl, kierowanych 
przez zbrodnicze ręce zza węgła 
w najllpszych i najdzielniejszych 
ludzi, zgiełk wrogiej propagandy, 
zapowiadającej rychły koniec 
„czerwonego terroru" — w tych 
pierwszych latach wielu było je­
szcze nie rozumiejących wielkości 
i nieodwracalności nowego, nie wi­
dzących piękna przyszłości, nie czu 
jących bliskości wszystkiego tego, 
co tworzyło niewzruszone podwa­
liny rozwoju życia narodu.

Gdy setki tysięcy chłopów otrzy 
mało ziemię, gdy ruszyły pierw­
sze odbudowane fabryki i okazało 
się, że więcej jest pracy, niż rąk, 
które ją mogą wykonać — ludzie 
zaczęli porównywać rzeczywistość 
ze słowami M anifestu Lipcowego. 
Zgodność program u z jego reali­
zacją, mimo wszelkich braków, 
przeszkód i trudności — była o- 
czywista.

Odpowiedź
YJU ODPOWIEDZI na podszepty 
** wrogiej propagandy, na gło­

sy wątpiących, na usiłowania skry 
tych i jawnych sabotażystów, po­
wstawały nowe domy, nowe fa­
bryki, przybywało szkół, książek, 
zwolna, lecz stale poprawiało się 
położenie tysięcy rodzin pracują­
cych.

Odpowiedź na pytanie: z kim ?, 
przeciw czemu?, o c o ? — nie dla 
wszystkich oczywista w okresie re 
ferendum i pierwszych wyborów— 
nie budziła już wątpliwości w o- 
kresie Kongresu Zjednoczeniowego 
P artii i P lanu 3-letniego.

Masy pracujące odpowiadały na 
te pytania rosnącym wysiłkiem 
pracy, nowym stosunkiem do pra­
cy. Rozwijający się ruch współ­
zawodnictwa dowodził pogłębiają­
cego się w masach zrozumienia 
przemian ustrojowych, nowego, so 
cjałistycznego stosunku do Pań­
stw a i jego zagadnień.

W ładza,. Ludowa — pojęcie to 
nabrało konkretnego znaczenia w 
umysłach ludzi, którzy sami, zbio­
rową wolą decydowali o ważnych 
życiowych sprawach swego tere­
nu. Rady Narodowe, rady zakła­
dowe, organizacje masowe stały  
się szkołą m yślenia politycznego 
dla tysięcy ludzi.

Milionom ludzi dano 
do ręki książkę

W IELKIE budowle socjalizmu,
powstające w całym kraju, 

skupiające setki tysięcy ludzi, wy­

m agające zarówno od m iasta, jak 
i od wsi, od przem ysłu i od rol­
nictwa zwiększonych wysiłków, 
pozwalają ntilionom ludzi rozu­
mieć' treść wielkich planów naro­
dowych, ukazują perspektywy przy 
szłości, wyjaśniają konieczność 
wielu wyrzeczeń, budzą dumę z 
własnych sił i uczą myślenia szer 
szego, wykraczającego poza jed­
nostkowe sprawy.

Ponad milion dojrzałych ludzi 
w ciągu dwóch la t wyrwaliśmy 
z ciemnoty, ucząc ich czytać i 
pisać, dając do ręki książkę i 
gazetę. Miliony robotników i 
chłopów dokształcających się po 
pracy na kursach, na Wszechni 
cy Radiowej, słuchających od­
czytów Towarzystwa Wiedzy Po 
wszechnej, oglądających film y— 
wzbogacają i pogłębiają swój 
sposób myślenia ,swój stosunek 
do pracy, do życia zbiorowego, 
do władzy ludowej.
Jeśli dziś w Polsce Ludowej 

stało się możliwe, aby kilkadzie­
siąt tysięcy chłopów brało udział 
w konkursie czytelniczym, pisząc 
recenzje z przeczytanych powieści, 
to oznacza to nie tylko, iż wzra­
sta  poziom kulturalny wsi, że da­
je wyniki propaganda czytelnic­
twa, ale i to, że zm’enia śdę, wzra 
sta  poziom myślenia mas, rozsze­
rza zakres zainteresowań, potrzeb, 
pogłębia świadomość.

Sita która kształtuje 
oblicze św iata

W RADZIECKIM filmie „Cza­
pajew" jes t taka scena: przy 

kuchni polowej siedzi sta ry  Ko­
zak w towarzystwie młodego .‘chło­
paka. Z oddali dochodzą odgłosy 
bitwy, todtonej przez oddział Cza­
pajewa z '*alogw ardzistam i.

— Ojczulku — pyta  chłopak — 
powiedzcie ojczulku, za co ludzie 
na śmierć idą? /  ,

—  Ja k  to , za  co 7 —  odpowiada 
— za życie. K ażdy chciałby le­
piej żyć.

Za życie, za  «zczęście  milionów 
szli na  śm ierć bojownicy W ielkiej 
Rew olucji P aździern ikow ej, szli 
bojownicy polskiego „ P ro le ta ria ­
tu "  i K P P .

Za życie, za szczęście sw ego na 
rodu szli n a  śm ierć żołnierze 
P ierw szej i D rugiej A rm ii W ojska 
Polskiego. W iedzieli, za  co gtną.

Dziś d la  życia, d la  szczęścia 
sw ych dzieci i d la  sw ego dobra 
p racu ją  m ilionowe m asy p racu ją ­
ce w wolnej Polsce Ludowej. W 
im ię życia, w imię szczęścia sw ych 
dzieci jednoczą się w w alce o po­
kój z m asam i p racu jącym i ludów 
św ia ta , w ykonują zadan ia  P lanu  
6-Ietniego.

Dla w zm ocnienia s ił o jczyzny, 
dla je j rozkw itu  i potęgi jedno­
czą się w szeregach  F ro n tu  N a­
rodow ego. I czynią to  z pełnym  
zrozum ieniem . św iadom ość m as 
je s t  na jw iększą  s iłą  k sz ta łtu jąc ą  
życie i oblicze św ia ta , ( s t . g .)

Dokumenty
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Odpowiadamy na pytania

Dlaczego zdarza się

Kubańskie 
moczary
zamieniają sie,
w bogate 
pola ryżowe
R OZLEGLE, zarośnięte szuwara­

mi moczary, ciągnące się n-a 
Kubaniu wzdłuż Morza Azowskie- 
go, przez lata  całe leżały odłogiem. 
Mało kto domyślał się, że można je 
■wykorzystać.

Aż przyszła pierwsza pięciolatka 
stalinowska. I oto moczary powoli 
zaczęły się zamieniać w pola ryżo­
we. Dziś, dzięki wysokiemu poziomo 
wi uprawy roli i mechanizacji prac, 
plony rośliny stosunkowo niedawno 
przeniesionej w te strony, osiągają 
8 ton z hektara.

Nowe perspektywy otwierają pla 
r y  gospodarcze na najbliższe dzie­
sięciolecie.

Uprawa ryżu na Kubaniu zwięk 
szy się w tym okresie piętnastokrot 
nie. Już dziś na bagnistych grun 
tach działają dwie stacje maszyno 
wo koparkowe z potężną bazą tech 
niczną, która obsługując okoliczne 
łccłchozy przyczynia się do przeo­
brażenia moczarów w pola ryżowe, 
do przygotowania nowych gruntów 
pod uprawę cennej rośliny,

p  R AC O W N IC Y Moskiew-
^  sk iej F abryki Transforma, 
torów dla uczczenia XIX Z ja ­
zdu W K P (b) zaciągnęli war 
ty  stachanowskie. Na zdjęciu: 
Brygada W. Bołdysiewa z 
działu montażowego to czasie 

pełnienia warty.
(Fot. —  C AF)

J a  fflarflfoerfg.
£ H A P L IN A  pyta ją  się.
^  —• Co p a n  sąd z i o f ilm ach  a m e ry ­

k a ń sk ic h ?

—  C zy  chcecie, ab y  k o m is ja  bad an ia  
d z ia ła ln o śc i a n ty a m e ry k a ń sk ie j  m ia ła  
jeszcze jedną  pod staw ę  do  oskarźrania  
m n ie ? o dp ow iada  py tan iem  na pytan ie  
Chap lin .

T  A R Z Ą D  u n iw e rsy te c k ie g o  k lu b u  
sp o rto w e go  w New  M e x ico  polecił 

w ym a low ać g a rd e ro b y  w ła sn yc h  s p o r ­
towców  na ja s k ra w y  cz e rw o n y  ko lor, 
natom iast g a rd e ro b y  p rze zn aczon e  dla 
g ra c z y  d ru ż y n  p rze c iw n ik ó w  u trz ym a  
ne są w ła go d n yc h  b a rw ac h  paste lo  
w ych. M a  to na celu... podn iecen ie  w łas 
n ych  zaw o d n ikó w  do  zaciętej w a lk i na 
bo isku , a „ ro z le n iw ie n ie " p rze c iw n i 
ków.

Jak  w idać na un iw e rsy te t  w  New  Me- 
xico uczę szcza  w ie lu  syn ó w  b ogatych  
kap ita listów , k tó rych  ro z d ra ż n ia  ko lo r 
cze rw ony ,

że nie możesz nabyć potrzebnego towaru
i kiedy te trudności 
zostaną zlikiuidoirane
T EŚLI żona Twoja zaczęła pra- 

J  cować i zarobek Twojej ro­
dziny je s t dzięki temu większy, 
oczywiście więcej kupujesz. Gdy 
takich jak  Ty jest w kraju kilka­
set tysięcy, rośnie wyraźnie ilość 
pieniędzy na rynku i w zrasta za­
potrzebowanie na towary. Gdy ro­
snącej ilości pieniędzy na rynku 
towarzyszy odpowiedni w zrost pro 
dukcji, a więc i zaopatrzenie skle 
pów, kupujesz bez trudu co ci po­
trzeba.

Inaczej, gdy produkcja jakiegoś 
artykułu nie rośnie, lub rośnie 
wolniej od wypłaconych przez 
Państwo zarobków. Wówczas wię­
ksza ilość pieniędzy, większe za­
potrzebowanie nie ma odpowiedni 
ka w zwiększonej produkcji, w 
zwiększonej ilości towarów w skle 
pie. W tedy już dla Ciebie, dru­
giego, dziesiątego, tysiącznego nie 
wystarczy, odejdziesz od lady, 
jak to mówią „z kwitkiem**. Na 
taki moment czeka tylko speku­
lant, zablokuje sklepy, wykupi ca 
ły towar. W tedy już nie tylko 
Ty, drugi, dziesiąty, ale nikt nie 
nabędzie w sklepie towaru. Będzie 
ci go natom iast oferował speku­
lant, żądający ceny dwu-trzykrot- 
nie wyższej.

Taką sytuację mieliśmy właśnie 
przed rokiem w sklepach mię­
snych. Była susza, nie obrodziły 
więc ziemniaki, brakło paszy, na­
stąpiło zahamowanie rozwoju ho­
dowli, a więc i wzrostu zaopatrzę 
nia sklepów mięsnych.

SUMA ZAROBKÓW WZROSŁA

A  SUMA wypłaconych przez 
Państwo zarobków, tj. fun­

dusz płac poważnie wzrósł. Za­
częło przecież pracować około 500 
tys. nowych robotników i pracow 
ników, podniesiono płace najcię­
żej pracujących robotników w 
najważniejszych gałęziach przemy 
słu, w górnictwie, hutnictwie, prze 
myślę okrętowym.

Zachwianą równowagę między 
ilością mięsa na rynku, a zapo­
trzebowaniem na nie, wykorzy­
stali natychm iast spekulanci. Pa­
miętamy oblężone przez handla­
rzy sklepy mięsne, pamiętamy ko 
lejki stojące przez całą noc. Na­
bycie mięsa w sklepi” stało się 
dla człowieka pracy niemożliwe.

Toteż Państwo wprowadziło 
sprzedaż mięsa i tłuszczów' na bo­
ny, aby zapewnić ludności pracu­

jącej konieczne minimum tych a r­
tykułów. Część mięsa i tłuszczu 
zaś Państwo przeznacza na sprze­
daż pozabo-nową po wyższych, ko­
mercyjnych cenach.

Dlaczego na sprzedaż pozabono 
wą? Aby umożliwić lepiej zarabia 
jącym robotnikom większą kon- 
sumeję mięsa i tłuszczów; a tak­
że aby udostępnić kupno tych ar­
tykułów części ludności, której nie 
przysługują bony.

DLACZEGO PO  WYŻSZYCH 
C E N A C H ?

■p\ L\CZEGO po wyższych ce- 
Kach? Aby zapewnić istotnie 

wolny handel. Aby nie dopuścić 
do zablokowania sklepów przez 
spekulantów, których wabi per­
spektywa wysokich zysków speku 
lacyjnych, jakie mogą osiągnąć, 
gdy utrzym uje się niska cena przy 
silnym zapotrzebowaniu i niedo­
statecznej ilości towaru na rynku. 
Gdyby bowiem utrzym ać w sprze 
dąży pozabonowej taką samą ce­
nę mięsa i tłuszczu jak w bono­
wej, spekulanci wykupiliby towar 
i podnieśli jego cenę znacznie po­
wyżej tego poziomu, na jakim 
Państwo ustaliło cenę komercyj­
ną. Toteż ceny komercyjne są na­
rzędziem walki ze spekulacją, na­
rzędziem obrony konsumenta przed 
wyzyskiem spekulanckim, środ­
kiem umożliwiającym zaopatryw a­
nie ludności w mięso po cenie zna 
cznie niższej, niż żądałby za nie 
spekulant.

Wreszcie cena w sprzedaży po­
zabonowej musi być wyższa jesz­
cze z innego powodu. Oto Pań­
stwo nie pokrywa nawet w cało­
ści zaopatrzenia bonowego żyw­
cem z pbowiązkowych dostaw. 
Uzupełnia je oraz zaopatruje na­
bywców pozabonowych, żywcem, 
pochodzącym z kontraktacji i wol 
nych zakupów bydła i trzody na 
wsi. Jednakże żywiec ten jest 
droższy niż przy obowiązkowym 
skupie. Państwo więc plącąc dro­
żej, musi również drożej sprzeda­
wać.

KONIECZNE DO SPEŁNIENIA 
WARUNKI

T AK długo utrzym a się obecny 
stan na rynku mięsnym? Tru 

dno to przewidzieć. Życzeniem za­
równo każdego z nas, jak i Pań­
stwa, jest przywrócenie sytuacji, 
w której każdy mógłby kupić mię

so i tłuszcz  bez ograniczeń, w 
k tó re j m ożna by było zlikwidować 
bony, • y

Droga do tego jest tylko jedna: 
usilnie i systematycznie pomnażać 
produkcję mięsa. Państwo poma­
ga pracującej wsi w zwiększaniu 
produkcji roślinnej 1 hodowlanej, 
czyni wysiłki, aby zwiększyć za­
sób paszy, intensywnie rozwija 
hodowlę w PGR, popiera rozwój 
spółdzielni produkcyjnych, które 
m ają znacznie większe możliwości 
spotęgowania wytwórczości rolnej 
niż małe gospodarstwa chłopskie. 
Wyniki są już widoczne, hodowla 
rośnie, jednakże nie tak  szybko 
jak  potrzeby. Toteż tylko stale 
wzmaganie wysiłków, tylko coraz 
pomyślniejsze rezultaty  walki o 
wyższą produkcję hodowlaną mo­
gą całkowicie usunąć nasze tru ­
dności na rynku mięsnym i tłu ­
szczowym.

1 Sprawa toczyła się dalej. Ni-ebtt*
wem M inisterstwo Opieki Społect 
nej nadesłało zawiadomienie. Że.~ 
sprawa została przesłana do Urzę 
du Wojewódzkiego w Tarnopola

Urząd Wojewódzki to Tarnopo< 
lu też nie kazał długo głodnej ro* 
dżinie czekać. Józef Ciszek otrzy* 
mai zawiadomienie: sprawa zostaw 
la przesłana do Wojewódzkiego 
Biura Funduszu Pracy w Tamo* 
polu. |

,, Kompetentne" biuro odpowie* 
działo grzecznie: pismo zostafrt
przesłane „w/g właściwości". j

Józef Ciszek zwrócił się do wsk<% 
zanej „Instytucji zastępczej". T a n  
otrzymał zasiłek aż za 78 dni be» 
robocia. Pozostałe pięć lat głodo* 
wania pominięto. Dzieci musiały  
jeść, więc Ciszek stara się o dal* 
szy zasiłek. O trzym uje odpowiedź 
negatywną. W  sprawie pomocy 
polecają mu zwrócić się do Lo* 
kalnego Obywatelskiego K omitetu  
Pomocy Bezrobotnym. Znowu o ^  
powiedź negatywna. j

Józef Ciszek jes t byłym żołnie* 
rzem. Pisze podanie do Rydza  
Śmigłego. O trzym uje odpowiedź 
już po dwóch latach:

Dziś
n  ÓZEF Ciszek mieszka dzil w  
J  Gliwicach (ul. Orzeszkowej 
2) w domku, który otrzymał od 
Państwa. Jest dziś czołowym ra­
cjonalizatorem Fabryki Odczynni­
ków Chemicznych. Syn  Adam pra 
cuje w Zakładach Naprawczych  
Sprzętu Budownictwa. Tak jak  i  
ojciec jest racjonalizatorem. Zdzi­
sław jest w wojsku mechanikiem  
lotniczym. \

R yszard  — m istrz frezerskl —• 
otrzymał Brązowy K rzyż Zasługi, 
brał udział w Zlocie młodzieżą* 
wym, Józef — jes t elektromecha* 
niklem w Gliwickich Zakładach 
Urządzeń Technicznych, Najmłod* 
sza Bożenka niedługo wychodzi za 
mąż. W raz z całą rodziną miesz* 
ka 90-letnia m atka Józefa Ciszka.

A w niedzielę cala rodzina jedzie na wycieczkę własnymi m<b 
tocykiami, klóre złożyli sami z części i szmelcuę
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Początki były trudne...

Wrocławska Wędzarnia Ryb
jest już fabryką z prawdziwego zdarzenia
„Stary wyga" Stefan Hybś 
wyszkolił na fachowców 
20 pracowników

S Ł O W O  P O L S K I E Str :

W AŻNE zadanie uzupełnienia niedoborów mięsa ciąży na Centrali 
Rybne] 1 podległych Jej zakładach przetwórczych.

Spacerkiem

W ROCŁAWIU
A  m ożeby..,
DROGA od m ostu w  W ojszycach  

do przystanku 9-k i jest podob­
na do miejsca, w  k tórym  nastąpi! 
jakiś kataklizm  geologiczny. Takie  
wrażenie robi niesamowita  ilość 
dziur i fatalnie zniszczona na wierz 
chnia szosy. \

M ieszkańcy W ojszyc mogą u-  
dawać się do Wrocławia tylko  w  
dzień. A  tuarto zobaczyć taką kar­
kołomną przechadzką!

Skoki z kam ie­
nia na kam ień z 
względnie suche­
go miejsca na po­
dobne i brawuro­
we slalomy pomię 
dzy dołami napeł 
nionym i błotem, 
kw alifiku ją  n ie­
szczęsnych p ie­
churów na akro- 
batów cyrkowych.

' Jak  ju ż wspom nieliśm y, te w y ­
czyny są możliwe tylko  przy św ie­
tle dziennym , bo o świetle nocnym  
nie ma co marzyć (chyba światło 
księżyca i M asnych oczu). Nocą 
mogą przebyć tę trasę bez nara­
żania się na poważne komplikacje  
ty lko  koty, które widzą w  ciemno­
ściach.

A  m ożeby ta k  naprawić trochę 
tę w ojszycką autostradę, a potem  
poustawiać przy niej kilka  la­
tarń?

P y ta n ie^o  k ierujem y dyskretnie. 
pod adresem W ydz. Drogowego, 
który, jak  sama nazwa wskazuie, 
d tja u  tobie ceni błogie lenistwo...

(Jak)
Zasada

P IERW SZEGO października  
minął rok od chwili, kiedy  

pracownicy Centrali Zaopatrzenia 
Szkół opuścili pomieszczenia przy  
ul. Kiełbaśniczej 2 i przenieśli się 
na ul. św. Antoniego 24. Od tego 
czasu dzień w  dzień kilkanaście  
osób z różnych m iast Dolnego Ślą­
ska błądzi po całej ulicy Kiełbaśni 
czej poszukując siedziby „Cezasu". 
Bo dyrekcja tej instytucji nie u- 
ważała dotąd za stosowne, aby po­
informować sw ych odbiorców  o 
zmianie adresu.

Mało tego. Opie 
szaia dyrekcja w  
dalszym  ciągu u- 
żyw a b lankietóu) 
ze starym  adre­
sem, nieaktualną, 
pieczątką  'i kopert 
z m y ln ym i na­
drukam i.

Fototechnicy z 
Pomocniczej Spół­
dzielni Fotogra­
fów  i Introligato­

rów, k tórzy m ieli nieszczęście za­
jąć pomieszczenie po „Cezasie", 
nabyli już tak dużej w praw y w  
udzielaniu informacji, gdzie leży 
ul. św. Antoniego, którędy można 
najbliżej na n ią się dostać i ja­
k im  trzeba jechać tram w ajem , że 
ju ż  dziś myślą, zrezygnować  ze 
swego zawodu  i szukać pracy w  
Orbisie.

Widocznie dyrekcja „Cezasu" 
hołduje zasadzie: szukajcie, a
znajdziecie... bałagan.

(Ag)

Mirska, Fogg i Rossa
wezmą udział 

w jutrzejszym

„Kiermaszu piosenki"
NA życzenie wrocławian, k tó ­

rzy tak  tłum nie przychodzą 
zawsze na  wszystkie występy w ar 
szawskich zespołów artystycznych, 
Artos organizuje w piątek. 17 bm,
0 godz. 19 w Teatrze Polskim  im ­
prezą pt. „Kierm asz piosenki".

Na tym  m elodyjnym  „kierm a­
szu" usłyszym y znanych artystów  
warszaw skich jak: M arta Mirska, 
L. Drzewiecka, Mieczysław Fogg 
oraz hum orysta-konferansjer A. 
Jaksztas. Grać będzie znana or­
kiestra  rozryw kowa pod batu tą  
W. Rossy.

W program ie: pieśni, piosenki,
tańce, m elodie polskie i radzieckie, 
francuskie, m urzyńskie i niem iec­
kie.

B ilety w  przedsprzedaży naby­
wać można codziennie w kasie Te­
a tru  Polskiego w  godz. 10 — 13
1 1 5  — 16,30. Na zbiorowe zamó­
wienia zakładów pracy — 50 proc. 
zniżki.

(J)

beczu łk i, p u sz k i 1 w e k i Id ą  w  flwlat 
Jako gotow e Już do ko n su m c jl m o s ­
k a l ik i i  szproty,

jr  \

Lokale wyborcze
przy ulicach

> D ubois 13
> K u r k o w e j  34 

4* S ta w o w e j  24

urządzone sq

wzorowo
Ł ADNIE udekorowane wnętrze, 

umieszczone przy wejściu na­
pisy orientacyjne, gotowe już urny 
i zasłony — oto jak wyglądają 
wzorowo przygotowane lokale wy­
borcze w obwodach Nr 24, 17 i 11 
przy ulicach: Dubois 13, Kurkowej 
34 i Stawowej 24.

Jest to zasługą przede wszyst­
kim zakładów pracy, które obję­
ły patronaty nad tymi lokalami. 
Do przodujących zakładów opie­
kuńczych należą: Wrocławskie
Przedsiębiorstwo Przemysłu Te* 
renowego Nr 2 i Zakłady Karto- 
nażowe.
Natomiast zupełnie nie interesują 

się powierzonymi im lokalami wy­
borczymi Zakłady Remontowo-Mon- 

tażowe, Zakłady Budowy Sieci i 
Stacji Elektrycznych oraz Zjedno­
czenie W ęgla Brunatnego. (J)

J e d e n  z t a k i c h  z a k ła d ó w  m ie ś c i  s ię  
od  r o k u  1949 w e  W ro c ła w iu  p r z y  PI. 
S t rz e g o m s k im . W  d a w n y m  m a g a z y n ie  
zb o ż o w y m  d o k o n a n o  k i lk u  n a jk o n ie c z ­
n ie j s z y c h  p r z e r ó b e k  i r e m o n tó w ,  w y ­
b u d o w a n o  p ie c e  1 tale  p o w s ta ła  w e  
W ro c ła w iu  w ę d z a r n ia  r y b  m o rs k ic h ,  
J e d y n a  n a  D o ln y m  Ś lą s k u ,  o  z a s ię g u  
d z ia ła n ia  o g a r n i a ją c y m  n a w e t  t a k i e  
o k r ę g i  j a k  O p o le  i  K r a k ó w .

— P o c z ą tk i  b y ły  t r u d n e ,  j a k  1 w s z ę ­
d z ie  z r e s z tą  — w s p o m in a  o b . S te f a n  
H y b ś ,  s t a r y  f a c h o w ie c  w  te j  d z ie d z in ie ,  
m a ją c y  za  s o b ą  21 l a t  p r a k t y k i  z a w o ­
d o w e j .  — N ie  p e łn e  w y p o s a ż e n ie  t e c h ­
n ic z n e  z a k ła d u ,  z u p e łn ie  s u ro w i  i  n le -  
o b z n a jo m ie n i  z p r o d u k c ją  p r a c o w n ic y ,  
w s z y s tk o  to  b y ło  p r z y c z y n ą  c ią g ły c h  
k ło p o tó w  i  u s te r e k  w  p r o d u k c j i .

S to p n io w o  p o k o n y w a ło  s ię  t r u d n o ­
śc i, s z k o li ło  lu d z i ,  u s p r a w n ia ło  i u l e p ­
sz a ło  p r o d u k c ję .  D ziś , J a k  w id z ic ie ,  
j e s t e ś m y  w ie lo d z ia io w ą ,  s a m o d z ie ln ą  
f a b r y k ą  z p r a w d z iw e g o  z d a rz e n ia .

— H y b ś  s k ro m n ie  p r z e m ilc z a ł  — 
d o d a je  s ta r s z y  m e c h a n ik  o b . N iż y ń ­
s k i ,  że  w  m ię d z y c z a s ie  n a u c z y ł  o n  
z a w o d u  20 w ę d z a r z y  i k i lk u  b r y g a ­
d z is tó w . Z e  r o z s z e r z y l iś m y  n a s z ą  p r o ­
d u k c ję  i d z iś  n ie  t y lk o  w ę d z im y  d o r ­
sze  o r a z  ś le d z ie  n o r w e s k ie  i h o l e n ­
d e r s k i e ,  a le  te ż  p r o d u k u je m y  m a r y ­
n a ty ,  j a k  s z p r o tk i ,  m o s k a l ik i ,  m a r y ­
n o w a n e  ś le d z ie  b a ł ty c k ie  i in n e  r y ­
b y .  Z e  n a s z y m  p o m y s łe m  J e s t  tz w . 
p a s ta  r y b n a ;  k t ó r a  p o d b i ła  r y n e k  
k r a jo w y .

R o z m a w ia ją c  s c h o d z im y  d o  h a l i  p r o ­
d u k c y jn e j .  Z  p o d to c z o n e g o  p o d  j e j  
b r a m ą  w a g o n u  w y ła d o w u ją  w ła ś n ie  r o ­
b o tn ic y  ś w ie ż e  d o r s z e .  N ie  m a  tu  p r z e ­
s to jó w  a n i  m a g a z y n o w a n ia  t o w a r u :  z 
w a g o n u  r y b y  w ę d r u ją  b e z p o ś r e d n io  d o  
p łu c z k a m i  a  s ta m tą d  n a  s to ły ,  g d z ie  
r z ę d e m  s to j ą c e  k o b ie ty  n a n lz u j ą  j e  n a  
d r u ty ,  z a w ie s z a ją  n a  d u ż y c h  m e ta lo ­
w y c h  w ó z k a c h ,  k t ó r e  n a s tę p n ie  w ta  
czają^  d o  J e d n e g o  z k i lk u n a s tu  p ie c ó w  
w ę d z a rn L

T u  j u ż  p r a c u j ą  w y łą c z n ie  m ę ż c z y ź n i.  
C ię ż k ie  o b ło k i  g r y z ą c e g o  d y m u  u n o ­
sz ą  s ię  z p ło n ą c y c h  b ie r w io n .  K a s z e l  
u t r u d n i a  ro z m o w ę . T a k ie  d y m ią c e  o g ­
n is k o  p ło n ie  p r z e d  k a ż d y m  p ie c e m . 
W  Je g o  d y m ie  w is z ą c e  n a  w ó z k a c h  
r y b y  b r ą z o w ie ją  c o ra z  m o c n ie j .

K a s z lą c  i o c ie r a ją c  łz y , z a t r z y m u j ę  
j e d n ą  z e  s n u ją c y c h  s ię  p o s ta c i .  J e s t  to  
o b . S t a n is ła w  S o w a , w ę d z a rz .  U ś m ie ­
c h a  s ię  s p o g lą d a j ą c  n a  k r z tu s z ą c e g o  
s ię  r e p o r t e r a .  — M o ż n a  p r z y w y k n ą ć .  
J a  t u  j u ż  d w a  l a t a  s ie d z ę  n o  i ... n ie  
k ic h a m .
Z a d a n ie m  o b . S o w y  J e s t  b a c z y ć  n *  
r ó w n o m ie r n e  w ę d z e n ie  s ię  p o w ie rz o ­
n y c h  m u  r y b ,  c o  w y m a g a  s ta łe g o  n a ­
p ię c ia  u w a g i  i  o d p o w ie d n ic h  k w a l i f i ­
k a c j i  z a w o d o w y c h .

Z n o ś n ie j  j e s t  j u ż  w  d z ia le  m a r y n a t  
N ie  m a  t u  w p r a w d z ie  d y m u  i  o g n i* , 
? lo  d a je  s ię  za  to  w e  z n a k i  i n n y  ż y ­
w io ł  w o d a . P e łn o  j e s t  j e j  n a  s to ła c h ,  
p o d ło g a c h  i w  b a s e n a c h .  K o b ie ty  p r a ­
c u ją  t u  w  g u m o w y c h  f a r t u c h a c h  l o b u ­
w iu , s e g r e g u ją c  i c z y sz c z ą c  p r z y  d ł u ­
g ic h  s to la c h  le ż ą c e  p r z e d  n im i  s t e r ty  
s z p ro te k  i ś le d z i .

R y b y  t e  p o  s p łu k a n iu  w ę d r u j ą  n a ­
s tę p n ie  d o  b a s e n u  n a p e łn io n e g o  tz w . 
g a r b a d e m  ( m a r y n a ta ) ,  g d z ie  le ż ą  d w a  
d o  t r z e c h  d n i ,  a p o te m  j e s z c z e  r a z  
s p łu k a n e  id ą  d o  b a s e n ó w  z  t /w .  z a ­
le w ą .  S t a m tą d  — o p a k o w a n e  w  b e c z k i ,

L u d z ie  z  W ro c ła w s k ie j  W ę d z a r n i  R y b  
m a j ą  c ię ż k ą  p r a c ę .  Z a g a d n ię c i  o  t ę  lu b  
in n ą  s p r a w ę  z w ią z a n ą  z p r o d u k c ją  i n ­
f o r m u ją  k r ó tk o  i z w ię ź le .  O  s w o ic h  
o s ią g n ię c ia c h  m ó w ią  s k r o m n ie  i  b e z  
p a to s u .  Z a ło g a , k t ó r e j  80 p r o c .  s ta n o ­
w ią  k o b ie ty ,  z g łę b o k im  z ro z u m ie n ie m  
p o d c h o d z i  d o  z a g a d n ie n ia  w y k o n y w a ­
n ia  p la n ó w  p r o d u k c y j n y c h ,  r o z u m ie  
ta k ż e  c e l 1 z n a c z e n ie  p o d e jm o w a n ia  
z o b o w ią z a ń .

J u ż  w  d n iu  15 w r z e ś n ia  p r a c o w n i ­
c y  w ę d z a r n i  w y k o n a l i  r o c z n y  p la n  
w  z a k r e s ie  p r o d u k c j i  m a r y n a t ,  c o ra z  
b a r d z i e j  r e a ln ie  z a r y s o w u ją  s ię  m o ż ­
liw o śc i  w y k o n a n ia  z n a d w y ż k ą  p l a n u  
w ę d z e n ia .  W y k o n a n o  ju ż  z o b o w ią z a ­
n ia  p o d ję to  d la  p o p a r c i a  P r o g r a m u  
W y b o rc z e g o  F r o n tu  N a ro d o w e g o  i 
u c z c z e n ia  X IX  Z ja z d u  W K P (b )  o ra z  
p o d ję to  n o w e ,  d o d a tk o w e  z o b o w ią z a ­
n ia  w  o k r e s ie  t r w a n i a  o b r a d  X IX  
Z ja z d u  W K P (b ) . T a m te ,  Ju ż  z r e a l iz o ­
w a n e  c z y n y  d a ły  z a k ła d o w i  p o n a d  
60 ty s .  z ło ty c h  o s z c z ę d n o ś c i,  d o d a t ­
k o w a  p r o d u k c j a  w y n ik a ją c a  z p r z e ­
k r o c z e n ia  ro c z n e g o  p l a n u  p r o d u k c j i  
s ię g a  1 m il io n a  z ło ty c h ,  o s ta tn ie  z a ś  
d o d a tk o w e  z o b o w ią z a n ia  z m ie r z a j ą  
d o  p o d n ie s ie n ia  o d  5 d o  30 p ro c .  
p r o d u k c j i  w  p o s z c z e g ó ln y c h  d z ia ła c h  
w ę d z a r n i .

K AŻDY klien t PDT otrzym a WI 
jednym  ze stoisk kupon, który  | 

po wypełnieniu wrzuci do specjał- ; 
nie przygotowanej na  ten  cel 
skrzynki.

D yrekcja Powszechnego Domu 
Towarowego ufundow ała dla 
zwycięzców kilkanaście cennych 
nagród jak  kupon ubraniow y, 
piękny stołowy j serwis, kołdrę, 
poduszkę oraz kom plet bielizny 
pościelowej, kryształy, serw is k a ­
wowy, koszule męskie, bombo- 
n iery itd.
W szystkie te nagrody będzie mo­

żna oglądać od p iątku  tj. 17 bm. 
w iednym  z okien wystawowych 
PDT. , -

Oprócz nagród dla klientów  prze 
widziane są również erem ie dla 
wytypowanych sprzedawców i kie­
rowników stoisk.

Pracownicy Powszechnego Domu 
Towarowego już dziś przygotowu­
ją się do konkursu. Przy  każdym 
stoisku panuje ożywiony ruch. 
Sprzedawcy dyskutują o możliwo­
ściach poszczególnych zespołów i 
indyw idualnych ekspedientów.

Duże szanse na zajęcie czołowe­
go miejsca posiada punkt cukierni­
czy, który  dzierży proporzec przo­
dującego stoiska.

A — kto chce wygrać kupon 
ubraniow y, serwis, kołdrę i inne 
cenne nagrody niech pomoże dy­
rekcji Powszechnego Domu Towa­
rowego w ybrać najuprzejm iejsze­
go ekspedienta i najestetyczniejsze 
stoisko.

(Jak)

Nowe punkty 
ambula!ory[ne
uruchomił

Wydz. Zdrowia MRN
STAŁĄ troską W ydziału Zdro­

wia MRN jest rozszerzenie sie­
ci am bulatoriów  przyzakładowych 
i zwiększenie ilości lekarzy w o- 
środkach zdrowia.

Ostatnio uruchomiono ponad­
planowo am bulatoria  przy Poli­
technice i Wyższej Szkole Eko­
nomicznej. Kolonia Grabiszynek 
otrzym ała poradnię ginekologicz­
ną, zaś w przyszłym  m iesiącu w  
Wojnowie o tw arty  będzie punkt 
felczerski.
Aby zlikwidować duże kolejk i 

czekających przed gabinetam i la­
ryngologicznymi w ośrodku specja. 

j listycznym  na Dobrzyńskiej, Wy­
dział Zdrowia przydzielił tam  do­
datkowo lekarza laryngologa, dzię- 

j ki czemu usta ły  narzekania pa­
cjentów.   WChcesz zostać

członkiem PTTK?
N ic  prostszego

I AK zostać członkiem PTTK? 
J  Problem  ten  zastanaw ia w ie­

lu miłośników turystyki wodnej, 
lub lądowej. A przecież n ie ma nic 
prostszego, jak  udać się do w roc­
ław skiej placówki Towarzystwa, 
przy ul. Nowy T arg 6. W pokoju 
nr. 145 z pewnością zastaniem y se­
kre tarza  Zarządu — Zbigniewa 
Kukiza, który  w mig rozstrzygnie 
nasze wątpliwości.

— Chcecie zostać członkiem? 
Proszę — oto deklaracja, k tórą n a ­
leży wypełnić i podpisać. Zrobio­
ne? Załączcie więc jedną fotogra­
fię. Teraz pójdziecie do kasy 1 
wpłacicie 3 zł. ty tułem  wpisowego. 
Uiścicie również kw artalną  skład­
kę w  wysokości od 3—6 zł. w za­
leżności od tego, czy jesteście p ra ­
cownikiem, czy uczniem lub stu ­
dentem.

— W szystko w  porządku — 
przerw iem y wówczas — ale co d a ­
je legitym acja członkowska 
PTTK?

— Praw o uczestniczenia we 
wszystkich im prezach turystycz­
nych, 50 proc. zniżki za opłatę 
w  schroniskach 1 domach w y­
cieczkowych, zniżkę na  wczasy 
turystyczno-krajoznawcze i na 
wypożyczanie sprzętu sportow e­
go i turystycznego — w yrecytu­
je  sekretarz Zarządu.
— Jeszcze jedna inform acja: 

PTTK sta ra  się również o zniżki 
dla swych członków na przejazdy 
w kolejkach linowych, przy prze­
wozie koleją kajaków, łodzi itp.

- (Wer)

Transport ciapek
„narciarek*4
nadejdź e do PDT
STOISKA konfekcji damskiej i 

męskiej w PDT otrzym ały no­
wy asortym ent ciepłej odzieży. Du­
ży wybór wyrobów dzianych może 
zaspokoić najbardziej wybrednego 
klienta.

Sw eterki damskie są bardzo e- 
fektowr.e i nie drogie. Rozpiętość 
cen: od 35 do 200 zł.

Wielkim popytem cieszą 'i ';  ble­
zery i sw etry pieskie. Gustowny 
blezer kosztuje 36 złotych. Swetry 
są w cenie: 65 zł, 68 zł, 72 zł, 75 zł, 
i 84 zł.

W najbliższych dniach stoisko 
kapeluszy i czapek otrzym a t n i s -  
port narciarek w cenie 46 i 48 zł.

(Jax)

f A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

P A L A C Z A  p o s z u k u je  n a ty c h m ia s t  T E C H N IK U M  
M E C H A N IC Z N E  W E W R O C Ł A W IU , U L . J E M IO -  
Ł O W A  57.____________  1715k

Ogłoszenia drobne

Piękny uponrnek
wręczyli
przedstawiciele

Wojska Polskego
załodze Centrali

Produktów Haftowych
Z OKAZJI dnia W ojska Pol­

skiego i Ii-go  Tygodnia 
LPŻ, odbyła się uroczysta akade­
mia we W rocławskiej Ekspozytu­
rze Centrali P roduktów  N afto­
wych.

W raz z 15-osobową delegacją 
W ojska Polskiego wziął w niej 
udział uczestnik w alk pod Leni­
no i Berlinem  sierżant Emil 
Dz^figiel.
Na uroczystości byli również o- 

becni przedstawiciele Zarządu 
Głównego i Wojewódzkiego LPŻ.

W czasie akadem ii 5-ciu przo­
downików wyszkolenia bojowe­
go i politycznego otrzym ało od 
pracowników CPN cenne upo­
minki,

W rewanżu por. E dw ard Si­
korski wręczył załodze Ekspo­
zytury  artystycznie wykonaną 
tablicę z w yjątkiem  przem ówie­
nia M arszałka Rokossowskiego 
n a  Kongresie Ziem Odzyska­
nych.
Uroczystość zakończyła bogata 

część artystyczna, na  k tó rą  złoży­
ły się tańce oraz występy orkie­
stry  m andolinistów  i chóru CPN.

Koresp. J . Pichler.

★  W  c z te r e c h  k s ię g a r n ia c h  p r z y  u l .  
Ś w ie r c z e w s k ie g o  96, R y n e k  45, N o w o ­
w i e j s k a  82 1 S t a l i n a  62 s k o m a s o w a ł  D o m  
K s ią ż k i  s p rz e d a ż  w y d a w n ic tw  p r z e d w y ­
b o r c z y c h .  P o z o s ta łe  k s ię g a r n ie  b ę d ą  
r ó w n ie ż  z a o p a t r z o n e  w  b r o s z u r y  p r z e d ­
w y b o r c z e .  l e c z  w  m n ie j s z y c h  i lo ś c ia c h .

ir W y k ła d  d la  l e k a r z y  z a t r u d n io n y c h  
w  p la c ó w k a c h  le c z n ic z y c h  1 p r o f i l a k ­
ty c z n y c h  d la  d z ie c i ,  o r g a n iz u je  C e n ­
t r a l n a  W o je w ó d z k a  P o r a d n ia  O c h r o n y  
M a c ie rz y ń s tw a  i Z d r o w ia  D z ie c k a  19 b m .  
o  g o d z . 10 w  K l in ic e  d z ie c ię c e j  p r z y  u l .  
W ro ń s k ie g o .

+  O d c ż y t  p t .  „ J ę z y k  T r e m b e c k ie g o " ,  
w y g ło s i  p r o f .  J a n  K o t t  n a  k o le jn y m . 
C z w a r tk u  L i te r a c k im  d z is ia j  o  g o d z . 17 
w  lo k a lu  p r z y  P l .  N a n k e r a  7.

+  K o n s u l ta c j a  p r z e d  w y s ta w ą  o g ó l­
n o p o ls k ą  d la  c z ło n k ó w  Z w ią z k u  P o l ­
s k ic h  A r ty s tó w  P l a s t y k ó w  o d b ę d z ie  s ię  
w  s o b o tę  18 b m . o  g o d z . 17 w  lo k a lu  
Z w ią z k u ,  u l .  S t a l i n g r a d z k a  26.

S P R Z E D A M  m o to r  m a r  
i i  J a p  350 z p o w o d u  o -  
3 e jśc ia  d o  w o js k a .  W ro-I 
: ła w , u l .  S ie n k ie w ic z a
17 m . 2.____________ 13170g

Z G U B Y

Z G U B IO N O  k w i t  p r a ln i  
„ C z y s to ś ć "  w  L e g n ic y  
n a  n a z w is k o  K ie lb o w -  
s k a  J a n in a .  4355p

Z G U B IO N O  k w i t  N r  
4228, s k le p u  k o m is o w e ­
g o  M H D  N r  54, w y d a n y  
d n ia  10. IX . 1952 r .  n a  
s u m ę  750 z ł. K a is ig  
H e in z , W a łb rz y c h .

4357p

Z G U B IO N O  d n ia  18. IX . 
1952 r . k a r t ą  m e ld u n ­
k o w ą , ś w ia d e c tw o  s z k o l­
n e , l e g i ty m a c ję  i p r z e ­
p u s tk ę  s łu ż b o w ą .  W ie l­
g u s  Z d z is ła w . 4358p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  p r z e 2 
G R N  w  K ło d z k u  n a  n a ­
z w is k o  S e p u c h  W a.nria 

4359p

ZG U B T O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k c  
S w ie r c  A l f re d .  4360p 
Z G U B IO N O  k w i t  k o m  i - 
so w y  n r  10027. K okosz
M a r i a . ______________ 436rE
Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
f a b r y k i  „D ziew iarz**  w 
L e g n ic y  n a  n a z w isk c  
R o g a s iń s k a  J a d w ig a .

_  4362f

S T U D E N T  p o s z u k u je  
p o k o ju  p r z y  r o d z in ie  w e  
W ro c ła w iu  lu b  o k o l ic y .  
Z g ło szen ia*  d o  ,,S ło w a "  
p o d  „ K S “ .__________13168g

S T U D E N T  m e d y c y n y  
p o s z u k u je  p o k o ju  s u b ­
lo k a to r s k ie g o .  Ł a s k a w e  
o f e r t y  p o d  „H en ry k * * .
| _________13176g
Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
c z te r o p o k o jo w e  z k u c h ­
n i ą  w  L e g n ic y  n a  d w a  
p o k o .ie  z  k u c h n ią  w e  
W ro c ła w iu .  W ia d o m o ś ć  
W ro c ła w , P I . K o n s ty tu -  
c j i 3 M a j a  7/3. 13158g

Z A M IE N IĘ  d w a  p o k a ja  
z k u c h n ią  n a  m n ie j s z e .  
W ro c ła w , L e le w e la  17. 
p a r t e r .  i3 l55g

i_________ n a u k a _________

•i T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o  
! w o c z e s n e  k u r s y  k s ię g o ­
w o ś c i .  Ł ó d ź  — s k r y t k a
• 163.

1696k

J ROŻNE
ś P L IS O W A N IE , m e r e ż k ę ,  
- jn k r ę tk ę ,  g u z ik i  w y k o -
* n u j e  t e r m in o w o  i ta n io  
- '..H aftop lis** , W ro c ła w ,
\ S t a l i n a  34.__________ 12893g
" (P O D N O S Z E N IE  o c z e k
li p l is o w a n ie ,  s z y b k o . 

" s o lid n ie .  W ro c ła w , u l .  
1.S ta w o w a  11.
I______________________13173g

1 T A P IC E R  i d e k o r a to r
- p rzy jm uje  wszelkie pra-
- cp t a p i e e r s k o  -  d e k o r a -  
. o y jn e  p o  g o d z in a c h  s łu ż  
r b o w y c h .  M ro z o w ic z  M i­

k o ła j ,  W ro c ła w , K r z y c ­
k a  84, m . 3 . _______ 131G9g

- P R Z Y J M U J E  p r a c e  z le -
- e c n e  r a c h . - f i n . .  p la n . ,
- i n w e s ty c je .  O f e r ty  „ S ło ­

w o "  D od „ B a n k o w ie c " .
5 _ i3164g

H A N D L O W E  _____ i
W Ó Z E K  g łę b o k i ,  s ta n  | 
b a rd z o  d o b r y ,  s p rz e d a m . 
W ro c ła w , B is k u p in ,  M iel
Czarskiego 32J______ 13112g
S P R Z E D A M  s a m o c h ó d  
o s o b o w y  O p e l-O lim p ia ,  
g ó r n o z a w o ro w y , p o  g e ­
n e r a ln y m  r e m o n c ie .  W io  
c ła w , u l .  G a r b a r y  10. 
O g lą d a ć  c d  15 — 17.
 13113g
S P Ó Ł D Z IE L N IA  „ M e ­
c h a n ik a "  K r a k ó w ,  Ł a ­
z a rz a  13, t e l e f o n  590-11 
z a k u p u je  w  s e k to r z e  u-! 
s p o łe c z n io n y m , p r y w a t ­
n y m , u ż y w a n e  z d e k o m ­
p le to w a n e  m a s z y n y ,  u -  
r z ą d z e n la  d o  ro z le w u  p i ­
w a , w o d y  b o d o w e j, w i­
n a ,  o b c ią g a r k i ,  n a b i .n -  
cze , p o m p y , w s z e lk ie g o  
r o d z a ju  a r t y k u ł y  z e ia z -
n e .  • 1712k
S P R Z E D A M  k o m p le t  
s y p ia ln ię  i  j a d a ln ię .  
W ia d o m o ś ć  W ro c ła w , 
K a r ło w ic e ,  K o n o p n ic ­
k i e j  52-1. 13179g

K U P IĘ  p r y w a tn i e  s a ­
m o c h ó d  o s o b o w y  O p e l 
K a p i ta n - k a b r i o le t  l im u ­
z y n ę . K a lis z , u l .  L ip o w a  
N r  3. L o n ty  K a z im ie rz .
______________________ 4354p
P O W IE L A C Z  rę c z n y  k u ­
p im y .  Z g ło s z e n ia  k i e r o ­
w a ć  M ło d z ie ż o w y  D o m  
K u l tu r y ,  W ro c ła w , u l. 
K o ł ł ą t a ja  20, te l .  44-10.

1 172Ik

„ Z im n y  p r o b le m " ,  o k tó r y m  p is a l iś m y  
w  N r  196 „ S ło w a " ,  z o s ta ł  p o m y ś ln ie  
ro z w ią z a n y .  M ia n o w ic ie  P r z e d s i ę b io r ­
s tw o  D e ta lu  i B a r ó w  M le c z n y c h  p o le ­
c iło  k i e r o w n ik o m  w s z y s tk ic h  p la c ó ­
w e k ,  a b y  n a c z y n ia  z k a s z ą  p o  o d s ta ­
w ie n iu  d o  b u f e tu  z a n u rz a n o  w  g o rą c e j  
w o d z ie . P o z w o li  to  n a  u t r z y m a n ie  p rz e z  
d łu ż s z y  c z a s  o d p o w ie d n ie j  t e m p e r a t u r y  
te j  p o t r a w y .  5754 m .

P r z y c z y n ą  o s u n ię c ia  s ię  g r u n tu  n a  
t e r e n ie  m a g a z y n u  W . P . H . J .  p r z y  u l. 
T ę c z o w e j 74 b y ło  u s z k o d z e n ie  r u r o c i ą ­
g ó w  p rz e z  e k ip ę  I n s ta la c y jn ą .  U s z k o ­
d z o n a  c z ę ść  r u ro c ią g u  z o s ta ła  w y m ie ­
n i ć  i  p r z e z  p r a c o w n ik ó w  „ C h ło d n i  
P r z e m y s ło w y c h ” je s z c z e  w  d n iu  u r u ­
c h o m ie n ia  a p a r a t u r y  c h ło d n ic z e j .

5333 m .

E k s p o z y tu r a  r e jo n o w a  Ci P . L . i A . 
z a p e w n ia ,  że  o g u m ie n ie  w ó z k ó w  d z ie ­
c ię c y c h  s p rz e d a w a n y c h  w  s k le p ie  p rz y  
u l .  Ś w ie rc z e w s k ie g o  52 z o s ta ło  p o p r a ­
w io n e .  5405 m .

(B. B.l

IG U B IO N O  p r z e p u s t k ę ! 
a b r y k i  „ D z ie w ia r z "  w  
.e g n ic y  n a  n a z w is k o  
) r a g a n  G rz e g o rz .

_______ 4363p
IG U B IO N O  le g i ty m a c ję  
łu ż b o w ą  M P K  N r  2221 
la n a z w is k o  S m o le ń
a n in a .______________ł3109g
JK R A D Z IO N O  k a r tę )  
n e ld u n k o w ą ,  p o k w ito *  
v a n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty  
la  n a z w is k o  M a s ło w s k a
Z u z a n n a .___________ 13157g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą , z a ś w ia d c z e n ie  
'.ło żen ia  a n k ie ty ,  l e g i ty ­
m a c ję  Z w . Z a w . n a  n a ­
zw isk o  W o jc ie c h o w s k i
A n d rz e j.____________ 13156g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
Z a b ło c k i  H e n r y k .  
_____________________ 13151g
Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
f a b r y c z n ą  i k s ią ż k ę  U - 
b e z p ie c z a ln i  n a  n a z w i ­
s k o  S t e f a n  P a s ik .

___________________  13150g
Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s łu ż b o w a  w y d a n a  p rz e z  
P r e z .  W R N  w e  W ro c ła ­
w iu .  N r  leg . T'8168 na  
n a z w is k o  Z b ig n ie w  Do- 
b ro w o ls k i .  13149g

r t t n  .Ni'

P O T R Z E B N Y  fry z ieT  
m ę s k i  od  z ^ r a z .  M o sk al 
K a z im ie rz ,  Ś r o d a  Sl.
______________________ 435Gp
P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a .  W ro c ła w . K a r ­
ło w ic e . K a s n io w lc z a  
go d z . 16.30—20. 13153JS

I O K  A !  F

P O S Z U K U J Ę  n i e k r ę p u -  
ją c e g o  p o k o lu  s u b lo k a ­
to r s k ie g o .  O f e r ty  „ S ło ­
w o "  p o d  „ Z e n e k " .

13172S

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d *  1#
„ M a d a m e  B u t e r f l y “ .

P O L S K I  — „ P r o f e s j a  p a n i  W a r r e n " ,  j 
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 13 — „ B ły s z ^  

c z ą c y  klucz**, g o d z . 18 — „ Ż ó ł ta  szlafA  
m y c a '1 ( p r z e d s ta w ie n ie  w  D o m u  K u l*  
t u r y  „R ok ita**  •— B r z e g  D o ln y ) .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  S L . — P la c  W o je w ó d z k i  

„ G a le r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " ;  „ S lą s is  
s ta ro ż y tn y * * , „ P o l s k a  c e r a m ik a  a r ty «  
s tyczna** .

D O R O C Z N A  O k r ę g o w a  W y s ta w a  Z w ią ż *  
k u  P o ls k ic h  A r ty s tó w  • P l a s ty k ó w .

S k ła d a n y  p r o g r a m  w y b o r c z y .
(W s tę p  b e z p ła tn y ) .

K IN A :
Ś L Ą S K  — g o d z . 15 
W A R S Z A W A  — g o d z . 14.30 
P O L O N IA  — g o d z . 14.30 
T Ę C Z A  — g o d z . 15 
S C A L A  — g o d z . 15 
P R Z O D O W N IK  — g o d z . 15 
P IO N IE R  — g o d z . 14.30

K IN A  %

Ś L Ą S K  — u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 
„ E k s p r e s  M o s k w a  — O c e a n  S p o k o j*  
n y “  ( ra d z .) ,  o d  l a t  12, g o d z . 16, 18, 20 . 

W A R S Z A W A  - -  u l .  F r e d r y  18 —
„ P o d  n ie b e m  S y c y l i i "  (w ło sk i) ,  o d  
la t  18, g o d z . 16, 18, 20 

P R Z O D O W .-JIK  — P r z o d o w n ik ó w  P r a c y  
„ A k c ja  B*‘ ( c z e sk i) ,  o d  l a t  14. g o d z .
17, 19.15.

S C A L A  —• u l .  M ik o ła ja  N r  27
„ W ilh e lm  T e l l "  (w ło sk i) ,  o d  l a t  14,
g o d z . 16, 18, 20.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  
n ie c z y n n e .

P O L O N IA  — u l .  Ż e r o m s k ie g o  63 —* 
„ Z a ło g a "  (p o ls k i) ,  o d  la t  7, g o d z . 15.45,
18, 20.15.

P IO N IE R  — u l .  S ta l in a  N r  71 
„ K o b ie ta  w y r u s z a  w  d r o g ę "  (w ę g  )* 
o d  la t  14, g o d z . 15.30, 1T.45. 20

T Ę C Z A  — u l.  K o ś c iu s z k i  N r  177 - i
„ G rz e s z n ic y  b e z  w in y "  ( ra d z .) ,  o d  
l a t  12. g o d z . 16. 18. 20 

F A M A  — P s ie  P o le  — „ C le n ie  n a  to ­
r a c h "  (N R D ). o d  l a t  14, g o d z . 18 i 20, 

L E T N IE  — n ie c z y n n e .
D W O R C O W E  —' D w o rz e c  G łó w n y  — 

R o z m a ito ś c i  — g o d z . 16, 17, 18, 19, 20̂  
21, 22 1 23.

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ W e s o ła  t ró j*  
K ą‘‘ j;czesk i), o d  l a t  12, g o d z . l» 4

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  2 
f a b r y k i  „ D z ie w ia r z "  w  f 
L e g n ic y  n a  n a z w is k o  I 
C h o jn a c k a  M a sz a . I
______________  4364p'

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l -  \ 
d u n k o w ą ,  l e g i ty m a c ję  - 
s łu ż b o w ą , k s ią ż e c z k ę  
ś w ia d c z e ń  l e k a r s k ic h  n a  * 
n a z w is k o  J a s t r z ę b s k a  ! 
I r e n a .  4417p i| ---------

, Z G U B IO N O  ś w ia d e c tw o  : 
f d o jrz a ło ś c i ,  d y p lo m  p r z o  :
- d o w n ik a  n a u k i  i  p r a c y  

s p o łe c z n e j ,  zaśw iadcze*-
. n ie  d r u g ie j  r e j e s t r a c j i  
L w o js k o w e j  n a  n a z w isk o .  
' Ł u sz c z  J e r z y . 13171g 
] Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­

d u n k o w ą  i p o k w i to w a -  
• n i e  z ło ż e n ia  a n k ie ty  n a  
1 n a z w is k o  W ie lg u s  E m i-  
T l i a .__________________ 13166g
l Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
> o p a ło w ą  n a  n a z w is k o  

S tę p ie ń  J u l i a n ,  W ro -  
5 c ła w , Ś w ię to k rz y s k a  38.
I______________________13167g

-Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę
-  P a - F a -W a g u  n a  n a z w i-
-  s k o  N a w a r e c k a  I r e n a .
- j _____________________ 13165g
^ .Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l -

I d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
'  P o k r z y w k a  E u f e m ia .
*1_____________________ 13163g

[ .'S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
p m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i-  

Isko  M a lin o w s k a  O lg a .
- | ____________________ 13162g
0 Z G U B IO N O  ś w ia d e c tw o  
p u k o ń c z e n ia  P a ń s tw o m  e j 
- S z k o ły  R z e m ie ś ln ic z e j  
z w  S ie d lc a c h  n a  n a z w i-  
p s k o  K r e b s  D a r iu s z .
5 13161g
v Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l-  
o d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  

L e w ffh d o w s k a  K r y s ty n a .  
? _  J3160g

W  NAJBLIŻSZYCH dniach wrocławski PDT zorganizuje konkurs 
na  najuprzejm iejszego sprzedawcą 1 najbardziej estetyczne sto ­

isko. 1« ' 1 '» IJ   1

Każdy klient PDT  może

wygrać kupon na ubranie
biorąc udział w  wielkim konkursie

na najuprzejmiejszego sprzedawcą  
i najestetyczniejsze sto isko



Drugi atak 
na rekordy Po'ski
szykują

pływacy Ogniwa
p  ŁYW ACY w rocław scy za- 
■* brali się  solidn ie do robo­

ty . Po im prezie propagandow ej 
„Słow a“, w  nadchodzącą n ie ­
dzielę na krytej p ływ aln i roze­
grany zostanie tow arzyski m ecz 

pływ acki O gniwo  
— G wardia.

Zespól O gniwa  
pływ ać będzie w  
w  pełnym  sk ła­
dzie: z Tołka-
czewskim , Rybac­
kim , Kędzią, 

Buczkowskim , 
Muchą i wieloraa  

m łodym i zawodnikam i.
W zespole G wardii zobaczy­

m y: Gom ółkę, Łopatto, Skarżyc- 
kiego i Ronczewską.

Zaw odnicy O gniwa w  meczu  
tym  zaatakują dwa rekordy 
Polski. T ołkaczew ski w  konku­
rencji 100 m. st. dow olnym  oraz 
sztafeta 5x50 dow ol. w  składzie: 
Tołkaczewski, Rybacki, Kędzia, 
Buczkowski, K w iatkow ski.

Zawody odbędą się  o godz. 18.

'j>
H erbaczenko,

Chcesz zobaczyć 
= d o b r y =  
mecz żużlowy?

U daj się w  n iedz ie lę  ' 
na  S ta d io n  O lim p ijsk i , 

gdzie  sp o tk a ją  się  
n a jlep sze  d ru ż y n y  k r a ju

t ó  Leszno 
i S ió  nia Wrocław

Startują m. inn.:

Olejniczak
Kupczyński
Giapiak
Kosierb
Kuśrairek
Sałabun

Rek ora n .ru  wrocławskiego 
w niebezpieczeństwie

Kto go pobije;
OLEJNICZAK 
czy KUPCZYŃSKI?

Rozwiązanie powinno 
paść w  niedzielę.

Dobry start pięściarzy Ogniwa
Kolejarz zawiódł

B O K S E R Z Y  m a ją  Ju ż  za  s o b ą  d w ie  k o l e j k i  s p o tk a ń  o  m is tr z o s tw o  D o ln e g o  
Ś lą sk a .  9 z e sp o łó w  u j a w n i ło  w r e s z c i e  s w ą  f o rm ę ,  a  t y lk o  z ię b lc k a  S p ó jn ia  

t r z y m a  je s z c z e  w  „ ta j e m n i c y "  sw ó j s k ła d .  J a k ą  r o lę  o d e g r a j ą  z ię b ic z a n le  
d o w ie m y  s ię  ju ż  w  d n iu  d z is ie js z y m , g d y  s p o tk a j ą  s ię  o n i  w  z a le g ły m  m e ­
c z u  z  w r o c ła w s k im  O W K S -e m .
O b s e r w u ją c  m e c z e  g r u p y  w r o c ła w s k ie j  

t r u d n o  s ię  n a  r a z ie  z o r ie n to w a ć ,  k t ó r a  
d r u ż y n a  u p la s u j e  s ię  w  k o ń c o w e j  fa z ie  
r o z g r y w e k  n a  p ie r w s z y m  m ie j s c u ,  a  ty m  
s a m y m  u z y s k a  p r a w o  b e z p o ś r e d n ie j  w a l ­
k i  o  m is tr z o s tw o  D o ln e g o  Ś lą s k a  i  o  
w e jś c ie  d o  I I  l ig i .

T y m c z a s e m  p r z o d u  
Je w  t a b e l i  O g n iw o  
p o  z w y c ię s tw a c h  n a d  
r e z e r w ą  P a f a w a g u  
12:8 i K o le ja r z e m  11:7.
C zy  t r a m w a ja r z e  u -  
t r z y m a j ą  s ię  n a  c z e -  

! le ,  z a d e c y d u je  n i e ­
d z ie ln y  m e c z  z  r e z e r -  

, w ą  G w a rd i i .
P r z y k r ą  n ie s p o ­

d z ia n k ę  s p r a w il i  
w o js k o w i ,  p r z e g r y ­

w a ją c  z  r e z e r w ą  P a f a w a g u  8:12. C h o ć  
O W K S  d y s p o n u je  w ie lo m a  d o b r y m i  z a ­
w o d n ik a m i  j a k :  J y r e k ,  G r y m in ,  P o la ń ­
c z y k , D o m in ia k ,  D y la k ,  S o b k o w la k ,  T ro  
j a n o w s k i ,  M a lc z y k  — n ie  m o ż e  j e d n a k  
s k o m p le to w a ć  s i ln e j  d r u ż y n y .

P o w a ż n ie  k u l e j e  p r a c a  w  K o le ja r z u .
O d d a n ie  6 p u n k tó w  w a lk o w e r e m  w  
m e c z u  z  O g n iw e m  j e s t  n a j l e p s z y m  t e ­
g o  d o w o d e m . S z k o d a  ty lk o ,  ż e  m a r ­
n u j e  s ię  w  ty m  z e s p o le  j e d e n  z  n a j ­
l e p s z y c h  p ię ś c i a r z y  w r o c ła w s k ic h  
Ż m ije w s k i ,  k t * r y  a lb o  w y c h o d z i  n a  
r i iv j ,  b y  u z y s k a ć  p u n k t y  b e z  w a lk i ,  
a lb o  s p o ty k a  s ię  z  m ło d y m i,  s ła b o  
z a a w a n s o w a n y m i  te c h n ic z n ie  z a w o d ­
n ik a m i .
W  n ie d z ie lę  o p ró c z  m e c z u  O g n iw o —

G w a rd ia  s p o tk a j ą  s ię :  K o le ja r z —O W K S  
(w  O le ś n ic y )  i S ta l  P a f a w a g  I b  — S p ó j ­
n i a  Z ię b ic e  (w e  W ro c ła w iu ) .

T A B E L K A  
O g n iw o  2 4 23:16
G w a rd ia  I b  1 2  11:9
S ta l  I b  2 2 20:20
O W K S  1 0 8:12
K o le ja r z  2 0 16:22
S p ó jn ia  Z ię b ic e  — — —
G Ó R N IK  S T R A C IŁ  P R O W A D Z E N IE  
W a łb r z y s k i  G ó r n ik  w  p ie r w s z y m  m e ­

c z u  p o k o n a ł  n ie z ły  z e s p ó ł  b ie la w s k ie g o  
^W łó k n iarza  12:8, l e c z  Ju ż  w  d r u g im  u -  
l e g ł  ś w id n ic k ie m u  K o le ja r z o w i  7:13.
M im o  o d e jś c i a  b r a c i  B ie ló w , K o le ja r z  
m a  d u ż e  s z a n s e  n a  m is t r z o s tw o  g r u p y .

S i ln e  p u n k t y  ś w id n lc z a n  to :  J a n ic k i ,
L e n a r to w s k i ,  M ie t l iń s k i  i J a n o w la k .
P r a c a  t r e n e r a  Z y c h a  — w y c h o w a w c y  
p ię ś c ia r z y  k ło d z k ie j  S p ó jn i  d a je  c o ra z  
le p s z e  w y n ik i .

C i e k a w i ,n a s  ty lk o ,  c z y  m ło d a  d z ie ­
s ią t k a  z  k ł o d z k a  u t r z y m a  s ię  d łu g o  n a  
c z e le  t a b e l i .  Z a d e c y d u je  o  t y m  n i e d z i e l ­
n y  m e c z  w  K ło d z k u  ze  ś w id n ic k im  K o -  S P Ó J N IA  — K O L E J A R Z  8:2
le ja r z e m .

W  d r u g im  m e c z u  B u d o w la n i  J e le n i a  
G ó ra  z m ie rz ą  s ię  u  s ie b ie  z  W łó k n ia ­
r z e m  B ie la w a .

T A B E L K A

S p ó jn ia  K ło d z k o  2 3 24:16
G ó r n ik  W a łb r z y c h  2 2 19:21
K o le ja r z  Ś w id n ic a  1 2 i r :7
W łó k n ia rz  B ie la w a  2 1 12:22
B u d o w la n i  J -  G . 1 0  6:14

(B -cz )

Ś!’wa pi owadzi
w szachowych

mistrzostwach Polski

Str. 8 S Ł O W O  P O L S K I *

Gwardfa i Stal
na cze!e grup

w tenisie stołowym
MIS T R Z O S T W A  k l a s y  w o je w ó d z k ie j  

w g r u p a c h  w r o c ła w s k ic h  d o p r o w a ­
d z o n e  z o s ta ły  d o  p ó łm e tk a .  J e d y n ie  
O g n iw o  m a  je s z c z e  d o  r o z e g r a n ia  d w a  
z a le g łe  m e c z e  z  O g n iw e m  E n e r g e ty k  
i  L Z S -e m  P a w ło w ic e .

N ie  u l e g a  j e d n a k  w ą tp liw o ś c i ,  że  
m is t r z a m i  g r u p  z o s ta n ą  O g n iw o  i  S ta l.  

G W A R D IA  — O G N IW O  E N E R G E T Y K  ' 
6:4.

G w a rd z iś c i  z m o b i l iz o w a l i  ty m  r a z e m  
sw ó j n a js i ln i e js z y  z e sp ó ł  1 g r a j ą c  z 
W e n d ą  o d n ie ś l i  z a s łu ż o n y  s u k c e s .  W 
d r u ż y n ie  o g n i w a  j e d y n i e  R y b c z y ń s k i  

r e p r e z e n tu j e  d o b r y  
p o z io m , p o z o s ta ła  
d w ó jk a  g r a  s ła b ie j .

N a j ła d n ie js z e  s p o t ­
k a n ie  r o z e g r a l i :  R y b ­
c z y ń s k i  z K u k a w k ą .  
P o  z a c ię ty m  p o j e ­
d y n k u  w y g r a ł  R y b ­
c z y ń s k i  2:1. P u n k t y  
d la  G w a rd i i  z d o b y li :  
W e n d a , F r a n k o w s k i  
i  K u k a w k a  p o  2. 

D la  O g n iw a  R y b c z y ń s k i  3 i d e b e l  1.

O G N IW O  O W K S  9:1

Z E S P Ó Ł  m is t r z a  P o ls k i  w y g r a ł  w  
w y s o k im  s to s u n k u  z  O W K S -e m  9-1. 

Z a c ię ty  p o j e d y n e k  s to c z y ł  C iu p r y k  z 
W o jto w ic z e m . W y g ra ł  C iu p r y k  2:1, le c z  
w  t r z e c im  d e c y d u ją c y m  s e c ie  W o jto -  \ 
w ic z  p r o w a d z i ł  ju ż  20:19 i n ie  w y t r z y ­
m a ł  n e rw o w o  s e ta .

P u n k t y  u z y s k a l i :  C iu p r y k  i A r b a c h  
p o  3, S z la c h c ic  2 1 d e b e l  1. D la
O W K S -u  W o jto w ic z  1.

W / VII rundzie turnieju
’ szachow ego o m istrzo­

stw o Polski padły następują­
ce w ynik i: G rynfehl pokonał 
W oźniaka, G adaliński zw y ­
ciężył K w ileckiego, a następ­
nie w ygrał on rów nież odło­
żoną partię z Szuksztą.

Ś liw a zw ycięży ł po ostrej 
grze W itkowskiego, obejm u­
jąc w  ten sposób prow adze­
n ie  w  tabeli. C iejka pokonał 
G rynfelda, a M akarczyk  
D w orzyńskiego. P artie B ole- 
sław ski—Plater, P ytlakow -
ski— Tarnowski, K w ileck i—  
L itm anowicz zakończyły się  
rem isem . P ozostałe partie zo­
stały przerwane.

Pr e 1 premierq Profesji pani W arren1

S F 0
odznaką
każdego
soortowca

S T A L  —^ A Z S  10:0

K R O C Z Ą C A  o d  z w y c ię s tw a  d o  z w y ­
c ię s tw a  d r u ż y n a  S ta l i  z d o b y ła  

d a ls z e  d w a  p u n k t y  w  m is tr z o s tw a c h ,  
w y g r y w a ją c  z A Z S -e m  10:0.

P u n k t y  z d o b y li :  O s m y k , S z o s tk o w -  
sk i  I W o jta s ie w ic z .

P IN G -P O N G lS C I  S p ó jn i  p o k o n a l i  d o ­
ty c h c z a s o w e g o  le a d e r a  g r u p y  8 :2 . 

S p ó jn ia  p o s ia d a ła  b a r d z i e j  w y r ó w n a n y  
z e s p ó ł  i  w y g r a ła  z a s łu ż e n ie ,  z d o b y w a ­
ją c  p u n k t y  p r z e z  S ta c h la  i  O r m ia n a  
p o  3, E r l i c h a  i  i  d e b e l  1.

D la  K o le ja r z a  p u n k t y  z d o b y li :  P a -  
r y s z e w s k i  i  S t a n is ła w s k i  p o  1.

T a b e la  g r u p y  I :

G w a rd ia  5 7 34:16
O g n iw o  3 6 26:4
O g n iw o  E n e r g e ty k  i 6 27:13
O W K S  5 4 21:29.
S ta l  W Z M  4 1 10:30
L Z S  P a w ło w ic e  3 0 1:29

G r u p a  I I :
S ta l  4 8 40:0
K o le ja r z  4 5 22:18
S p ó jn ia  W ro c ła w  3 4 16:14
S p ó jn ia  B ie r u tó w  3 3 12:18
A Z S  3 0 5:25
O g n iw o  M R N  J 0 7:23

z k im
gra w mistrzostwach 
Polski w siatkówce

J UŻ od ju tra  sympatycy siat- i 
kówki będą mt>gli w  Hali 

Ludowej przeżywać emocje w cza­
sie finałowych spotkań, rozgryw a­
nych o m istrzostwo Polski. Ja k  ' 
wiemy uczestniczą w nich 3 zes- . 
poły warszawskie: CWKS, AZS— 
AWF i Jednostka Wojskowa, o- 
raz zespól wrocławskich Gw ardzi­
stów. Na boisku u jrzym y wszyst- I 
kich czołowych siatkarzy k raju , a 
w śród nich również uczestników 
m istrzostw  św iata w  Moskwie. |

P ierwszym  spotkaniem, które 
zobaczymy w Hali 
Ludowej — będzie 
pojedynek dwu dru  
żyn .wojskowych 
CWKS i Jednostki j  

Wojsk. Rozpocznie 
się ono jutro. tj. w 
p iątek  o godz. 17. 
W tym  meczu sta ­
w iam y raczej na 
drużynę CWKS, 
k tóra  niedawno po­

konała swych przeciwników.
Odbędzie się również spotkanie 

AZS-AWF z wrocławską Gwardią. 
Ten pojedynek chyba najw ięcej za­
in teresuje miejscowych kibiców. 
W yniku lepiej nie przesądzajmy. 
Jedno jest pewne, że AZS-iacy, 
którzy są m istrzam i stolicy, będą 
bardzo groźnym przeciwnikiem  
drużyny wrocławskiej. W arto przy­
pomnieć, że w  czasie m istrzostw  
W arszawy pokonali oni dwu obec­
nych finalistów  CWKS i Jedn. 
Wojsk, w  identycznym  -stosunku 
2 :0 .

W sobotę, również o godz. 17 
odbędą się dwa dalsze spotka­
nia: Jedn. Wo.isk.—AZS AWF o- 
r a ’ CWKS—Gwardia.

W niedzielę grać będą ze so­
bą Gw ardia—Jedn. Wo.isk oraz 
AZS AWF—CWKS. Początek 
niedzielnych meczów o godz. 10.

Przypom inam y, że bilety na  fi­
nały  m istrzostw  Polski są do na­
bycia w  przedsprzedaży w se­
kretariacie Gw ardii przy Placu 
Muzealnym w cenie: 1 zł. dla
młodzieży szkolnej i Z zł. dla 
św iata pracy. Można nabywać 
je  jedynie grupowo.

(Usz)

Rozmowa z fresią Eichlerówną
I p .  BM. wejdzie na afisz wrocławskiego Teatru Polskiego sztuka  
.rU  q  b , shaw a  „Profesja Pani W arren" w  reżyserii W ilama Ho­

rzycy. Tytułow ą rolę kreować bę dzie jedna z najznakom itszych pol­
skich aktorek Irena Eichlerówna, niedawno udekorowana Złotymi 
K rzyżem  Zasługi za artystyczne u siągnięcia na scenach polskich.
A lIE W Ą T P L IW IE  wielu z na- 

szych czytelników  przypom i­
na sobie początki kariery artys­
tycznej Eichlerówny przed wojną.
Jak cd razu, od pierwszej ro li po­
trafiła zafascynować widzów swą 
niezw ykle sugestyw ną sztuką a k ­
torską, jak  odsłania przed słucha­
czem niespodziewane głębie psy ­
chologiczne kreowanych przez sie­
bie postaci, jak  aktorski sty l tej 
Świetnej artystki, tak  niesłychanie 
indyiDidualny i je j tylko  w łaści­
wy, krystalizował się i ze sztuki 
na sztukę coraz to bujniej się 
rozwijał.

Gdy po tuojnie 
znów  na naszych

—  scenach zobaczy-
|  liśm y Irenę Ei­

chlerównę, każda 
z jej nowych ról 
była sensacją w  
świecie teatral­
nym , w yw oływ a­
ła dyskusje i na ­
m iętne polemiki.
Najzaciętsi jednak  
naioet krytycy  
sty lu  gry Eichle- 
rów ny musieli 

|  przyznać, że każ- 
w da z jej kreacji 
& była niezw ykle in 

teresująca, co

Na'!epsi strzelcy
na starcie

W  d r u g im  d n iu  m is t r z o s tw  s tr z e le c ­
k ic h  P o ls k i  w  S z c z e c in ie  u z y s k a n o  k i l ­
k a  d o b r y c h  w y n ik ó w  w  ty m  J e d e n  r e ­
k o r d  P o ls k i.  U s ta n o w i ła  go  z a w o d n ic z ­
k a  s z c z e c iń s k a  W oźnf«ak lew icz  w  s t r z e ­
la n iu  z p i s to le tu  d o w o ln e g o  d o  d w ó c h  
r u c h o m y c h  s y lw e te k  z  o d le g ło ś c i  25 m . 
W o ż n la k ie w lc z  u z y s k a ła  20 t r a f ie ń  n a  
20 m o ż l iw y c h  o r a z  181 p k t .

W  d r u g im  d n iu  s t r z e la n i a  d o  r z u tk ó w  
w  I g r u p ie  p r o w a d z i  F e i l l  (W a rsz a w a )  
180 p k t . ,  p r z e d  J .  K ls z k u rn o  (B y d 5 0 s7.cz) 
178 p k t .  i C ic h o w s k lm  (W a rs z a w a )  174 
p k t .

n o k i t f i i A o i

T J W AG A narciarze ZS Stal. Su- 
U  cha zaprawa narciarska p rze­
prowadzana .będzie w  każdy w to■ 
rek, czw artek  i niedzielę o godz. 
17 przy ul. Na Grobli przez mgr 
Jakubowskiego.

Treningi rozpoczną się w  naj­
bliższy czwartek. Obecność wszyst 
kich zawodników ZS Stal obowiąz­
kowa.

• k

S EKCJA kolarska Stali - Pa­
faw ag podaje do wiadomości, 

że zebranie członków odbędzie się 
17 bm. o godz. 18 w  dom ku k lu ­
bow ym  przy Al. Przodowników  
Pracy 82.

Na zebraniu tym  ustalony zo­
stanie skład drużyny, która w yje- 
dzie w  dniu 19 bm. na wyścig do 
Ząbkowic.

W P IĄTEK  o godz. 18,30 w  lo­
kalu W KKF przy ul. Nowy 

Targ 6 odbędzie się plenarne ze ­
branie Komisji sędziowskiej S ek ­
cji Boksu WKKF.

— Gotowe!
W stał i ruszył wolno w  stronę trap u  *) z poręczami 

opuszczonego z burty  w morze, dźwigając na sobie 
siedemdziesiąt kilogram ów obciążenia. W otworze ilu - 
m inatora m/s A dlernest dojrzał widmowo chudą tw arz 
H jertinga, który opuszczał kable.

Odwrócił się, ujął poręcze, nam acał nogą pierwszy 
stopień i zaczął schodzić. W pustowy zawrót powietrzny 
dyszał już miarowo, zgodnie z obrotam i pompy, której 
korbę kręcili dwaj ludzie. Antoni zatrzym ał się gdy 
woda sięgała mu po pas. Odchylił się nieco w tył, a sy­
gnalista zakręcił mu przednią szybkę w hełm ie i klep­
nął go po ram ieniu na znak, że może schodzić dalej.

Od poręczy biegła skośnie w dół pod wodą stalówka 
przewleczona pod kilem m/s A dlernest i umocowana 
drugim  końcem na nabrzeżu. B arnat chwycił się jej 
praw ą ręką i objął ją  nogami. Otoczył go mętny, zie­
lonkawy półmrok. Pecherzyki powietrza bulgotały 
u zaworu wydechowego. Odchylił głowę w prawo, aby 
nacisnąć guzik regulatora wystający w ewnątrz hełm u 
i zrównoważyć nadm ierne ciśnienie powietrza w ska­
fandrze, który unosił go w górę. Bańki zabulgotały 
głośniej, skafander przylgnął do ciała nurka, które 
stopniowo jak  gdyby przybierało na wadze.

Antoni opuszczał się tymczasem wzdłuż liny, pogrą­
żając i zbliżając się jednocześnie coraz bardziej do 
kadłuba statku. Zielony m rok gęstniał tylko daleko 
w górze połyskiwała srebrna, migotliwa powierzchnia 
wody.

W tem w prost przed nim  wyłoniła się ceglasto- 
czerwona ściana — kadłub pom alowany m inią poniżej 
linii wodhej. Antoni zwolnił uchw yt stóp, zawisł na 
rękach opuszczając w dół nogi, dotknął dna, stanął. Po 
chwili zobaczył nad głową zjeżdżającą w dół po linie 
zejściowej przyczepioną do niej na małej szakli ‘) 
brezentową torbę z narzędziami. Otworzył szaklę, zdjął 
z niej torbę i wolno ruszył na lewo, wzdłuż burty, po 
tw ardym  piaszczystym podłożu.

Janusz Meissner (10)

W R A K I
Sygnalista na pokładzie holownika szedł równolegle 

z nim  trzym ając jego przewód powietrzny i linkę 
bezpieczeństwa, wpatrzony w chwiejny, zygzakowaty 
ślad bandeczek pom ykających z głębi i pękających na 
powierzchni wody. Ten ślad zatrzym ał się dokładnie 
pod otw artym  ilum inaiorem  m/s Adlernest, z którego 
zwisały kable elektryczne.

Sygnalista zauważył, że te  kable poruszyły się i  za­
częły pełznąć poprzez krawędź. Potem  bańki powietrza 
zabulgotały spod burty  statku .

W tej sam ej chwili Antoni w mdłym św ietle tysiąc 
watowej żarówki, która zaledwie na m etr rozpraszała 
m rok panujący pod kilem, u jrza ł długą, w ąską szparę 
wśród rozczepiających się pły t poszycia. Zawiesił lam ­
pę na haku, który wkręcił na miejsce po wykruszonym 
nicie, położył na piasku torbę, sięgnął po nóż i odciął 
pakiet w zielonym papierze przywiązany do końca 
kabla. Z abrał się do roboty.

Na powierzchni rozlegał się gęsty w erbel młota 
pneumatycznego — tępy, stłumiony odgłos uderzeń, 
podobny do przerywanych raz  po raz serii karabinu 

_ maszynowego.
B arnat pracował półtorej godziny, k ilkakrotnie 

zmieniając narzędzia. Wreszcie przez głośnik ustaw io­
ny na pokładzie holownika odezwał się jego głos:

— Halo, jest tam  pan- Schultz?
— Jestem  tu  — odrzekł podinspektor. — No, jak  tam, 

B arnat?
— Spytajcie, czy przeciek ustał. Najlepiej niech tam

w zenzie1) poświecą silną lam pą, to zobaczę czy pie 
ma więcej szpar.

Schultz wywołał trzeciego m echanika m/s Adlernest 
1 powtórzył mu to żądanie. W parę  m inut potem z po­
k ładu  sta tku  zawiadomiono, że przeciek został zata­
mowany, a  Schultz powiadomił o tym z kolei B arnata:

— Możecie odesłać narzędzia i kable.

ROZDZIAŁ VII.

B arnat był zmęczony. P raca  w postawie stojącej 
z rękam i wzniesionymi nad głową jest dla nurka szcze­
gólnie uciążliwa, ponieważ przeszkadza w  n/iej szeroka 
p ły ta  ochronna na piersiach i barkach oraz hełm, 
u trudniający  ruchy ramion. Przy tym, stojąc na dnie 
i pracując pod kadłubem  sta tku  trzeba wygiąć się 
w krzyżu, aby .widzieć co się robi; talca pozycja już po 
k ilku  m inutach sta je  się po prostu nie do zniesienia: 
trzeba raz  po raz wyprostować grzbiet, aby dać odpo­
czynek mięśniom, które chwyta bolesny skurcz.

Toteż Antoni, znalazłszy się wreszcie z powrotem 
na pokładzie holownika, odetchnął z ulgą: m iał za so­
bą praw ie sześć godzin zanurzenia i liczył na to, że 
zwolnią go zaraz po obiedzie.

Lecz te rachuby zawiodły, a law ina zdarzeń, która 
zaczęła się toczyć w tej samej niem al chwili, porwała 
go ze sobą i uniosła tak  nagle i niespodzianie, iż z po­
czątku nie zorientował się co m u grozi i nie próbował 
naw et tego uniknąć.

J) T rap — drabinka, schodki.
’) Szakla — półogniwo żelkzne w kształcie podkowy 
') Zenza — kanał tuż nad dnem  statku.

CD. c. n )

więcej, była niepowtarzalna. Osza­
lała z miłości Fedra, niepokojąca 
R uth  z „Niemców“ K ruczkow skie­
go, przechodząca skomplikowane  
przemiany psychologiczne Eliza z  
„Pygmaliona“ Shawa, pani Gra­
ham z „30 srebrników" — każda z 
tych  ról ukazała nam talent tej 
w ielkiej aktorki w  now ym  świe­
tle: Eichlerówna szukając nowych  
form  dla sw ej sztuki, coraz bar­
dziej oddalała się od ekspresjoni- 
zmu, ku którem u widocznie gra­
witowała przed wojną, co raz bar­
dziej zbliżała się do realizm u, by  
wreszcie osiągnąć pełnię rećlistycz 
nego w yrazu w  najwspanialszej ze 
sw ych powojennych postaci sce­
nicznych, w  Pani Warren.

K iedy po raz pierw szy przed k il­
koma miesiącami usłyszałem  o 
tym , że Eichlerówna gra w  W ar­
szawie Panią Warren, byłem  zdzi­
w iony. Nie wydawało m i się, aby 
ta rola była odpowiednia dla niej 
...ale posłuchajm y co o tym  mówi 
sama Irena Eichlerówna:

Zastajem y ją w  garderobie te* 
atralnej w  czasie jednej z  koń* 
cowych prób „Profesji Pani W ar­
ren". Właśnie jest przerwa m ię­
dzy trzecim  i czwartym  aktem  i 
reżyser, dyr. Horzyca omawia z  
innym i aktorami swoje spostrze­
żenia z próby III aktu. M amy ty l­
ko chwilę czasu na rozmowę, więc 
od razu, jako jedno z pierwszych, 
pytanie: „Jak się to stało, że po 
Fedrze, R uth  t Elizie zagrała Pani 
„Panią W arren"?

„Przyznaję — odpowiada Eichle­
równa — że nigdy nie myślałam
0 tym , iizby grać tę rolę. Byłam  
też zaskoczona, kiedy mi ją-zapro­
ponował w  Warszawie dyr. H orzy­
ca. Zaufałam jednak jego intuicji
1 doświadczeniu, zwłaszcza, że jak  
mi wówczas mówił, od dawna juz 
nosił się z koncepcją obsadzenia 
mnie w  roli Pani Warren. Zgo­
dziłam się na to tym  chętniej, że: 
przecież Horzyca to mój profesor 
i pierwszy dyrektor, a w każdei 
roli, zaproponowanej przez niego, 
doskonale się czułam. Po bliższym  
zapoznaniu się ze sztuką, a ziula- 
fzcza z jej Oryginałem, odkryłam  
zupełnie nowe, nie znane m i dotych 
czas rysy charakteru Pani Warren. 
Postać ta, jako typow y produkt 
epoki schyłku 19 w ieku, wydała 
m i się z próby na próbę coraz 
bardzie; interesującą... A  jak  m l 
się udało zrealizować tę koncep­
cję? Czy ja wiem? Zresztą pan 
widział mnie w  tej roli w W ar­
szawie".

Tak, rzeczywiście to była zupeł­
nie nowa pani Warren, jak  to się 
teraz utarło mówić „nowo odczy­
tana" i doprawdy cieszymy się 
bardzo, że i publiczność wrocław­
ska będzie mogła zobaczyć Eichle­
równę w  tej kreacji.

— „A jak  podoba się Pani teatr 
wrocławski"?

— „W szystkie sztuki, które zdo­
łałam zobaczyć w  czasie mego krót 
kiego pobytu we Wrocławiu, bar­
dzo m i się podobały. Macie na­
prawdę dobry teatr. Jestem  pełna 
podziwu dla pełnej zapału i ofiar­
ności pracy aktorów wrocławskich. 
W Warszawie utarło się m niem a­
nie, że tu we Wrocławiu aktorzy  
mieszkają w  luksusowych willach, 
że teatr jest wyposażony w  na j­
nowocześniejsze urządzenia. T y m ­
czasem w arunki pracy w  teatrze 
w rocławskim  są o wiele trudniej­
sze od w arunków  warszawskich. 
Nie nadzwyczajne w arunki m ie­
szkaniowe, ogromne odległości, ja ­
kie muszą przebywać aktorzy k il­
ka razy dziennie z domu do teatru  
i wreszcie sama konstrukcja w nę­
trza teatru, powodująca, i>z aktor 
pracuje ciągle w  nagłych zm ia­
nach tem peratury m iędzy ogrzaną 
garderobę, a sceną, na której 
w prost „szaleją" zimne przeciągi, 
a naw et choćby taka d.\ibnostka, 
jak  brak bufetu, w  k tórym  by 
w  czasie długotrwałych prób akto­
rzy mogli w ypić szklankę herbaty, 
nie ułatwiają pracy tu te jszym  ak­
torom. Na pewno widz siedzący 
na widowni i podziwiający do­
skonale przedstawienia „Człowie­
ka z karabinem", czy „Angela“ 
nie zdaje sobie nawet sprawy, w  
jak  ciężkich w arunkach odbywa, 
się tu ta j produkcja teatralna.

Mimo tych niewygód cieszę się 
jednak bardzo, że będę mogła grac 
przed Waszą, tak teatralnie w yro­
bioną publicznością, że poznam się 
ze sceny z widzami, przed którym i 
jeszcze nie grałam i przypom nę się 
moim daw nym  znajom ym

Rozmowę przeprowadził 
WIDZ.
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